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PIERWSZY DZIEŃ OBRAD

Sejm szuka sposobów wyjścia 
z kryzysu społeczno-gospodarczego
• Konieczność korekty tegorocznego planu i budżetu • Rządowy program działań 

stabilizacyjnych * Poselska debata nad projektami ustaw dotyczącymi samorządności 
i uzyskiwania ekonomicznej efektywności w przedsiębiorstwach

Jednym z ładniejszych obiektów zabytkowych województwa 
leszczyńskiego jest — zbudowany na poczqtku naszego stu­
lecia — pałac w Dłoni. Znalazła w nim siedzibę placówka 
badawcza poznańskiej Akademii Rolniczej. Powyższy rysunek 
przedstawia fragment fasady pałacu z kolumnowym portykiem.

Rys. — Krystyna Poplak

(PAP) W czwartek o godz. 11 rozpoczęło się posiedzenie
Sejmu. Opublikowany porządek dzienny przewiduje:

Pierwsze czytanie rządowych projektów:
0 uchwały Sejmu w sprawie zmian w Narodowym Planie 

Społeczno-Gospodarczym na 1981 rok,
• ustawy o zmianie ustawy budżetowej na rok 1981,
W programu wychodzenia z kryzysu gospodarczego.

Pierwsze czytanie rządowych projektów ustaw:
• o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego, 
9 o przedsiębiorstwach państwowych.

Sprawozdanie Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów oraz Komisji Prac Ustawodawczych o rządowych 
projektach ustaw:
— o '.utworzeniu urzędu ministra rolnictwa, przemysłu spo­

żywczego i leśnictwa,

centralnego oraz efektywnego
działania przedsiębiorstw 
zasadach samorządności i 
mofinansowania.

na
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NIEODZOWNE

— o utworzeniu
— o utworzeniu 

szynowego,
— o utworzeniu 

lekkiego,
— o utworzeniu

urzędu 
urzędu

urzędu

ministra 
ministra

ministra

ministra

górnictwa 
hutnictwa

przemysłu

energetyki, 
przemysłu ma-

chemicznego i

handlu zagranicznego,____ . .... urzędu .
— o utworzeniu Centralnego Urzędu Gospodarki Morskiej,
— o zmianie ustawy — prawo bankowe,
— zmieniającej ustawę o gospodarce paliwowo-energetycz­
nej.

Przedstawiony przez Komisję Obrony Narodowej poselski 
projekt ustawy o ustanowieniu medalu „Za udział w wojnie 
obronnej 1939”.

Sprawozdanie Komisji Obrony Narodowej oraz Komisji 
Prac Ustawowdawczych o poselskim projekcie ustawy 
o ustanowieniu „Warszawskiego Krzyża Powstańczego 1944 .

Interpelacje i zapytania poselskie.
Zmiany w składzie osobowym komisji sejmowych.

W pierwszym punkcie po-
rządku dziennego zabrał
jłos przewodniczący Komisji 
Planowania, wicepremier Zbi­
gniew Madej.

Tezy wystąpienia Z. Made­
ja zamieszczamy na str. 2:

jęcie uchwały upoważniającej 
do wprowadzania niezbędnych 
zmian' w tegorocznym planie 
gospodarczym, w zależności od 
kształtowania się sytuacji eko 
nomicznej.

Zbigniew Madej przedsta­
wi! następnie podjęte już roz 
wiązania w systemie zarządza 
nia, które przesądzają o powo 
dzeniu reformy gospodarczej. 
Chodzi tu o zapoczątkowaną 
reorganizację administracji 
centralnej, projekty Ustaw o 
przedsiębiorstwie i o samorzą

ZEBRANIE 
KLUBÓW 

POSELSKICH

Omawiając realizację tego­
rocznych zadań planowych — 

' Zbigniew Madej stwierdził, Iż 
obowiązująca do dzisiaj wer­
sja planu i budżetu państwa 
opracowana była jesienią ubr. 
Zakładano wówczas, że poziom 
produkcji i dochodu narodo­
wego w bieżącym roku będzie 
w przybliżeniu równy poziomo 
wi jaki osiągnęliśmy w 1980 
roku. Dziś wiadomo, że jest to 
nieosiągalne. Dochód narodo-

REFORMA GOSPODARCZA 
WARUNKIEM POWODZENIA

Mówca przedstawił następ­
nie założenia rządowego pro­
gramu przezwyciężenia kryzy­
su oraz stabilizowania gospo­
darki kraju. W programie tym 
wskazuje się m. in. na konieck 
ność intensyfikacji produkcji 
rolnej i lepsze zagospodarowa 
nie płodów rolnych, racjonali 
zację, zużycia surowców, pp-

W czwartek rano, przed 
posiedzeniem Sejmu, obra­
dowały kluby poselskie 
PZPR i ZSL. Klub poselski 
SD zebrał się w przeddzień

Uwaga członków Klubu 
PZPR skupiła się na pro­
blematyce gospodarczej, re­
formy w tym zakresie (oraz 
oropozycjach zmian w struk 
turze resortów gospodar­
czych. Podkreślano wagę or 
ganizacyjnęgo przygotowa­
nia niezbędnego okresu 
przejściowego w układzie 
przedsiębiorstwo — zjedno­
czenie — ministerstwo.

Posiedzenie Klubu Posel­
skiego ZSL poświęcone by­
ło pracom Rady Gospodarki 
Żywnościowej oraz spra­
wom przygotowania do 
sprawnego przeprowadze­
nia żniw i należytego zago­
spodarowania płodów rol­
nych.

one być wprowadzone z dniem 
1 stycznia 1982 r.

Wiele miejsca mówca poświe 
cił przedstawieniu spraw su 
rowcowych. podkreślił zwła­
szcza konieczność zwiększenia 
krajowej produkcji surowco­
wej oraz racjonalizacji gospo­
darki surowcowo-materiało- 
wej.

W programie rząd przedsta­
wił również zarys wariantowej 
propozycji reformy cen deta­
licznych.

Kierunkiem działań o szcze 
gólnej pilności — stwierdził 
wicepremier Zbigniew Madej 
— jąst dążenie do przywraca­
nia równowagi płatniczej oraz 
zapc yptkowanie proeksporto­
wych przekształceń struktura! 
nych w gospodarce. Na razie 
jednak nasze zadłużenie ciągle 
jeszcze wzrasta. Jedyną drogą 
poprawy zaopatrzenia produk 
cji w surowce,! materiały z 
importu jest oszczędne gospo­
darowanie środkami na ten cel 
oraz zwiększanie opłacalnego 
eksportu. W handlu zagranicy 
nym główny . nacisk kładzie 
się na zacieśnienie związków 
gospodarczych z krajami 
RWPG.

PRZEZWYCIĘŻENIE KRYZYSU 
TO KWESTIA KILKU LAT

wy’ będzie
wstrzymanie inflacji i przywro 

prawdopodobnie cenie równowagi rynkowej.

dzie, a także o nowy system e- 
konomiczny dla drobnej wy­
twórczości oraz państwowych 
gospodarstw rolnych. Jednoczę

Gospodarka w połowie roku

Powiększa się luka
między podażą i popytem

mniejszy o 15 proc, w porów­
naniu z ubr. W tej sytuacji ko 
rekta planu i budżetu jest nie 
odzowna. Dlatego też rząd 
zwrócił się do Sejmu o przy-

Istotną przesłanką powinna ■ śnie — stwierdził mówca
stać się również reforma gospo 
'darcza, w wyniku której ocze 
kiwać należy umocnienia stra 
tegicznych funkcji planowania

rząd dążyć będzie do szybkie 
go przygotowania możliwie 
wielu rozwiązań przewidzia­
nych reformą, tak aby mogły

Oceniając szanse wyjścia z 
kryzysu mówca stwierdził 
iż jego przezwyciężenie wyma 
gać będzie ok. 3 lat, a w szer­
szym zakresie trwać będzie 
prawdopodobnie do końca bie­
żącego 5-lecia. Pierwsze od­
czuwalne efekty poprawy syto 
aeji na rynku powinny wy­
stąpić już pod koniec br., a w 
produkcji — w ciągu 1982 r. 
Wszystkie te terminy mogą 
ulec skróceniu, jak i wydłu­
żeniu. Największe niebezpie­
czeństwo tkwi w przeciągają- 
cej się niemocy i braku zdol 
ności do nadania dynamiki 
działaniom społecznym. Nawet 
najlepszy program — powie­
dział Zbigniew Madej — nie­
wiele może dać jeżeli nie to-

(PAP) Nie trzeba powoływać 
Nię na statystyki by stwierdzić, 
że to, co niedawno uważaliśmy 
za dno naszei gospodarki, wca­
le nie było najgorsze. Puste 
sklepy, brak pokrycia dostaw 
nawet na zaopatrzenie kartko­
we, „zwał papierosowy” i 
krach z benzyną — to nowe zją 
wiska, które pojawiły się pod 
koniec ub. półrocza.

Dobrym zwierciadłem stanu 
naszej-l gospodarki są obroty 
portów morskidh. Np. zespół 
wrtowy Gdańsk — Gdynia, naj 
większy na Bałtyku, przełado­
wał w 1 półroczu łącznie 
11.792 000 ton towarów, aż o 
9 661 000 mniej niż w analogicz 
nym okresie ub. r., a przecież 
ten ubiegły rok uznaliśmy za 
bardzo zły.

Dramatyczna walka toczona 
jest o węgiel. Jego ceny na ry-n 
ku światowym wzrosły niepo­
miernie i w węglu grubym do­
chodzą do 100 doi. za tonę, a 
w węglu energetycznym sięga­
ją 70 doi. za tonę. Łatwo obli­
czyć, że każdy milion ton wę­
gla na eksport stanowiłby od­
dech dla gospodarki. Tymcza­
sem w I półroczu porty mor­
skie przeładowały o ponad 5 000 
ton węgla mniej niż w roku 
ubiegłym Mniej węgla dostaje 
też energetyka.

Nie importujemy ropy arab­
skiej. Porty prawie w ogóle 
nie przeładowują paliw płyn­
nych. Spadły w porównaniu z 
ub. r. przeładunki rudy, drob­
nicy i towarów masowych. 
Wzrosły jedynie przeładunki 
zboża i to do tego stopnia, że 
nie ma go gdzie magazynować 
— co też jest zjawiskiem nega­
tywnym.

Natomiast za ..światło w dłu 
gim tunelu” należy uznać za­
dowalające wyniki, osiągnięte 
przez niektóre gałęzie i bran­
że. Np. w przemyśle bawełnia­
nym wykonano zadania pół­
roczne. nje wykonując jedynie 
zadań eksportowych. Przemysł 
odzieżowy dostawy na rynek 
wykonał nawet z niewielką 
nadwyżką i z wyprzedzeniem 
zrealizował zadania eksporto­
we do krajów socjalistycznych.

Trzeba przy tym pamiętać 
że zadania odnoszą się do bar­
dzo zaniżonego planu i dalekie 
są od potencjalnych możliwo­
ści zakładów a jeszcze dalsze 
od potrzeb rynku i eksportu.

Uwagi te odnoszą się także 
do innych branż.

Wszystkie wspomniane za­
kłady — również w przemy­
śle lekkim — sygnalizują jed 
nak brak rezerw materiałowo-

Dokończpnip na str 6

W Sofii rozpoczęła się sesja
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

Dokońrzents na str 2

L. Wałęsa gościem 
krakowskich załóg

(PAP) 1 bm: podczas swego 
pobytu w Krakowie przewo­
dniczący KKP NSZZ „Soli­
darność” Lech Wałęsa spotkał 
się z załogą Zakładów Przemy 
słu Tytoniowego, a następnie 
z członkami Komitetu Robot 
niczego Hutników Krakow­
skiego Kombinatu Metalurgicz 
nego i działaczami tego zwiaz 
ku z innvch zakładów pracy 
Krakowa Tarnowa i Nowego 
Sącza. Z kolei wziął udział w 
spotkaniu z członkami „Soli­
darności” na krakowskim Ryn 
ku Głównym.

W swych wypowiedziach

podkreślał konieczność jednoś 
ci wewnętrznej „Solidarności”, 
której przychodzi działać w 
innych niż przed rokiem, skom 
plikowanych warunkach kryzy 
su gospodarczego. Odpowiada 
jąc na liczne pytania dotyczące 
efektywności działań ruchu 
związkowego przewodnicząca 
KKP podkreślił potrzebę re­
zygnacji ze stosowanych do­
tąd fbrm strajków.

Przewodniczący KKP ostrzegł 
przed próbami rozbicia i ma­
nipulowania związkiem przez 
pseudodziałaczy.

Po zamachu bombowym w Teheranie

Depesza kondolencyjna z Polski
(PAP) W związku z tragicz- Rady Państwa Henryk Jabłoń 

nym w skutkach zamachem ,ski wystosował depeszę kondo 
lencyjną do przywódcy Islam- 

bombowym, jaki miał miejsce skiej Rewolucji Irańskiej aja- 
w Teheranfe, przewodniczący tollaha Chomeiniego.

(PAP) W stolicy Ludowej Re 
publiki Bułgarii rozpoczęła się 
w czwartek XXXV sesja Rady 
Wzajemnej Pomocy. Gospodar­
czej. Na czele delegacji kra- 
iów członkowskich RWPG sto 
ją premierzy rządów. Delega­
cji polskiej przewodniczy czło 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Ministrów 
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski.

Zgodnie z umową między 
RWPG a rządem SFRJ, w pra 
cach XXXV sesji bierze udział 
delegacja Jugosławii.

Zaproszone zostały w cha­
rakterze obserwatorów delega 
cje Angolskiej Republiki Lu­
dowej, Afgańskiej Republiki 
Demokratycznej, Jemeńskiej 
Republiki Ludowo-Demokra-

tycznej, Laotańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej, 
Mozambickiej Republiki ' Lu­
dowej i Socjalistycznej Etio­
pii. .

W sesji uczestniczy sekretarz 
RWPG Nikołaj Faddiejew 
wraz z członkami. Sekretaria­
tu. Obecni są również przed­
stawiciele międzynarodowych 
organizacji gospodarczych kra 
jów członkowskich RWPG.

O godz. 9.30 w udekorowa­
nym flagami narodowymi 
państw członkowskich RWPG 
gmachu Narodowego Pałacu 
Kultury w Sofii rozpoczęły się 
obrady plenarne. Otwarcia 
XXXV sesji dokonał przewod­
niczący Rady Ministrów LRB 
— Grisza Filipow.

(PAP) Prokuratura zapowie 
działa w środę wniesienie re­
wizji od 'wyroku wydanego w 
środę przez Sąd Krajowy w 
Duesseldorfie na oprawców z 
załogi SS w obozie zagłady na 
Majdanku. Zrezygnowano z re 
wizji tylko w stosunku do jed 
nego oskarżonego, który został

Prokurator zapowiada rewizję 
w procesie oprawców z Majdanka

uniewinniony stosownie do Centrala w Kolonii zajmu- 
wniosku oskarżycieli w proce jąca się wyświetlaniem zbrodni
sie. hitlerowskich, informując o re

wizji prokuratury stwierdza, że 
w najbliższych dniach należy 
spodziewać się złożenia wnios 
ków rewizyjnych także przez 
obrońców. Jeden z tych wnios­
ków już zgłosili obrońcy Emila 
Lauricha, byłego rotteńfuehre- 
ra SS, który został skazany na 
kar, 8 lat więzienia.
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Pierwszy dzień obrad Sejmu
Ku przyszłości
Zarysowała się cecha cha­

rakterystyczna obecnego dwu­
dniowego posiedzenia Sejmu, 
cecha odróżniająca to posie­
dzenie ad wszystkich posierp­
niowych. Otóż nasz parlament 
tym razem już niemalże nie 
nawiązywał do przeszłości, 
do tego, co było przyczyłią na 
szej trudnej sytuacji, do mi- 

• nionych uwarunkowań. Cała 
debata, od wystąpień rządo­
wych zaczynając, ukierunko­
wana jest ku przyszłości. Mó­
wi się o tym c o i j ak ro­
bić.

Myślę, że jest to wskazówka 
dla nas wszystkich... 10 miesię­
cy, jakie minęły od wybuchu 
społecznego protestu przeciw­
ko błędom, wynaturzeniom, 
wypaczeniom — wypełniliśmy 
głównie debatami nad tym, 
kto i w jakiej mierze zawinił, 
kto co ukradł i za co winien 
odpowiadać. Byłą to debata 
o' najwyższej temperaturze, ale 
skierowana na to co było. 
Niewątpliwie była potrzebna. 
I w jakiejś mierze winna być 
kontynuowana, dopóki nie zos­
taną rozliczeni ci, którzy roz­
liczeni być powinni. Ale nie 
może to już być głóńmy nurt 

/ społecznego życia. Wielka po­
ra, by się otrząsnąć z tego za­
pamiętania i zacząć konkret­
nie myśleć o tym, co ma być 
za tydzień, za miesiąc, za rok.

Sejm na swoim bieżącym po 
siedzeniu daje przykład właś­
nie konkretnej debaty o na­
szej bliższej i dalszej przy­
szłości. Musimy zatrzymać pro 
ces upadku naszej gospodarki. 
Po zatrzymaniu tego procesu 
zacząć odradzać tę gospodarkę, 
aby z czasem doprowadzić ją 
do równowagi. Nie nastąpi to 
szybko. Ale nastąpi tym szyb­
ciej, im raźniej weźmiemy się 
do działania. Każdy z nas ma 
tu coś do zrobienia. Albowiem 
to nieprawda, że za wszystko 
odpowiedzialny jest rząd. 
Rząd może stworzyć tylko ra 
my bardziej racjonalnego niż 
dotychczas działania. Te ramy 
uzyskanej przez., uęhwalcnie 
debajowanych właśnie w Sej­
mie aktów prawnych; ustawy 
o przedsiębiorstwach państwo 
wych, ustawy o samorządzie 
załogi przedsiębiorstwa pań­
stwowego. Także programu sta 
bilizacyjnego, potem reformy 
gospodarczej — a w niej zmia 
ny cen'artykułów spożywczych 
z odpowiednią rekompensatą. 
To są oczekiwane konkrety. 
To jest też oczekiwany zwrot 
ku przyszłości. -
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Dokończenie ze etr. 1 
warayezy mu uporczywa, co- 
dilenn*  prac*  milionów lu­
dzi.

• Opracowując jesienią ubr. 
tegoroczny plan i budżet zakła 
dano, że poziom produkcji i do 
chodu narodowego będzie rów 
ny poziomowi z roku 1980 Dziś 
wiadomo, że jest to nieosiągal­
ne. Dochód narodowy będzie o 
15 proc, mniejszy niż w 1980 r;*
• Korekta planu i budżetu 

jest nieodzowna. Dlatego rząd 
zwrócił się z wnioskiem o przy 
jęcie uchwały upoważniającej 
rząd do wprowadzania nie­
zbędnych zmian w planie, w 
zależności od sytuacji gospo­
darczej;
• Przedłożony rządowy pro­

gram przezwyciężenia kryzysu 
oraz stabilizowania gospodar­
ki nie ma charakteru planu, 
Wskazuje on główne kierunki 
działania: intensyfikację pro­
dukcji rolpej, zwiększenie pro 
dukcji oraz oszczędne zużycie 
surowców, powstrzymywanie 
inflacji i przywracanie równo­
wagi rynkowej, oszczędności 
budżetowe, uporządkowanie in. 
westycji, przemieszczanie za­

RZĄD PRZEDSTAWIA 
PROJEKTY USTAW 

O PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PAŃSTWOWYM

I SAMORZĄDZIE ZAŁÓG
W następnym punkcie po­

rządku obrad rządowe projek 
ty ustaw o przedsiębiorstwach 
państwowych oraz o samorzą­
dzie załogi przedsiębiorstwa 
państwowego przedstawił wi­
cepremier Andrzej Jedynak, 

Tezy wystąpienia A. Jedy­
naka zamieszczamy poniżej. 
Projekty*  te — stwierdził — 
są zsynchronizowane z ogólnym 
nurtem przemian. Wraz z.prze 
budową struktury i zmiana 
funkcji szczebla centralnego 
stworzone zostań^ podstawy 
prawne oraz warunki insty- 
tuc jon a Ino-organizacyjne dla 
wprowadzenia reformy gospo­
darczej. Rada Ministrów uzna 
ła, że wejście tych projektów 
w życie z dniem 1 październi­
ka br. stworzyłoby lepsze moż 
liwości przygotowania realiza­
cji zadań społeczno-góspodar 
czych w- roku przyszłym.

WYSTĄPIENIA 
PRZEDSTAWICIELI 

KLUBÓW POSELSKICH
Przemawiając w imieniu Klu 

bu Poselskiego PZPR. pos. Sta 
nisław Gębala powiedział, że 
projekt programu prze­

Poseł Jan Konieczny (PZPR) 
nawiązując do projektów rzą­
dowych podkreślił, iż\ społe­
czeństwo oczekiwało na nie już 
znacznie wcześniej. Wskazał na 
fakt, że o tak istotnej sprawie, 
jak wydobycie węgla mówi się 
dopiero w lipcu. a nie w stycz­
niu, najpóźniej w lutym.

Poseł stwierdził, że zużywa 
się w naszym kraju zbyt dużo 
węgla. Węgiel Jest tani — stąd 
niechęć do wykorzystywania in 
nych źródeł energii. Postulo­
wał, aby m. in. określić do 1985 
roku coroczne wydobyęie wę­
gla, przyjąć program zastępo­
wania zbyt Energochłonnych 
technologii, dokonać oceny mo 
żliwości korzystania z innych 
źródeł energii.

Mówiąc o warunkach pracy i 
stanie zdrowia załóg górni­
czych mówca stwierdził, że w 
latach 1976—80 na renty in­
walidzkie odeszło ponad 38 000 
górników. Należy szybko pod­
jąć decyzję, aby z emerytur 
mogli korzystać ludzie z 32-let 
nim stażem pracy pod ziemią. 
Emerytury przysługiwać po

zwyciężania kryzysu I sta- 
bilizacji gospodarki wskazuj*,  
że będzie to droga Łmudna — 
ale tym krótsza im wcześniej 
przystąpimy do przełamania 
występujących trudności. Pro­
jekt reformy gospodarczej bę 
dzie jednym z dokumentów, 
które rozpatrzy IX Zjazd par­
tii.

Jedną z najtrudniejszych «- 
peracjl w całym okresie wy- 
chodizenia z kryzysu będą nie 
uniknione przesunięcia w struk 
turze i rozmieszczeniu zatrud­
nienia. Jednak obawy przed 
utratą pracy i niemożnością 
znalezienia jej w innym miej 
scu, często obecnie podsycane, 
nie mają uzasadnienia. W 
końcu maja liczba zarejestro 
wanych poszukujących pracy 
wynosiła 13,5 tyś., zaś wolnych 
miejsc pracy było w tym cza­
sie ponad 157 tys.

Nie można też zwlekać z pod 
jęciem reformy cen detalicz­
nych.

W polityce gospodarczej 
trzeba zrobić wszystko na co 
nas stać — jest to najwyższy 
priorytet — dla zapewnienia 
rolnictwu środków produkcji.

Jeśli chodzi o budownictwo 
mieszkaniowe, Klub Poselski 
PZPR ma świadomość wszel­
kich uwarunkowań ekonomicz 
nych, które uzasadniają obję­
cie również budownictwa mie­
szkaniowego poważnymi ogra 
niczeniami w tym 5-leciu glo­
balnych nakładów inwestycyj­
nych. Trudno jednak przejść

Poselska 
o rządowyn 

winny również górnikom, któ­
rzy w wieku 55 lat legitymują 
się 25-letnim stażem pracy pod 
ziemią.

Najistotniejsze 'Warunki wyj 
ścia z obecnej dramatycznej sy 
tuacji gospodarczej przedsta­
wił — przemawiający w imie­
niu Koła Poselskiego „PAX” 
— poseł Zenon Komeńder 
(okr. wyb. Zielona Góra). Pier­
wszym z tych warunków jest 
umocnienie dyscypliny społecz 
nej oraz umocnienie władzy 
państwowej i odbudowa jej au 
torytetu.

W sferze działań stricte go­
spodarczych mówca uznał za 
pierwszoplanowe: poprawę za­
opatrzenia w żywność oraz re- 

^ormę cen detalicznych. Spra­
wą kluczową jest tu m. in. 
uznanie indywidualnego, ro­
dzinnego gospodarstwa chłop­
skiego za .trwały element na- 

nad tą propoąyeją łpokojnie, 
gdyż ozn««M ona «ia«an« 
cofnięei*  się w tak bardpo pa­
lącej apołeeanta dutadatni*.  
Poseł postulował ponowna 
przeanalizowani*  . wszystkich 
czynników, które mogą stano 
wić szansę zwiększenia liczby 
wybudowanych mieszkań, na­
wet w tak trudnych warun­
kach inwestycyjnych. Klub Po 
selski PZPR proponuje, by pil 
ni*  wprowadzić do prawa lo­
kalowego zasadą, że jedna 
rodzina ma prawo do jednego 
mieszkania.

Klub poselski partii wyraża 
poparcie dla programu prze­
zwyciężania kryzysu i stabi­
lizowania gospodarki i jest 
przekonany, że całe społeczeń 
stwo weźmie aktywny udział 
w jego urzeczywistnianiu. '

Następnie przemawiał — w 
imieniu Klubu Poselskiego 
ZSL — poi. Witold- Lłpskf. 
Podkreślił m. in., że klub tan 
aprobuje przedłożone przez 
rząd propozycje dotyczące 
zmian w Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym j us­
tawie budżetowej, które nowin 
ny przyczynić się do zmniej­
szania następstw kryzysu. 
Koncentrując się ma rządb- 
wym .programie wychodzenia 
z obecnej kryzysowej sytu­
acji, poseł wskazał na niektó­
re mocne strony tych zamie­
rzeń. Zaliczył do nich m. im. 
to, że program jest mocno o- 
sadzony w realiach, wiele 
spraw ujmuje wariantowo, sta

dyskusja 
i programie
szej socjalistycznej gospodarki.

Celem podwyżki cen detalicz 
nych powinno stać się nie tyl­
ko zlikwidowanie „nawisu in­
flacyjnego”, ale także urealnię 
nie cen. i dostosowanie ich do 
społecznych kosztów wytwa­
rzania. Ważną sprawą jest stwo 
rżenie sprawiedliwego społecz­
nie systemu rekompensat, 
przy jonującego za podstawę do 
chody na członka rodziny.

W kontekście proponowa­
nych korekt tegorocznego pla 
nu i budżetu poseł opowiedział 
się za upoważnieniem rządu 
do dokonania niezbędnych po 
prawek i wyraził nadzieję, że 
zapowiadane przez przedsta­
wicieli rządu działania podej 
mowane będą z całą stanow­
czością bez częstego dotych­
czas kunktatorstwa.

Poseł Józef Serafin (ZSL). 
Rolnictwo jest działem gospo­

wta na aktywny udział »po- 
ł*wrń*tw*  w jM*  rwlizaejl.

Chcemy wlanyi — podkreś­
lił poseł — ta ułożony w tym 
programie priorytet dl*  rol­
nictwa znajdzi*  wreszcie kon­
kretne potwierdzenie worak- 
tyee. Akcentując doniosłość 
tyeh zagadnień poseł oświad­
czył, że Klub Poselski ZSL 
wnosi, żeby jeszcze jesienią 
Sejm rozpatrzył kompleksowy 
program rozwoju rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej do 
1985 r.

Omawiając podstawowe wa 
runki zwiększenia produkcji 
żywności. W. Lipski zaliczył 
do nich m. in. zapewnienie 
opłacalności produkcji rolnej 
przez przestrzeganie zasady 
podnoszenia cen 'skupu zgod­
nie z tempem wzrostu kosztów 
produkcji oraz zrównanie rol­
ników indywidualnych z ro­
botnikami pod względem »za- 
beżpieozenia socjalnego. Poseł 
opowiedział się także za szyb­
ką i właściwie dokonaną zmia 
aa cen detalicznych żywności.

W końcowej części swego 
wystąpienia mówca podkreś­
lił, że przesądzającym warun­
kiem realizacji programu sta­
bilizacji gospodarczej jest u- 
gruntowanie ale spokoju spo­
łecznego.

Jako ostatni przed przerwą 
przemawiał — w imieniu Klu 
bu Poselskiego SD — Henryk 
Stawski.

Mówcaz podkreślił pozytyw­
ną rolę i znaczenie współpra- 

darki narodowej, gdzie najłat­
wiej .będzie można przezwycię, 
żyć skutki kryzysu i tym sa­
mym wpłynąć na możliwość 
przezwyciężenia kryzysu w in' 
nych dziedzinach żyda. Rolni­
cy chcą produkować, ale mu­
szą mieć ku temu warunki.

Obecnie po ostatnich podwyż 
kaoh cen skupu pro duktowy roi 
nych, opłacalność rolniczej 
działalności jest na ogół do­
bra. Czynnikiem mobilizują­
cym rolników jest zapewnie­
nie, że nowo wprowadzone ce­
ny są cenami bazowymi, i że 
z chwilą podrożenia kośztów 
produkcji będą podwyższane. 
Stałą bolączką rolnictwa, bez 
której przełamania trudno my 
śleć o rzeczywistym wzroście 
produkcji rolniczej, jest brak 
dostatecznej ilości sprzętu tech 
nicznego, przemysłowych śród 
ków oraz potrzebnych usług. 
Przemysł powinien w końcu — 
stwierdził poseł — naprawdę 
zacząć produkować dla rolni­
ctwa, a nie to, co jemu jest 
wygodne.

Brakujące środki, które rzu

«y gospodarczej ze wszystkimi 
krajami socjalistycznymi, * w 
izczęgólności z ZSRR. Mówiąc 
* kłopotach 1 brakach towaro­
wych na rynku stwierdził, iż 
należy podjąć bardziej skutecz 
ną walkę ze spekulacją, z ty­
mi, którzy żerują na trudno­
ściach nękających kraj i chca 
żyć kosztem ludzi uczciwych. 
Wypowiadamy się — powie­
dział — aby po przeprowadzę 
niu powszechnej, społecznej 
konsultacji zmienić ogólny sy­
stem i model cen wraz z zasto 
sowaniem dodatków rekompen 
sacyjnych do uposażeń rent i 
emerytur — najpóźniej do koń 
ca listopada br.

Klub SD, z ramienia które­
go mam zaszczyt przemawiać 
— oświadczył poseł, wysuwa 
zgodnie z programem XII Kon 
gresu SD, propozycję utwo­
rzenia Trybunału Konstytucyj 
nego, Trybunału Stanu i r*ak  
tywowania urzędu prezydenta 
państwa.

Trybunał Stanu w głębokim 
przekonaniu członków SD po­
trzebny 1 niezbędny Jest po to, 
aby Sejm mógł dać wyraz rwo 
jej dezaprobaty wobec ludsl, 
którzy rażąco zawiedli Jego sa 
ufanie, a także po to, aby ca­
ły naród widział, że sprawie­
dliwość w państwie socjali­
stycznym jest rozumiana Jedno 
znacznie.

Po przerwie przewodnictwo, 
obrad objęła wicemarszałek 
Sejmu Halina Skibniewska.

Ro?poczęła się dyskusja.

tują na produkcję żywności 
trzeba importować i na to 
środki dewizowe powinny się 
znaleźć w pierwszej kolejno­
ści. Większy powinien być po. 
stęp w pracach melioracyj-- 
nych. Może teraz przy wol­
nych mocach inwestycyjnych, 
można niewykorzystany w in 
nych dziedzinach sprzęt i po­
tencjał skierować do wykonaw 
stwa melioracji. Wiele mamy 
do zrobienia w zakresie ulep 
szenia skupu i należytego za­
gospodarowania ziemiopłodów 
oraz usprawnienia procesów 
inwestycyjnych. Zdaniem po­
sła powinniśmy przywrócić 
do łask małe zakłady prze­
twórcze. Aparat skupu produk 
tów rolnych nadal nie grze­
szy dostateczną inicjatywą, 
przedsiębiorczością i operatyw 
nością, by nic nie uronić z 
tegorocznych zbiorów choć 
nie wymaca to inwestycji.

Posłankd Maria Łapuć 
(PZPR) przystępując do reali­
zacji programu, który ma urno

Dokończenie na str 8

Nawet najlepszy program niewiele da, gdy 
nie towarzyszy mu codzienna praca milionów ludzi

Załoga ma być autentycznym gospodarzem zakładu 
który działa we własnym imieniu

Tezy wystąpienia Z. Madeja Tezy wystąpienia A. Jedynaka
trudnienia, oraz działania na 
rzecz eksportu i przywracania 
równowagi płatniczej;

• Ważną przesłanką wycho 
dzenia z kryzysu powinna stać 
się reforma gospodarcza. Rząd 
zapoczątkował już reorganiza­
cję centralnej administracji 
państwowej, opracowano pro­
jekty ustaw ę przedsiębior­
stwie i samorządzie oraz przy­
gotował nowy system ekonomi 
czny w drobnej wytwórczości 
oraz w państwowych gospodar 
stwach rolnych;

• Za pilne zadanie rząd uwa 
ża przeprowadzenie z dniem 1 
stycznia 1982 r. generalnej re­
formy cen zaopatrzeniowych

• W gospodarce surowcowej 
działania rządu zmierzają do 
zwiększenia krajowego wydo­
bycia surowców, oszczędnego 
nimi gospodarowania i zwięk­
szenia importu na cee  zaopa­
trzeniowe Skrócenie tygodnio­
wego czasu pracy w górnic­
twie rząd bważa za nienaru­
szalne, ale poszukuje też ta­

*

kich rozwiązań, które pozwoli­
łyby uniknąć gwałtownego 
spadku wydobycia węgla. M. 

lin. przedłożono do konsultacji 
górnikom propozycje systemu 
pracy górników w cyklu 5-dnio 
wym a kopalni — w 6-dnio- 
wym;
• Nadwyżka funduszu na­

bywczego ludności nad podażą 
towarów i usług uniemożliwia 
zrównoważenie rynku. Dlatego 
rząd przedstawił propozycje re 
formy cen detąlicznych wraz z 
rekompensatami. Jeden z wa­
riantów przewiduje iednorś^o 
wą podwyżkę cen już w II 
półroczu br. ostateczne propo­
zycje w tej sprawie będą kon­
sultowane;
• Odraczanie spłat kredytów 

zagranicznych nie rozwiązuje 
bieżących trudności. Jedyną 
drogą poprawy w tej dziedzi­
nie jest .oszczędne gospodaro­
wanie środkami przeznaczony­
mi na import zaopatrzeniowy 
oraz zwiększenie opłacalnego 
eksportu. (PAP)

• Projekty ustaw o przed­
siębiorstwach państwowych 
oraz o samorządzie załogi przed 
siębiorstwa państwowego — to 
kolejny, niezbędny krok na dro 
dze do zreformowania syste­
mu funkcjonowania gospodar­
ki;
• Wejście w życie z dniem 1 

października tych ustaw stwo­
rzyłoby pełniejsze możliwości 
przygotowania realizacji zadań 
społeczno - gospodarczych w 
1982 r.;
• Projekt ustawy o samo­

rządzie załogi przewiduje, że 
załoga uczestniczy w zarządza- 

| niu bezpośrednio oraz pośred­
nio przez wybraną radę załogi 

| przedsiębiorstwa. Bezpośredni­
mi formami są ogólne zebra- 

| nia pracowników oraz referen­
dum przeprowadzane w kluczu 

| wych sprawach samorządu za­
łogi; *

I • Przewiduje się powoływa­
nie rady załogi zakładu w 

* przedsiębiorstwach wieloza­

kładowych oraz rady zrzesze­
nia grupującego przedsiębior­
stwa państwowe;
• Statut samorządu opraco­

wuje i uchwala rada załogi, a 
zatwierdza w drodze referen­
dum ogół pracowników przed­
siębiorstwa;
• Projekt ustawy o przedsię 

biorstwach państwowych wpro 
wadza zasadę, że we wszyst­
kich' sprawach przedsiębior­
stwa decydują rada załogi i 
dyrektor.
• Przedsiębiorstwa mogą 

tworzyć zrzeszenia. W przypad 
kach społecznie i gospodarczo 
niezbędnych Rada Ministrów 
może ustalić obowiązek utwo­
rzenia takiego zrzeszenia;
• Dopuszcza się możliwość 

orzeczenia upadłości przedsię­
biorstwa;
• Statut przedsiębiorstwa 

opracowuje dyrektor, a uchwą 
la rada załogi;
• Projekty ustaw utwierdza 

ją jednoosobowe kierownictwo 
przedsiębiorstwem przez dy­
rektora. Równocześnie stwier­
dza się. że dyrektor działa zgo 
dnie z ustawami oraz uchwa­
łami rady załogi;
• Dyrektor powoływany jest 

i odwoływany przez organ za­
łożycielski za zgodą rady za­
łogi W zarządzeniu o utworze­
niu przedsiębiorstwa może być 
przewidziane że dyrektora po 
wołuje i odwołuje rada załogi, 
a zatwierdza organ założyciel­
ski;
• Radzie załogi przysługuje 

prawo wstrzymania wykona­
nia decyzji dyrektora, jeżeli de 
cyzja ta została powzięta sprze 
cznie z jej uchwałą lub bez za­
sięgnięcia opinii rady. Dyrek­
tor ze swej strony wstrzymuje 
wykonanie uchwały rady za­
łogi, niezgodnej z przepisami, 
prawa, a także gdy uzna, że 
mogłoby to spowodować istot­
ne naruszenie interesu społecz­
nego. (PAP)
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Zanim się zblerze IX Zjazd

Samorząd czyli MY
lywierzył mi się niedawno 

pewien szanowany poz­
nański rzemieślnik, że 

nie rozumie dlaczego „Polmo 
Mbyt”, dysponując takim polon 
ojałem i takimi warunkami ja 
kie ma, załatwia tak mało po­
trzeb ludzi zmotoryzowanych. 
— Panie — usłyszałem — gdy 
bym ja tam zarządzał, to po­
łowa istniejących w Poznaniu 
warsztatów blacharskich była­
by niepotrzebna. — Nie wcho- 
diząc w zasadność tego stwier­
dzenia, chciałbym zwrócić uwa 
gę, że takie przekonanie owe­
go rzemieślnika wyraża wotum 
nieufności przede wszystkim 
wobec sposobu organizowania 
pracy w wielkich uspołecznio­
nych przedsiębiorstwach, a mó 
wiąc dokładniej — wobec me­
tod zarządzania.

Inną stronę tego samego 
problemu ilustruje scena, któ­
rej przypadkowym świadkiem 
byłem na pewnym placu bu­
dowy. — Jak wy się gospoda­
rzycie' — zapytał napotkanego 
tam pracownika przyszły loka 
tor mieszkania w bloku. —Dla 
czego nie zwracacie uwagi na 
te jeszcze nieużytkowane a już 
potłuczone okna, na powdeptv- 
wany w ziemię cement? — Pa 
nie, idź pan do dyrekcji, nam 
za to nie płacą, żeby pilnować, 
my musimy się śpieszyć z bu­
dową — brzmiała odpowiedź.

Obydwa te przykłady — po­
za krytyką istniejącego stanu 
rzeczy — wyrażają myśl, którą 
w formie niejako wspólnego 
mianownika moża by tak sfor­
mułować: „gdyby to ode mnie 
zależało, gdybym ja za to od­
powiadał. na pewno byłoby tu 
lepiej”. Upatruję w tym prze­
de wszystkim postulat rozsze­
rzenia uprawnień do decydo­
wania o tym, co dzieje się w 
zakładach pracy czy instytu­
cjach na grona o wiele więk­
sze niż tylko dyrekcje, zarzą­
dy czy też tradycyjne kolek­
tywy społeczno-gospodarcze.

Upominanie się o samo­
rządność — bo do tego się 
to sprowadza — jest teraz 
szczególnie silne. Może dlatego 
również, że wszystkie poprze­
dnie próby jej zaprowadzenia 
w Polsce z czasem przekształ­
cane były w jeszcze jedną fa­
sadę, mającą ukrywać niedos­
tatki zarządzania dyrektywne­
go, żeby nie powiedzieć, jak 
się przecież także zdarzało, 
dyktatorskiego.

Próbę, która powinna dać do 
bre wyniki, stanowiło zapo­
czątkowane przed ćwierćwie­
czem powołanie rad robotni­
czych. Jednak, kiedy zaczęło 
się wydawać, że gospodarka na 
sza samorządem stanie, wtedy 
właśnie rady robotnicze jakby 
utopiono, powołując do życia 
sformalizowane uczestnictwem 
w nich wyznaczanych przed­
stawicieli organizacji politycz­
nych i społecznych konferen­

cję lamorŁądów robotniczych. 
One i aemorządnodelą pr*oo- 
wnlcsą miały n* ogół tyle 
wspólnego, że temorząd ostał 
się jedynie w loh nazwie. Bo 
rolę wyznaczono Im w Istocie 
rzeczy taką, że miały akcep­
tować to co im do zatwierdze­
nia przedstawiała administra­
cja. A jeśli odwoływano się do 
nich, to po to, by szukały re­
zerw. Jakże często na pokry­
cie nieudolnego zarządzania 
przedsiębiorstwami, i to prze­
ważnie i odległych od nich 
szczebli. Tylko nadzwyczaj 
energiczne samorządy potrafi­
ły się temu przeciwstawiać.

Nic tedy dziwnego, że zanim 
jeszcze projekt ustawy o samo 
rządzie załogi przedsiębiorstwa 
państwowego trafił do Sejmu, 
gdzie jest teraz dyskutowany, 
powszechnie domagano się wy 
posażenia samorządów pracow 
niczych w skuteczne uprą 
w n i en i a.

Poznański Wojewódzki Ze­
spół Zjazdowy w swoim sta­
nowisku na IX .Nadzwy­
czajny' Zjazd PZPR, tak to 
ujął: „Dotychczasowy stan sa­
morządności w różnych sfe­
rach życia społecznego pow­
szechnie uznaje się za nieza­
dowalający. Uważa się, że na­
leży istotnie rozszerzyć upraw 
nienia samorządów .całkowi­
cie uniezależnić organizacje sa 
mo rządowe od administracji 
państwowej. W tym celu nie­
zbędne jest opracowanie no­
wych ustaw o samorządzie pra 
cowniczym, wiejskim i samo­
rządzie mieszkańców, >a także 
o samorządzie spółdzielczym”. 
Co się tyczy uprawnień — a 
jest to przecież sprawa najważ 
niejsza — wypracowane w to­
ku dyskusji przed.zjazdowej po 
znańskie stanowisko upomina 
się w szczególności o wpływ sa 
morządu pracowniczego na ob 
sadę kierowniczych stanowisk, 
o jego udział w ustalaniu pla­
nów rzeczowych, finansowych 
i budżetów, o prawo do kon­
trolowania przebiegu realiza­
cji planu i budżetu, o zapew­
nienie wpływu na politykę in­
westycyjną. Uzupełnia te pos­
tulaty żądanie, aby wybory we 
wszystkich ogniwach samorzą­
du miały charakter w pełni de 
mokratyczny.

Podejmujące ten sam temat 
„Założenia programowe na IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR” 
podkreślają zwłaszcza, że roz­
wój socjalistycznej samorząd­
ności w przedsiębiorstwach po 
winien opierać się na radach 
wybieranych w demokratycz­
nych wyborach przez załogi. Za 
kres ich kompetencji — pod­
kreślają założenia — w sferze 
planowania, kontroli i w spra­
wach kadrowych powinien za­
pewnić pełną realizacje konstv 
tucyjnego prawa do udziału za 
łóg w zarządzaniu.

Sa to podstawy dające mo­

żliwość opracowania przepisów 
prawnych • samorządzie pra- 
so-wnlciym m miarę społecz­
nych oczekiwań 1 potrzeb. Mi­
mo to nic było łatwa opraco­
wanie nawet projektu ustawy 
znajdującej się właśnie w to­
ku prac sejmowych.

Nie ma złudzeń co do tego, 
że łatwe będzie wprowadzenie 
w życie zasad pełnej samorząd 
ności. Bo to nie tylko kwes­
tia ich przestrzegania, ale i 
wprowadzenia nowych na­
wyków w zarządzaniu przed 
siębiorstwami. Nawyków, o 
których kształcie mamy tylko 
wyobrażenia, i to różne, cza­
sami wzajemnie się wyklucza­
jące.

Z kolei raczej głównie na 
przypuszczeniach można opie­
rać kształt przyszłych mecha­
nizmów działania samorządno­
ści pracowniczej. Bo przecież 
te samorządy i tym także bę­
dą się różniły od wszystkiego, 
co w przeszłości zaznaliśmy na 
tym polu, że przyjdzie im dzia 
łać w gospodarce objętej refor 
mą ekonomiczną. A to może 
oznaczać, iż nie wiadomo jak 
często będzie trzeba się kiero­
wać w ich praktycznej działal­
ności kryteriami nie społeczny 
mi, jak to teraz sobie wyobra­
żamy, ale ekonomicznymi, wy 
nikającymi z praw takiej gos­
podarki, w której zwiększy się 
rola rynku. Przypomina o tym 
przykład Jugosławii — kraju 
socjalistycznego, który najsze­
rzej wprowadził zasady syste­
mu samorządowego.

Pośród wielu kwestii, które 
objawiać się będą zupełnie ina 
czej niż dotychczas, szczegól­
nie istotna jest według mnie 
ta, że faktyczny samorząd na­
da załogom nie tylko znaczące 
prawa, ale i obowiązki 
Samorządy będą musiały po­
dejmować wiele ważkich decy­
zji, a tym samym ryzyko łą­
czące się z ich wprowadzeniem.

Będzie to ów jakże ważny 
element zainteresowania załóg 
sposobami wykorzystywania 
tego wszystkiego, co zostaje od 
dane pod ich kontrolę. Ale wy 
znaczy to jednocześnie — i o 
tym trzeba będzie wciąż pa­
miętać — wielką odpowiedział 
ność. Bo jeśli samorządna de­
cyzja załogi się nie sprawdzi, 
nie przyniesie korzyści, lecz na 
przykład straty, to ani dyrek­
tor ani organizator wykonywa 
nią tej decyzji, ani nikt inny 
w takim zakładzie nie będzie 
mógł wskazywać palcem na ko 
goś z góry, że to on winien, bo 
tak kazał zrobić. Ma przecież 
być tak, jak samorząd posta­
nowi. Asa m o rząd, to nie 
ktoś tam. lecz my — załoga 
Myślę, że przede wszystkim 
tkwi w tym ogromna 
szansa nie tylko naszej gos­
podarki, ale ludzi. Wielka szan 
sa i dobra nadzieja.

TADEUSZ KACZMAREK

Wc*tery dni zwiedziłem czte 
ry wielkie polskie fabry­
ki. Przyglądałem się pro 

dukcji aut w FSO na Żeraniu, 
traktorów w „Ursusie”, tkanin 
bawełnianych w łódzkim „Pol- 
texie”, statków w szczecińskiej 
stoczni Im. Adolfa Warskiego. 
To była wielce pouczająca wy­
cięcia, na własne oczy zoba­
czyłem polski kryzys goapodar 
czy, wyraźniej dostrzegłem je­
go przyczyny i skutki.

Wpierw oglądałem gupertech 
nikę w zakładzie nadwozi „Po­
loneza” 1 w „Ursusie” nr 2 — 
Imponujące 1 smutne zarazem 
wystawy nasizych ambitnych 
zamiarów 1 naszej bezsiły.

Do nowej tłoczni w Fabryce 
Samochodów Osobowych wje­
chałem „Polonezem” krętą es­
takadą Wielka dwukondygna­
cyjna hala, najnowsze na świę­
cie amerykańskie I włoskie 
prasy; tej tłoczni nie powsty­
dziłby siię ani „Opel”, ani 
„Ford”. Tymczasem prasy pra­
cują na pół gwizdka w ciągu 
jednej zmiany. Obok zakład 
nadwozi — w nim się spawa 
setki blaszanych wytłoczek w 
nowoczesną, aerodynamiczną i 
bezpieczna karoserię (w którą 
potem montuje się antycz­
ny silnik i całość zawiesza na 
równie starym podwoziu). Ste­
rowane komputerami i fotoko­
mórkami automaty spawalni­
cze i roboty niemal w całości 
liminują monotonna pracę rąk 

'udzkich. Tu można by rocznie 
montować 100 i więcej tysięcy 
nadwozi. Ale taśma sunie os­
pale, tam. gdzie przewidziano 
•iwie ścieżki w wąskich gar­
dłach. jedna zupełnie iest nie­
czynna. Na wydziale komole- 
tacji samochodów pracuje naj­
krótsza, najmniej wydatna li­
nia. Można by na niej składać 
i 100 aut na zmianie— mon­
tuje się 30—40. Nie ma podze- 
nołów, elementów z koopera­

cji, które sa niezbędne do zbu­
dowania całego samochodu. Za 
płotem FSO cole z wbitymi w 
ziem;ę kołkami; tam miał no- 
wstać zakład silników 1600— 
2000-centyme-trowych. Nie ma 
pieniędzy w polskiej kasie, nie 
mh szans na rozwinięcie pro­
dukcji „Polonezów” i zwrot już 
noniesionych nakładów.

¥
Jeszcze więcej nowej tech­

niki, nowych hal i instalacji 
technologicznych wybudowano 
w „Ursusie”. Stoją, bo nie 
ukończono równolegle odlewni 
i kuźni, które miały dostar­
czać wsad do linii obróbczych 
w zakładach silnika, skrzyń 
biegów, tylnych mostów, ka­
bin... Oba te przedsięwzięcia — 
..Polonez” i „Massey-Ferguson” 
sa zaprzeczeniem racjonalnego 
olanowania, uprzedniego mie­
rzenia sił i zamiarów. Są przy­
kładami inwestycyjnych klęsk 
lat siedemdziesiątych. W tych 
halach, maszynach, w zakupio­
nej za granica myśli technicz 
nej zaklęto miliony, a może mi 
liardy dolarów. Nie rentują, a 
odsetki i raty długów spłacić 
trzeba.

By praca była

Miliardy

¥
Ulica Ogrodowa w Łodzi, 

na tle XIX-wiecznych murów 
fabryki Izaaka Po®nańskiego 
Andrzej Wajda i Bohdan Po­
ręba kręcili historyczne filmy 
o nędzy proletariatu. Nie mu- 
sieli budować dekoracji. Fasa­
da fabryki, dziś zwanej „Pol- 
tex” i noszącej imię Juliana 
Marchlewskiego, drży, dyszy i 
pyli jak sto lat temu, dzień i 
noc, bez ustanku. Bez wy­
tchnienia pracują maszyny 
przędące bawełnę, zgrzeblarki 
i krosna, agregaty bielańskie i 
drukarskie. Ponad 6-tysieczna 
załoga kręci się wokół tych ma 
szyn na trzy zmiany, w wilgot 
nym powietrzu, w kurzu, w 
hałasie przekraczającym grani­
cę bólu. — Nam roboty nie bra 
kuje, mamy też energię i su­
rowce — twierdzi dyrektor za­
kładów. wygodnie rozsiadły w 
gabinecie niegdyś zbudowanym 
i urządzonym w secesyjnym 
guście przez pierwszego właś 
ciciela fabryki, na przełomie 
stuleci. — Popyt na tkaniny-z 
bawełnv przewyższa podaż. 
wiec nie martwimy się o sprze 
daż.

— Poznański, który tu kie­
dyś siedział, przecież zbankru­
tował. Czy pan nie boi się po­
dobnego losu, jeśli reforma go­
spodarcza zmusi zakład do rze 
telnego rozrachunku — pvtam 
dvrektora. Odpowiada zasę­
piony: — zastrzel mnie oan, 
ale nie wiem, czy mv przyno­
simy naństwu zvsk, czy straty; 
oficjalne cenv. Bogiem a nraw 
da nic nie mówią. Ale gacie z 
bawełny i koszule zawsze bę­
dą miały wzięcie — pociesza 
sie szef „Poltexp” — tylko ce­
ny będą musiały być urealnio­
ne.

— My pracujemy za dużo, i 
za ciężko — twierdzi działacz 
fabrycznej „Solidarności” — 
ale produkujemy mniej tkanin, 
niż byśmy mogli. Chcemy do­
prowadzić do likwidacji trze­
ciej zmiany, a w każdym, .ra­
zie, żeby w nocy nie musiały 
pracować kobiety — to niehu­
manitarne. Wywalczyliśmy już 
wolne soboty, prawie zlikwi­
dowaliśmy godziny nadliczbo­
we. Tak, mniej przez to wy­
twarzamy. Ale ludzie chcą 1 
mogą zrobić wiecej w krót­
szym czasie — byle im tylko 
wszystko jak należy zorgani­
zować...

¥
Szczecińscy stoczniowcy po­

kazali. że chcą i mogą. Ale 
chyba rozłożą się na niedostat­
kach wewnętrznej i zewnę­
trznej organizacji dostaw ma­
teriałów. Po sierpniowych straj 
kach wykonali w całości plan 
rocznych wodowań, choć nikt 
się nie spodziewał. — W tym 

roku już jednak cudu nie bę­
dzie — mówią zgodnie rzeczni 
cy dyrekcji stoczni im. Adolfa 
Warskiego i stoczniowej „Soli­
darności”. Nawala kooperacja, 
wciąż spóźniają się kredyty na 
import uzupełniający, najwię­
cej kłopotów jest z dostawa­
mi blach z polskich hut. Ale 
roboty w portfelu stocznia ma 
dość. Nie boimy się dekoniun­
ktury.

Na pochyln:ach prom pasa­
żerski dla ZSRR i kontenero­
wiec dla RFN. — Czy mamy 
już taką technikę, jak najlep­
sze stocznie na świecie — py­
tam przewodnika podczas wę­
drówki wzdłuż pochylni i na­
brzeży. — Są stocznie, gdzie 
dla robotników stworzono wię­
ksze wygody, ale technicznie 
jesteśmy w stanie zrobić wszy 
stko, co tylko kto sobie życzy. 
— A ile pieniędzy wpłynie do 
skarbu państwa, i kiedy, ’za 
ten prom, za kontenerowiec? 
Czy to nam się opłaci, czy nie 
lepiej sprzedać te statki włas­
nym armatorom, którzy narze­
kają, że nie mają czym wozić 
i zmuszeni są zamawiać stat­
ki w zagranicznych stoczniach? 
— Nie wiem — przyznaje prze 
wodnik. — Pewnie i dyrektor 
stoczni nie wie...

¥
Człowiek potwierdza sens 

swego istnienia pracą, tym co 
stworzy — obojętnie czy to bę­
dzie blaszany samochodowy 
błotnik czy skomplikowany pro 
jekt statku. Praca jest sensem 
istnienia. Ale społeczeństwo 
może istnieć tylko dzięki pra­
cy sensownej. Tysiące ludzi 
pracowało przy wznoszeniu no 
wych hal dla „Poloneza”, dla 
„Ursusa”. Napracowali się, 
wzięli za to pieniądze. Miliar­
dy złotych i dolarów wydaliś­
my na zakup urządzeń do‘ tych 
nowych fabryk. Lecz spodzie­
wanych efektów nie ma. Cele 
nie zostały osiągnięte. Włó- 
kiennicy i stoczniowcy prawie 
do maksimum wykorzystują 
swój potencjał — i też nie są 
pewni, czy per saldo osiągają 
zyski. Gospodarka jako całość 
produkuje ogromną ilość ton. 
litrów, metrów, kilowatogodzin 
i sztuk: pieluszek, traktorów, 
lokomotyw, lodówek... Ale ze 

społecznego — nie tylko ekono 
micznego — punktu widzenia 
ważny jest też koszt tej pro­
dukcji. Dziś już dla nikogo nie 
jest tajemnica, że produkowa­
liśmy i produkujemy za drogo, 
zbyt często bez zysku. Konsek­
wencja licznych gwałtów zada 
wanych prawidłom ekonomii 
są rachunki, jakie nam wysta­
wiają zagraniczni wierzyciele, 
jest też obniżający się z dnia 
na dzień poziom naszego życia.

TOMASZ TALARCZYK

Dziennikarze „Głosu Wiel­
kopolskiego”,. którzy 29 
czerwca (piątek) 1956 

przybyli do gmachu prasy przy 
ul. Grunwaldzkiej, żywo ko­
mentowali dostarczone im, zre 
dagowane i wydrukowane po­
za Wielkopolską, egzemplarze 
macierzystego dziennika z tego 
dnia. Był on upodobniony bliź 
niaczo w swym graficznym 
kształcie do codziennych poz­
nańskich wydań „Głosu”; tyl­
ko wprawne oko mogło do­
strzec specyficzne różnice. Ale 
nasze uwagi dotyczyły prze­
de wszystkim treściowej za­
wartości tego numeru przyno­
szącego na pierwszej stronie 
komunikat Polskiej Agencji 
Prasowej o wydarzeniach w 
Poznaniu:

„W dniu 28 bm. doszło do po 
ważnych zaburzeń na terenie 
Poznania — brzmiała informa 
cja. — Od pewnego czasu 
agentura imperialistyczna i 
reakcyjne, podziemie starały 
się wykorzystać trudności eko 
nomiczne i bolączki w niektó 
rych zakładach Poznania dla 
sprowokowania wystąpień prze 
ciwko władzy ludowej. Wróg 
nieprzypadkowo obrał sobie 
jako teren prowokacji właś­
nie PoZnań..." — tak zaczynał 
sie pamiętny komunikat PAP

Nikt w redakcji nie podzie­
la! takiej interpretacji robot­
niczych wystąpień. Mieliśmy 
już wtedy, pobieżną i nieskry- 
stalizowaną, acz jednoznaczną.

własną ocenę źródeł i przy 
czyn wielkiego strajku.

A był to czas gorączkowego 
organizowania w fabrykach, 
przedsiębiorstwach i instytu­
cjach zebrań pracowniczych, 
na których zapoznawano ludzi 
z wygłoszonym nazajutrz po 
demonstracjach w Poznaniu — 
przemówieniem radiowym Jó­
zefa Cyrankiewicza. Wypowie­
dział on wówczas słowa bez­
względne, które na długo zo­
stały mu zapamiętane w sto­
licy Wielkopolski, zwłaszcza 
znamienny passus: „Każdy pro 
wokator czy szaleniec, który 
odważy się podnieść rękę prze 
ciw władzy ludowej, niech bę 
dzie pewny, że mu tę rękę 
władza ludowa odrąbie...”

Lecz masówki pracownicze 
nie przebiegały po myśli or­
ganizatorów: najczęściej miej 
sce- głosów solidaryzujących się 
z oceną wydarzeń, zawartą w 
mowie premiera, zajmowało 
ponure milczenie, a nierzadko 
usłyszeć można było wypo­
wiedzi do tej oceny nie pasu­
jące.

W ostatnim dniu czerwca 
miały się odbyć pierwsze po­
grzeby poległych podczas 
czwartkowych wydarzeń. Pa­
nowała wokół nich nerwówa 
krzątanina. Redakcja z tru­
dem uzyskała wiadomości 
gdzie, kiedy i kogo będzie się 
chować. Ostatecznie te smutne 
obrzędy postanowiono urzą­
dzić mniej więcej o tej samej

Z dziennikarskich wspomnień (4) pić uwagę przede wszystkim 
na machinacjach prowokato­
rów i agentów imperializmu.

TEN NIEZAPOMNIANY CZERWIEC
porze na różnych cmentarzach, 
w związku z czym powstała 
konieczność wydelegowania na 
nie kilku dziennikarzy. Mnie 
poruczono udanie się na Cy­
tadelę, gdzie mieli spocząć za 
bici funkcjonariusze milicji i 
służby bezpieczeństwa.

Już na ulicy Pułaskiego po 
sterunek wojskowy zażądał 
ode mnie przepustki, której 
nie miałem. Cały teren stąd aż 
po cmentarz oraz pobjiskina- 

.syp kolejowy, obstawiony był 
wojskiem z gotową do strzału 
bronią maszynową. Szedłem 
samotnie wzdłuż stoku Cyta­
deli (jako że zawierzono mo­
jej legitymacji prasowej), baCz 
nie obserwowany, aż do miej 
sca gdzie stało siedem tru­
mien. Tu po raz pierwszy w 
życiu spotkałem się twarzą w 
twarz z Józefem Cyrankiewi­
czem oraz Edwardem Gier- 
kiem, który był wtedy jednym 
z sekretarzy KC. Dawała się 
wyczuć przewaga niepokoju 
nad smutkiem. Premier i se­
kretarz w milczeniu składali 
wyrazy współczucia przyby­
łym na cmentarz, nielicznym 
członkom rodzin poległych 
Przemówił E. Gierek: ani sło

wa o robotniczym proteście, za 
to sporo o „nędznych awantur 
nikach i ich inspiratorach”. Na 
stępnie dokonano pośmiertne­
go odznaczenia zmarłych.

To, co powiodło się opubli­
kować w „Głosie” 1 lipca w 
niewielkim stopniu odzwiercie 
dlało przebieg pogrzebów. Z 
Cytadeli ukazała się kilkuna- 
stowierszowa informacja, po­
zostałe pochówki można było 
odnotować lakoniczną wzmian 
ką. Jedynie przemówienie E. 
Gierka poszło in extenso.

Wydanie z 1 lipca niosło z 
sobą dla dziennikarzy „Gło­
su” dodatkowy cierń, bolesny 
po dziś dzień, o którym praw­
dę, z biegiem lat, starsi z nas 
przekazywali młodszym. Mia­
nowicie tego dnia ukazał się 
nekrolog najmłodszej ofiary 
28 czerwca — Romana Strzał­
kowskiego, 13-letniego ucznia. 
Treść nekrologu uległa znie­
kształceniu. Wiek chłopca był 
nie do odcyfrowania*). Wiele 
wskazuje na to, że doszło do 
tego w drodze nacisku na ów­
czesnego szefa redakcji, który 
miał do wyboru, albo dosto­
sować treść nekrologu do ofi­
cjalnego komunikatu, iż w Poz

naniu nie poniosło śmierci ani 
jedno dziecko, albo omawia­
ny nekrolog z łamów usunąć.

Ale już wówczas, w niewie­
le dni po wydarzeniach czerw 
cowych, próbowaliśmy dać wy 
raz naszemu stanowisku. Pi­
sałem 15 lipca w artykule za­
tytułowanym „Zwierzenia 
dziennikarza”: „Chyba nie po­
trzeba przekonywać nikogo do 
czego prowadzi dezinformacja 
społeczeństwa. Praktyka czy­
nienia z gazet czegoś na ksztąłt 
dziennika urzędowego — daw­
no się skompromitowała (...) 
Osobnym rozdziałem jest kwe­
stia tzw. drażliwych tematów. 
Są to — w rozumieniu wielu 
urzędowych osób — niemal wy 
łącznie tematy najżywotniej in 
teresujące mieszkańców. Gdy 
dziennikarz pragnie pomówić 
o tych sprawach, zebrać po­
trzebne dane, słyszy: — O 
tym nie piszcie, to sprawa 
drażliwa...”

18 lipca Edward Ochab, I 
sekretarz KC PZPR, wygłosił 
na VII Plenum KC referat, 
który zawierał już pewne od­
mienne akcenty, dotyczące po 
znańskiego Czerwca. Stwier­
dził, iż „Byłoby błędem sku-

Należy w pierwszym rzędzie 
szukać socjalnych korzeni tych 
wypadków, które stały się dla 
całej naszej partii sygnałem 
ostrzegawczym...”

Musiały wszakże minąć na­
stępne trzy miesiące, wypeł­
nione ponurymi procesami-, poz 
nańskimi, by nowo wybrany 
I sekretarz KC PZPR — Wła­
dysław Gomułka, na paździer­
nikowym VIII Plenum KC wy 
raził opinię: „Klasa robotnicza 
dala ostatnio kierownictwu 
partii i rządowi bolesną naucz 
kę. Robotnicy Poznania, chwy 
tając za oręż strajku i wycho 
dząc manifestacyjnie na ulicę 
w czarny czwartek czerwco­
wy. zawołali wielkim głosem: 
— Dosyć! Tak dalej nie moż­
na! Zawrócić z fałszywej dro­
gi! (...) Przyczyny tragedii poz 
nańskiej i głębokiego niezado­
wolenia całej klasy robotniczej 
tkwią w nasi w kierownictwie 
partii, w rządzie. Materiał pal 
ny zbierał się całe lata...”

3 listopada 1956 pierwszym 
sekretarzem KW PZPR w Poz 
naniu zostaje wybrany Wincen 
ty Kraśko jedyny repreżen- 
tant wojewódzkiej instancji 
pariyjnej. który sie nie uląkł 
i 00. czerwi nróbował nawią 
z'' kontakt z ludźmi manife-

Doknńrwrw no Sfr g

(WIESŁAW PORZYCKI
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AUTENTYCZNY
„Potrafi wysiąść z auta i pod 

pierając się laską podbiec do 
opartych na łopatach ludzi, by 
zapytać, dlaczego nie pracują, 
albo do kobiety z dzieckiem, 
by ją podwieźć...” — tak mi 
opowiadano u krewnych w Ka 
towicach o ówczesnym woje­
wodzie Jerzym Ziętku, o któ­
rym niewiele wtedy wiedzia­
łem. Nabrałem szacunku dla 
tego człowieka, a piszę o tym 
obecnie dlatego, gdyż przeczy­
tałem w „Polityce” z 20. VI je­
go „10 przykazań dla rządzą­
cych” i uważam, że słuszne by­
łoby upowszechnienie ich m. in. 
także czytelnikom „Głosu”: 1. 
Szanuj swój czas i cudzy. 2. 
Nie daj się zagrzebać w pa­
pierki. 3. Nie udawaj, że się 
na wszystkim znasz. 4. Nie sta 
wiaj ludzi w sytuacji bez wyj­
ścia, gdyż i tak się wykręcą. 5. 
Zdobądź zaufanie. 6. Nie 
wstydź się błędnej decyzji. 7. 
Ucz się od mądrzejszych. 8. 
Nie obiecuj więcej niż możesz 
dotrzymać. 9. Wymagaj kon­
sekwentnie. 10. Rozliczaj z o- 
bietnic.

Mimo iż J. Ziętek jest obec­
nie na emeryturze, na Śląsku 
nadal go wspominają, o- 
powiadając sympatyczne dla 
b. wojewody anegdoty o tym 
jak pracował, jaki był bezpo­
średni i poważany ogólnie. Wy 
daje mi się, iż przede wszyst­
kim tak go ceniono dlatego, że 
to autentyczny działacz komu­
nistyczny oraz „właściwy czło 
wiek na właściwym miejscu”, 
bez względu zresztą na to, ja­
ką by funkcję miał spełniać 
Takich ludzi chciałoby się 
mieć na każdym stanowisku, 
a co najmniej od wojewody 
wzwyż. A jeśli nie bez słusz­
ności mówi się o kryzysie wła­
dzy w Polsce, to właśnie dla­
tego, że podobnych osobowości 
w minionym okresie na liczą­
cych się i odpowiedzialnych 
funkcjach było niewiele.-

(1723)
JERZY NOWAK 

Swarzędz

NA RATUNEK DRZEWOM
Serce mi się kraje, kiedy wi­

dzę wycinkę zdrowych, krzep 
kich drzew. Przecież w mieś­
cie zalewanym przez beton i 
asfalt, nie ma ceny na zieleń. 
Ostatnio zrobiono w Poznaniu 
wiele złych uczynków pod tym 
względem: likwidacja ogród­
ków działkowych, leżących póź 
niej odłogiem, słynne pokro­
jenie „Areny” na fragmenty 
zieleńca, gdzie beton i asfalt 
zajmują na tej bezcennej wiel 
komiejskiej łące około 1/5 ca­
łej powierzchni. Pisałem o tym 
kiedyś. Dziś pragnę podnieść. 
Panie Redaktorze, wycinkę 
pięknych platanów i kaszta­
nów na rogu uli% Grochowskiej 
i Pogodnej. Ścięto bodaj sie­
dem zdrowych, powtarzam: 
zdrowych drzew, a złowrogi 
zamiar obejmuje dalsze. Dlacze 
go? Czy po to. aby teren ten 
stał nagi? Jak bezmyślnie 
zniszczono ogródek działkowy 
za domem, akademickim przy 
Przybyszewskiego lak bez ce­
lu wyrównano rzekome śmiet­
nisko (w gruncie rzeczy kilko 
hektarów dzikawej łąki) w 
Lasku Marcelińskim. Będę rad 
jeśli „zieleń miejska” udziel’ 
kompetentnych i wyczerpują­
cych odpowiedzi co do tych 
drzew. A swoja droga o za­
miarach podobnej trzebieży 
dobrze informować społecz­
ność. A nuż podjęta w wyniku 
wymiana zdań ujawni i od­
wróci grożący bezsens.

Korzystam z okazji by właś­
ciwym władzom zadać nastę­
pujące pytanie: jak długo be 
dzie trwał remont czy przebu 
dowa chluby naszego miasta ' 
skali europejskiej — Miejskie 
Palmiarni? Mijają lata (trzy'' 
cztery?) a tam straszy niegos 
podarnościa. marazmem: ob 
raz to drwiny z wieloletńiegr 
trud” botaników. (1754)

PRZEMYSŁ W BYSTRZYCKI 
Po z.n a ń

LLSly Krótkie i rzec w we ritb 
większe szanse druku Ant 

ntmów nte publikujemy Zz 
strtegartiy pr8wc skracania k 
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Co pan ma do oclenia?
Korespondencja własna z Danii I

Ico pan ma do ocieniał 
— spytał mnie celnik, 
gdy statek, którym wró 

ciłem z Danii, zacumował przy 
gdyńskim nabrzeżu.

— Nic — odparłem lękając 
się, że i tak nie uwierzy, bo 
jemu płacą za to, by nie wie­
rzył podróżnym. — Mam drób 
ne upominki, to. wszystko.

— Czy przekraczają war­
tość 6 000 złotych?

— Skądże — powiedziałem, 
co było zgodne z prawdą. Ja­
kimi bowiem przepisami cel­
no-dewizowymi mierzyć to, co 
sobie przywiozłem z Kopenha­
gi? Okruch dziennikarskiej 
przygody, drobny epizod w po 
zasłużbowym życiorysie. Ale 
teraz czuję, że muszę zdać z 
tego sprawę ^detalicznie”, by 
po jakimś czasie nie znaleźć 
się na liście tych, którzy sta­
nowisko służbowe wykorzy­
stują do celów osobistych. Czy 
je więc wykorzystałem?

☆
Stroget. Ciąg starych, han­

dlowych uliczek w staromiej­
skim centrum stolicy Danii. Ko 
penhaskie okno wystawowe, 
deptak, na którym życie zasy­
pia późno w nocy, kiedy mol 
współtowarzysze podróży za­
snąć nie mogą po tym, co tu­
taj zobaczyli. Byłem tu już 
kiedyś — polubiłem atmosfe­
rę tego deptaku. Stąd można 
dotrzeć do najbardziej intere­
sujących zakątków Kopenha­
gi. Człapię więc Strogetem, 
przyrzekając sobie w duchu, 

■że nic mnie tutaj nie zadziwi.
/X jednak.

Olbrzymi biały transparent, 
a na nim czerwone litery „So­
lidarność”. Nie sposób nie za­
uważyć. Przed transparentem 
stoisko pełne książek, broszur, 
plastikowych znaczków „Soli­
darność”, .które „idą” znacznie 
gorzej niż te prawdziwe, prze­
wiezione z Polski przy róż­

©PIÓREM© 
©GOOO 
OGOG

Leżałem na torach z ręko 
ma przywiązanymi do 
szyn. Lokomotywa zbli- 

ała się z ogromną szybkością. 
-Wdziałem ostre jak noże ko- 
i, które cięły mi ręce, Krew 
■ulewała twarz i piersi. Na­
gle przed oczami te czarne, 
; rożne postacie pojawiające 
ę i znikające. Strach, potwor 

ly strach. Wyłem jak zwierzę 
przez minutę, pięć, piętnaście... 
Wówczas ojciec zapalił . świa- 
to w pokoju. Wiłem się na 
źku oblany potem.
Później w Charcłcach po- 
-dziano mi, iż nazywa się 
delirium tremens i już za- 
ze, do końca życia, chociaż 
wet przestanę pić, mogę 
■tkać ten strach.

*
— Pierwszy raz stało się to, 

nych okazjach. Za stołem dwo 
je ludzi.

— Co tu państwo robicie?
— Jak pan widzi. Mieszka­

my tu od 1968 roku. Co dobre 
go w kraju?

Przystaję ja, cofa się i czas. 
Już jesteśmy razem w Ursu­
sie i Bydgoszczy, w Bielsku i 
w Poznaniu, wędrujemy po 
ulicach i placach. Mówię i 
przeglądam to, co na stoisku 
wyłożone. Różnojęzyczne wy­
dawnictwa: nie wiem, czy na 
szej „Solidarności” zależałoby, 
by wszystko, co się tu oferu­
je, czyniono pod jej szyldem.

— Państwo w kraju nie 
uświadamiacie sobie, co „So­
lidarność” swym powstaniem 
zrobiła tutaj, na Zachodzie. 
Powiem panu ciekawostkę — 
w Tuborgu, tam, gdzie jest 
ten słynny browar, powstał w 
jednym z przędsiębiorstw 
związek zawodowy „Solidar­
ność”... W Skandynawii nie 
brak takich, którzy interesują 
się tym, co się w Polsce dzie­
je i wie pan — niektórzy się 
boją. Nie, nie o Polaków. Bo­
ją się dalszego rozwoju wy­
darzeń. Tak, oczekują na 
zjazd PZPR i dygoczą. Bo 
jeśli zjazd — rozumują — 
„załatwi” zbyt mało, to może 
być niepokój, a jeśli „pójdzie” 
za daleko, to też może być tru­
dno. Niepokój w Polsce to nie 
pokój w całej Europie.

— U nas się mówi, że zjazd 
nie może się „nie udać”, przy 
jedziecie do Polski, to sami 
usłyszycie, a może zobaczy­
cie...

— Nie, my nie możemy tam 
wrócić.

— Bałuka mógł, to i wy 
możecie.

— My nie możemy, zresztą 
nie próbowaliśmy nawet...

Wobec tego już nie pyta­
łem, skąd wiedzą, że nie mo­

kiedy byłem w VII klasie. Pa­
miętam ten dzień. Zaczęło się 
po jakichś imieninach. U nas 
zawsze pełno było gości. Rodzi 
ce mieli szerokie kontakty to­
warzyskie. Codziennie ktoś 
przychodził i nigdy nie obe­
szło się bez wódki. Czego jak 
czego ale jej w domu nie bra 
kowało. Więc wtedy — po i- 
mieninach — spróbowałem 
pierwszy raz. Na stole stał nie 
dopity kieliszek — wypiłem. 
Wiele się nad tym nie zasta­
nawiałem. Raczej było ohy­
dne, ale po chwili poczułem 
się dobrze. Następny kieliszek 
nalałem sobie sam Pierwszy 
raz w życiu poczułem się ina­
czej. Było jakoś błogo i lekko.

Nie miałem odwagi wypić 
więcej, postanowiłem jednak, 
że na drugi dzień spóbuję je­
szcze raz... Potem już prawie 
codziennie wypijałem po kil­
ka kieliszków.

*
— W tym moim życiorysie 

ważnym momentem było 
stwierdzenie, iż mogę pić na 
kaca. Rano po każdym więk- 

gą, tylko pomyślałem, że pew 
nie niełatwo zdecydować się 
na powrót, bo do czego wra­
cać; do roboty, kartek, niepo­
koju, kurzu codziennego zmę­
czenia? A. tu robota czyściut­
ka, zdrowa, bezpieczna.

— Jeżeli pan jest dzienni­
karzem, to zainteresuje pana 
ta książka — mężczyzna wy- 
serwował mi spod lady „Czar­
ną księgę cenzury polskiej”. 
I owszem, zainteresowała 
mnie, choć znałem ją z frag­
mentów publikowanych tu i 
ówdzie w kraju. Czytając tę 
książkę ma się niewesołe re­
fleksje.

Na samym końcu stołu zau­
ważyłem płytę. Wydaną w 
Szwecji, zawierającą polskie 
pieśni śpiewane podczas ubieg 
łorocznego strajku w gdań­
skiej stoczni. Nie mam adap- 
teru. Ale zapragnąłem mieć 
ten skraweczek ówczesnej Pol 
ski, więc zapytałem, czy „to” 
tu dają, czy sprzedają. Odpo­
wiedzieli, że różnie i wskazali 
na skarbonkę na stole.

W ten sposób drogą kupna- 
ofiary wszedłem w posiadanie 
płyty. Kiedy jej posłucham — 
nie wiem. Ważne, że ją mam 
że nawet za parę lat zerknąw 
szy na nią przypomnę sobie 
specyficzny epizod z kopen­
haskiego deptaku. Bo przecież 
w końcu nieważne, co czło­
wiek w życiu ma, tylko co z 
tym zrobi.

Poszedłem dalej, swoją dro­
gą, pilnując plastikowej toreb 
ki z nabytkami. I paszportu. 
Bo choć miałem w nim wizę 
na 60 dni pobytu, zachciało mi 
się nagle wracać. Do czego? 
Do roboty, kartek, niepokoju, 
kurzu codziennego zmęczenia? 
Ano — tak. Bo to moja robo­
ta, mój niepokój, moje kartki 
i moje zmęczenie. Komu w 
drogę, temu czas...

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Poznaniak 
misterem 

obiektywu

Gwoździem programu XIX Krajo 
wego Festiwalu Polskiej Piosen­
ki w Opolu był Maraton Kabare 
łowy. Akredytowani na testiwalu 
fotoreporterzy wręczyli Bogdano 
wi Smoleniowi z poznańskiego 
kabaretu „Tey", nagrodę „Mister 
Obiektywu Opole 81", Na zdję­
ciu — B. Smoleń (pośrodku) z 
aktorami „Piwnicy pod Barana­

mi".
CAF — fot. K. Swiderski

Ósmy

szym pijaństwie budziłem się 
kompletnie zdemolowany. Nie 
miałem siły zwlec się z łóżka. 
Czułem paskudny lęk. Całe 
ciało latało jak galareta. To 
były męki. I raz się zdecydo­
wałem. Po prostu, aby móc da 
lej pić, wlałem w siebie pierw 
szy kieliszek. Ten klin był zba 
wenny Zaraz wstąpiły we 
mnie nowe siły. Zasiadłem do 
wódki, która smakowała tak 
jak poprzedniego dnia. Póź­
niej, kiedy szedłem na ostro 
po kilkanaście dni bez przer­
wy już nie odczuwałem tej 
granicy. Całe dnie byłem w je 
dnym uderzeniu.

W podstawówce nie było je 
szcze problemów. Uczyłem się 
debrze. Uznano, iż mam ta­
lent plastyczny. Malowanie i 
p łka nożna — to były dwie 
moje pasje. Próbowałem na­
wet pisać takie różne rzeczy. 
Chciałem się zająć tym poważ

CZARNOMW BIAŁYM * 
MMMMMM NABMm

JTilkuwierszowa notatka Polskiej Agencji Prasowej, 
71 opublikowana w „Głosie Wielkopolskim" z 10 kwie­

tnia br., zawierała informację, że na przedmieściach Kra­
kowa znaleziono fragment pomnika gen. Władysława Si­
korskiego z płaskorzeźbą, wyobrażającą twarz Generała. 
Pomnik ten, jak wynikało z dalszej części notatki, stał 
do 1975 r. w Zakopanem, skąd „pewnej nocy zniknął w 
nieznanych bliżej okolicznościach”.

Po paru dniach redakcja nasza otrzymała list od L. B., 
(prosił, by nie ujawniać jego nazwiska, ponieważ nie 
wierzy w „proces tak zwanej demokratyzacji”) z wyrzu­
tem, że powtarzamy za PAP-em nieprawdę. Publiczną 
bowiem tajemnicą jest — tak pisał — iż pomnik został 
na polecenie władz rozebrany i wywieziony, zaś jego 
fundator — ukarany eksmisją z własnej willi z ogrodem, 
w którym ów pomnik postawił. Dodatkową karą było pół- 
darmowe, przymusowe wykupienie rzeczonej willi i prze­
znaczenie jej „ponoć na wyższe cele użyteczności publicz­
nej”.

Chociaż od Krakowa, a tym bardziej od Zakopanego 
dzielą Poznań setki kilometrów, postanowiłem — ze 
względu na lapidarność zacytowanej notatki i tajemni­
czość sprawy — dotrzeć do prawdy. (Później zresztą oka­
zało się, że list L.B. nie jest jedynym, jaki na ten temat 
otrzymał „Głos”). Dodatkowym argumentem był dema­
gogiczny chwyt, zastosowany w listach, a wyrażający się 
zarzutami o pisaniu nieprawdy, pytaniami w rodzaju 
„czy będziecie mieli odwagę lub raczej możliwość wy-

„Tajemnica" 
pomnika Generała

jawienia całej prawdy”, wezwaniami do „odkłamania 
przeszłości” itp. A także oskarżaniem o „zaciemnianie tra­
gicznej rzeczywistości”.

Po miesiącu odpowiedział nam na list zastępca naczelni­
ka Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej — Andrzej Ma- 
tyga, odsyłając po wyjaśnienia do... redakcji „Echa Kra­
kowa”.

Artykuł pt. „«Pokrzywdzony» obywatel czyli historia 
«pomnika» gen. Wł. Sikorskiego w Zakopanem” potwier­
dza, że sprawa głośna się stała w całym kraju, a jej bo­
haterem jest nie tyle pomnik, ile jego fundator, Pa­
weł Świstak, który rzeczywiście w 1973 r. postawił na 
posesji w Zakopanem monument ku czci Generała. Pom­
nik decyzją władz miejskich został po kilku dniach ro­
zebrany. Wydał ją wicewojewoda krakowski na podsta­
wie oświadczenia przedstawiciela rodziny Sikorskich, ma­
jora w stanie spoczynku Marcelego Kyci. „Rodzina miała 
prawo nie życzyć sobie tego niby pomnika na prywatnej 
posesji na rogu ulicy” — pisze autor artykułu, Adam Li- 
berak, przytaczając wypowiedź ówczesnego przewodni­
czącego Rady Narodowej Zakopanego. Jest na to w urzę­
dzie miasta komplet dokumentów.

A sprawa, jak stwierdza autor artykułu przedstawiała 
się tak: pan Świstak nielegalnie pobudował dom na par­
celi, na której miał być tylko kiosk jarzynowy i następ­
nie wystawił tam trzy kamienne płyty z niedużymi me­
talowymi tablicami z profilem Generała i napisem w ję­
zykach polskim i angielskim. Ciekawe wyjaśnienie prze­
kazał autorowi artykułu gen. Boruta-Spiechowicz na ten 
temat. Mianowicie — że zwrócił się do niego Paweł Świ­
stak z prośbą o przetłumaczenie tego tekstu na angiel­
ski, przedstawiając się jako były żołnierz Armii Krajo­
wej i armii polskiej na Zachodzie, który swemu ukocha­
nemu dowódcy u siebie na peryferiach Krynicy w ma­
łym ogródku chce postawić nagrobek.

Gen. Boruta-Spiechowicz oświadczył dziennikarzowi, 
że: Paweł Świstak „oszukał mnie podwójnie. Nie służył 
nigdy w żadnym wojsku. Stale mieszkał w Zakopanem, 
pomnik zaś „swego ukochanego dowódcy” postawił z po­
budek budzących sprzeciw i oburzenie całego patriotycz­
nego Zakopanego”.

Artykuł zawiera też rozmowę z przewodniczącym 
ZBoWiD-u w Zakopanem (a obecnie także przewodniczą­
cym tamtejszej Rady Narodowej), który stwierdził, że 
Paweł Świstak nie jest członkiem tej organizacji i nie by­
ło podstaw, by go do ZBoWiD-u przyjąć, bo nie był żoł­
nierzem polskim ani alianckim, nie był też w konspiracji. 
A w sprawie domu Pawła Świstaka: willa została wy­
kupiona i stała się przych odnią dla dzieci, natomiast jej 
poprzedni właściciel otrzymał wraz z rodziną mieszka­
nie w bloku.

Wyjaśnienie tej sprawy uważam za niezbędne, gdyż 
każda, związana z osobą Generała pogłoska czy plotka 
wzbudza emocję, a . nawet pomówienia.

ZDZISŁAW KANDZIORA

dzień tygodnia
nie. Myślałem o liceum pla­
stycznym, a równocześnie prag 
nąłem trenować w sekcji pił­
karskiej. To był mój pomysł 
na życie. Nic z tego jednak 
nie wyszło.

*
—• Nie wiem co się ze mną 

stało. Byłem wesoły, towarzy­
ski, miałem masę kolegów i 
nigdy pieniędzy mi nie brako 
wało. Wtedy piłem już prawie 
codziennie — w bramach, na 
klatkach schodowych, na 
boisku, w parku. To był już 
stały rytm: zdobyć pieniądze i 
wypić. I tak w kółko. Coraz 
częściej trwało to po kilka dni 
z rzędu.

I kiedy startowałem do o- 
gólniaka wszystko się załama 
ło. Koledzy zaczęli mnie draż­
nić. Bałem się ich spojrzeń, 
rozmów. Nieśmiałość mnie tak 
paraliżowała, iż zamykałem 

się w pokoju i piłem w samot 
ności. Obawiałem się ludzi, 
którzy szli za mną. Ktoś mnie 
nieustannie śledził. Nie umia­
łem sobie z tym poradzić. Tyl 
ko po dużej ilości wódki wra 
cała dawna pewność siebie. PI 
łem, bo musiałem przełamać 
w sobie ten strach.

Z trudem dostałem się do 
technikum, ale zupełnie mi nie 
szło. Nauka sprawiała ogrom­
ną trudność. Nawalała pamięć. 
Nie umiałem się na niczym 
skoncentrować. Denerwowałem 
się. Unikałem każdej odpowie 
dzi. Było to błędne koło. W 
końcu wylądowałem w jednej, 
później drugiej i trzeciej za­
wodówce. A w końcu w O- 
chotniczym Hufcu Pracy. Wó­
wczas piłem już praktycznie 
bez przerwy. Jedynym moim 
celem było zdobycie pieniędzy.

W ciągu dwóch lat chyba
GH
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Kilka uwag 
o cichociemnych

Normy*)  wytrzymałości fizy­
cznej dla komandosów 
przewidywały: kompania 

w stroju patrolowym z bronią 
ma być zdolna do przejścia w 
c'ągu godziny — 11 km, w cią­
gu godzny i 50 minut — 19 km., 
w ciqgu 2 godzin i 20 minut — 
22 km i przy zachowaniu całkowi 
te] zdolności bojowej. Ten pułap 
fizycznej kondycji niewiele niszy 
był dla skoczków spadochrono 
wych, I to zarówno żołnierzy 
Polskie] Samodzielnej Brygady 
Spadochronowe], uczestniczki bit 
wy stoczonej we wrześmu 1944 
o przeprawy na Renie w opera­
cji „Garden-Market", jak ' owych 
podległych, podobnie jak jedy­
na polska samodzielna kompanio 
Commando, bezpośrednio naczel 
nemu Wodzowi, a zasilających 
ruch oporu w kraju.

• Fragment pracy „Znak clchc 
ciemnych" która od przeszło 20 
lat oczekuje na publikację

Na przełomie lot 1941/1942 w 
rozproszonych po górzystych u- 
stron'ach Szkocji „stacjach" szko 
leniowych, narodziła się żargono 
wa nazwa, oddajgca trafnie cha 
rakter bractwa przygotowywane 
go do pracy w cemnościach no 
cy wykonywanej często przy po 
mocy metod „silent killing" — „ci 
chej roboty". Dwa człony legły u 
podstaw tej nazwy właśnie 
a'sza I ciemność. Charakteryzo­
wały też warunki przerzutu człon 
ka owego bractwa do kraju: ta 
lemnica, czerń nocy. Stąd — c; 
choCemni.

Autorstwo tej nazwy nie jest 
znane. Obejmowała ona żołnie­
rzy dość szczególnego rodzaju: 
pozbawionych prźede wszystkim 
munduru wojskowego, I związa­
nego z tym bezpieczeństwa, wy 
pływającego z postanowień Kon 
wenefl Genewsk'e| o jeńcach 
Pozbawionego też często awan 
sów, odznaczeń, obywatelskie 
pamięci. Więc — cichociemni. Ni 
gdy w calołc' nie stanęli na zbiór 
ce. An' nie było kn dane znać 
się wszystkim nawzajem. Nie 
mieli normalne] struktury dowód 
cze], barw, tradycj’. Ani patrona 
ani sztandaru. Życie tego woj­
skowego bractwa trwało czas 
określony datami zaznaczonymi 
dość wyroźn’e w dziejach pol­
skiego ruchu oporu: dnem pier­
wszego zrzutu w Polsce dokona 
nego z Zachodu oraz terminem 
rozwiązania Armii Krajowej. Tc 
znaczy od nocy z 15 na 16 lute 
go 1941 roku do 19 styczn a 1945 
czyli czterdzieści siedem miesie 
cy i trzy dn‘. W dziejach wojsko 
polskiego oddział to jedyny prze? 
swój charakter, życie tak krót­
kie — a ponieważ także trochę 
nocne, w’ęc ćmom podobne. Od 
dział nie mający niczego, poste 
dał swój bojowy znak. Znak ci­
chociemnych.

W czasie wojny wylądowało v 
Polsce 316 żołn erzy — cicho­
ciemnych, czyli — w skrócie — 
żołnierzy cc, nazywanych ofi­

cjalne skoczkami spadochrono­
wymi Armii Krajowej. Padało nc 
polu walk' w znanych okolicznoś 
oach lub zaginęło bezpowrotnie 
w okolicznościach nieznanych — 
około 115. S'edmiu z nich straciło 
życe tragicznie po latach 1944— 
45. W Polsce mieszka obecnie 
około 95. Reszta rozproszona dc 
słownie po całym świecie: od 
chmurnego szkockiego Pentlan- 
du, po Zieloną Wyspę — Nowo 
Zelandię.

Trudno dziś skompletować li­
stę skoczków szczególnie zasłu 
żonych na polu walki. Lista god 
nych upamietnenia, obok wielu 
żywych, obejmowałaby chyba pra 
wie wszystkich poległych. Jed­
nak bojowa działalność licznych 
spośród nich n'e została dotych 
czas w pełni zbadana. Złożyła 
się na to kilka przyczyn: niechęć 
mówienia o sobe czyli żolner- 
ska skromność, bieg wydarzeń, 
na ogół małe cywilne szczęścia 
byłych cc — jakby wojskowa 
miarka, świadcząca niekiedy tak 
hojnie w obliczu nieprzyjaciela 
teraz brała odwet za nedawna 
rozrzutność. Dlatego przy ryso­
waniu postaci cichociemnego 
możno przez brak pełność' w a 
Pisie sylwetki wyrządzić wielu 
nesprawiedliwość. Tytułem skroń 
nego przykładu wspomnę tylko 
o kilkunastu, stanowiących część 
tych, o których mam jako tako 
sprawdzone informacje.

„Ponury" — mjr Jan Piwnik 
— ieden z pierwszych skoczkóy 
cc. legendarny partyzant losów 
świętokrzyskich; śpiewano o 
nim pieśń („...brawury uczył nas 
„Ponury"); w trakcie wykonywa­
nia zadań w ramach „Burzy" zgi 
nął w natarciu na umocniony 
punkt niemieck' koło wsi Jewłr 
sze w dawnym województwie nc 
wogrodzkkn w godzinach wieczór 
nych 16 czerwca 1944. „Mak" 
„Dżul" — kpt. Bohdan Piątków 
sk', kawalerzysta, znakomity 
jeżdzec, po zeskoku współorgani 
zator „Wachlarza” (akcji dywer 
syjnej skierowanej głównie prze 
ciw komunikacji na tyłach Wehr 
machtu walczącego w ZSRR); o 
„Maku" napisano: „wspan ały 
żołnierz"; zmarł w więżeniu w 
Mińsku Litewskim w pierwszei pc 
łowię 1943. po bodaj trzykrot­
nej próbie ucieczki, za każdym 
razem ranny i skatowany.

Współpracowncy „Wachlarza" 
ppor. Jan Rogowski („Czarka") 
przyjaciel „Ponurego", zginął w 
Gross-Rosen; Mjr Tadeusz So­
kołowski („Trop”), szef IV odcin 
ka „Wachlarza", aresztowany 
wskutek zdrady z początkiem 
grudnia 1942 zażył wkrótce po 
tern truciznę *w  więzieniu w Miń 
sku Litewskim; kpt Wacław Za- 
orsk'' („Rybo”), aresztowany w 
tych samych okolicznościach roz 
strzelany (6 lutego 1943); mjr Bc 
lesław Kontrym („^mudzin"), po 
rkwidacf „Wachlarza" pracował 
w kierownictwie Walki Cywilnej

stracony w 1951, zreh ab litowany 
por. Mieczysław Eckhardt („Bo 
cian"), zamęczony przez Gesta­
po w trakcie przesłuchania v 
grudniu 1942; ppłk dr Alfred Pc 
czkowski („Wania”), d-ca III o 
cinka „Wachlarza", d-ca Kędy 
wu na obszar Białystok, d-ca 8 
pp w 30 Polskiej Dyw. AK, mieś 
ka w Warszawie; kpt.. Michał F a 
łka („Kawa"), kpt. Wacław Kop 
sta („Kruk") — obaj żyją, miesz 
koją w Polsce.

Skoczkowie nie związani z 
„Wachlarzem": ppłk Maciej Ko 
lenkiewicz („Kotwicz"), celujący 
uczeń Korpusu Kadetów nr 2 v 
Modlinie, wraz z mjr. Janerp Gói 
skim („Chomikiem") zamęczonym 
przez Gestapo po aresztowani 
w czerwcu 1944 w Krokowe, in 
cjator projektu złożonego w ro 
ku 1940 w Paryżu gen. Sikorsk 
mu — powołanta oddziału szk 
lącego skoczków krajowych, żo 
nierz majora „Hubala", 8 gruc 
nio 1939 c. przeszedł jako kurie 
granicę w drodze na Zachód. W 
roku 1941 wrócił do kraiu jaki 
cichociemny, dowódca okręgu 
Nowogródek; zginął pod Surko 
tomi w dawnym powiec e Lida 
21 sierpnia 1944; kpt. Stefan I 
gnaszok („Norbert", „Nordyk" 
mieszka w Polsce, pod jego ki 
rownictwem polsko grupa wywi 
dowcza dostarczyła alianton 
plan rakietowej bazy dośwad 
czalnej V-1 w Peenemuende, v. 
nocy 16/17 sierpnia 1943 RAF d< 
konał zmasowanego uderzenia no 
wyrzutnie i zakłady produkcyjne 
kpt Adom Borys („Pług" „Dy 
rektor"), dowódca dyspozycyjne 
go oddziału Kedywu do zadań 
szczególnych „Parasol", żyie v 
Warszawie. Jedyna kobieta sko 
czek: „Zo" kurier z kroju d 
władz londyńskich; je] skok 
Polsce po czteromiesięcznym o 
byc e w Anglii był powrotem 0 
służby. Napisano o nej: „Zc 
była zawsze dziwna I sądzę z 
nikt nie mógł w gruncie rzecz 
poznać jej kobiece] natury. Jeć 
no mogę powiedzieć: poznołei 
bordzo dokładnie jej pełną po 
święcenia procę dla Polski i ]e 
kochające Kraj serce" („Dróg 
cichocemnych", wspomnieno 
„Ruma", str. 108, Londyn 1954'

W sumie zeskoczyło w Polscr 
316 żołnierzy: 2 generałów 6 
pułkowników 8 podpułkowników 
35 majorów. 52 kapitanów i ro- 

mistrzów, 94 poruczników, 108 poc 
poruczników. 4 starszych sierżor 
tów 3 s erżantów, 3 plutonowych 
i 2 kaprali, czyli 51 oficerów szta­
bowych 254 oficerów młodszycł 
I 12 podoficerów Ten stan ka­
dry oficerskiej wystarczał — ja> 
obliczył publicysta płk. dypl. Ar 
ton' Rawicz-Szczerbo — na sfoi 
mowanie drug ei polskiej bryga­
dy spadochronowej.

PRZEMYSŁAW 
BYSTRZYCKI

Harcerskie 
wakacje

SPOTKANIA Z KSIĄŻKĄ 

Fasada

i tyły
gdoty”, „Kilka uwag o humorze ludowym", 
„Z teorii bajki”, „Kalendarze” oraz „Ostat­
ni Epos, czyli powieść dla służących”. Bo 
też tzw. „literaturę marginesu” skłonny 
jest Capek z całą powagą przesunąć w cen 
trum''zainteresowań literackich, nie tylko 
własnych, lecz również swoich czasów, a z 
powszedniości i doraźnych zdarzeń umie 
tworzyć fascynujące opowieści, barwiąc je 
kapitalnym poczuciem humoru.

Plebejskość tej postawy staje się bar­
dziej wyrazista, gdy zestawimy ją z pod­
kreślanym przez innych badaczy arysto- 
kratyzmem sztuki, która winna raczej 
orientować się na elitę, a nie schlebiać 
tłumom. Z wydanych, ostatnio książek taki 
punkt widzenia reprezentuje Jose Ortega y 
Gasset w zbiorze esejów pt. „Dehumaniza­
cja sztuki” (Czytelnik 1980). „Wszystko 
na tym świecie — pisze wybitny badacz 
hiszpański — co ma jakąkolwiek wartość, 
stworzone zostało wbrew szerokiej publicz­
ności przez małą grupkę ludzi wybranych, 
toczących odważną walkę przeciwko głu­
pocie i zawiści tłumów. Karol Nitzsche nie 
bez racji oceniał wartość każdej osoby we­
dług ilości samotności, jaką jest ona w 
stenie wytrzymać, to znaczy według dys­
tansu, jaki dzieli jej duszę od tłumu”. To­
też poeta — „zaczyna się tam, gdzie koń­
czy się człowiek”. I o ile „dolą człowieka 
jest żyć ludzkim życiem, dolą poety —wy­
myślać to, co nie istnieje. Na tym polega 
jego zawód. Poeta rozszerza świat dodając 
do istniejącej rzeczywistości nowe konty­
nenty wyobraźni”. Nie bez powodu „słowo 
autor wywodzi się od słowa auctor — czy­
li ten, który powiększa. Starożytni Rzy­
mianie nadawali ten tytuł wodzom, którzy 
zdobywali dla ojczyzny nowe terytoria”.

Nic dziwnego, że omawiając współczesną 
muzykę, uznawaną za trudną i niezrozu­
miałą, Ortega y Gasset stwierdza: „Jest 
oma najprostsza w tworzeniu, ale natchnie­
niem i momentem wyjściowym jest dla 
niej duchowy punkt widzenia radykalnie 
przeciwny temu, który reprezentuje po- 
spólstwo. A więc nie jest ona niepopular­
na, bo jest trudna, lecz odwrotnie, jest 
trudna dlatego, że jest niepopularna”.

Proszę jednak nie sądzić, patrząc choć­
by na tytuł tego felietonu, że właśnie Orte­
ga. y. Gasset pragnie wzmocnić i uzasadnić 
„fasadę” literatury, podczas gdy Kareł Ca­
pek utwierdza jej „tyły”. Chodzi tu raczej 
o „centrum” i „margines”, e elitarność i 
— masowość odbioru Bo, jak mówi Orte­
ga y Gasset: „Demokracja daje prawa — 
arystokracja obowiązki”.

JOZEF RATAJCZAK

Fasada bywa zazwyczaj uroczysta, ar- 
cypaważna, nadęta. Tyły — mogą być 
groteskowe, ozdobione błazeńską 

czapką. Fasada nie toleruje żartu, kpiny, 
dopatrując się w nich zaprzeczenia własnej 
buty 1 wielkości. Tyły — ubóstwiają hu­
mor i farsę. Na uświęcony frazes fasady 
odpowiadają slangiem dołów. Elitarny ko­
turn pragną za każdym razem spostpono­
wać i wyeliminować jakże demokratycz­
nym śmiechem.

„Humor jest z reguły głosem ludu, tak 
jak slang jest mową ludu — pisze Kareł 
Capek w tomie esejów pt. „Marsjasz, czyli 
na marginesie literatury” (Wydawnictwo 
Literackie, 1981), — sam humor jest ponie­
kąd ludowym slangiem. To, że dowcipy w 
znacznej mierze są przywilejem warstw 
społecznie niższych, jest zjawiskiem wiel­
kim i dawnym. Poczynając od komedii ła­
cińskiej, tym kto występuje jako dowci­
pniś, jest zawsze biedak, proletariusz, czło­
wiek z ludu. Pan może być tylko śmieszny, 
ale jego sługa ma poczucie humoru. So­
wizdrzał jest człowiekiem z ludu. Szwejk 
jest żołnierzem. Wygląda na to, jakby wiel­
ki, wstrząsający śmiech historii brzmiał 
stale od dołu”.

Ta diagnoza była dla K. Capka bardzo 
.jednoznaczną wskazówką w pojmowaniu 
własnej pracy pisarskiej. Jak wiadomo, je­
go dobry wojak Szwejk reprezentował wła­
śnie „tyły”, a nie „fasadę”, humor — ze 
swej istoty ludowy — a nie oficjalny i 
drętwy język „góry”. Stawka na humor 
okazała się zatem płodna w niespodziewa­
ne wręcz skutki: decydowała zarówno o 
kształcie uprawianej literatury, jak o po­
stawie politycznej. „Humor jest zawsze 
trochę obroną i atakiem skierowanym 
przeciw losowi — zauważa w innym miej­
scu Capek. — Więcej kawałów rodzi się z 
niezadowolenia niż z pomyślności i spokoj­
nego ducha.”

Znamy to, a jakże. Nasz humor jest prze­
cież raczej „wisielczy” niż „koronacyjny”. 
Toteż znalazłszy się w opałach i biedzie 
podtrzymujemy się na duchu lawinowo po­
wstającymi dowcipami, podczas gdy suk­
ces — nie tylko na naszej niwie — rodzi 
jedynie banał i puste frazesy. Brzmiąca 
nam jeszcze w uszach propaganda sukcesu, 
ponuro patetyczna i upiornie drętwa, wpły 
wająca na powstawanie publicystycznych 
potworków, a nie arcydzieł — może być 
tego najlepszym dowodem.

Wróćmy jednak do „Marsjasza”, opubli­
kowanego dopiero teraz w języku polskim, 
chociaż tomik tych znakomitych esejów 
wybitnego prozaika czeskiego ukazał się 
już w 1931 roku. Wszystkie zawarte tutaj 
artykuły i studia odnoszą się do jakże ak­
tualnych wówczas sporów o kształt litera­
tury i s-ztuki zdolnej zaspokajać potrzeby 

• --budzących się do życia kulturalnego ludo­
wych mas, na szczęście — niewiele stra­
ciły na aktualności. Wyda je się nawet, że 
pisarz potrafił im nadać walor wciąż ak­
tualnych problemów, które każde pokole­
nie musi na własny rachunek rozstrzygać. 
Szczególną uwagę zwracają takie szkice 
jak: „Pochwała prasy”, „O naturze ane-

W stanicy harcerskiej koło Żer­
owa (Kaliskie) namioty rozbili 

harcerze z Sieniawy (wojewódz- 
wo przemyskie). Podczas waka- 
yjnych wędrówek młodzież po- 
na Kalisz I okoliczne miejsco- 
voścl, zwiedzi również zabytki 

Szlaku Piastowskiego.
Fot. „Glos" - R Królak

20 razy zmieniłem pracę. Kaź 
da wypłata kończyła się kilku 
dniowym pijaństwem i znów 
musiałem szukać roboty.

*

— Wracając kiedyś do do­
mu spotkałem sąsiadkę. Była 
pijana. Zdradziła mi, że moi 
rodzice nie są moimi rodzica­
mi. No po prostu, jestem przy 
błędą z domu dziecka. To by­
ła dla mnie największa trage 
d:a. Nie mogłem zrozumieć 
dlaczego przez 19 lat oni mi o 
tym nie powiedzieli. Zaczą­
łem Ich nienawidzieć. Zrozu­
miałem, że rodzice mnie też 
nienawidzą. Nie chcą mi po­
móc. Ich winię najbardziej za 
wszystko. Wiedzieli, że piję. 
Dawali pieniądze. Nie zrobili 
nic, aby mnie ratować.

*

— W poradni powiedzieli 
mi: — „Jak wypijesz po „anti 
eolu” to możesz wykitować”. 
Cholernie się bałem, ale nie 
mogłem się przemóc. Chodzi­

łem wokół monopolowego, Jak 
zbity pies. Wszedłem nawet 
dwa razy do środka Już chcia 
łem kupić. Zrezygnowałem Po 
szedłem do domu. Rano wróci 
łem pod sklep. I tam przy 
drzwiach złożyłem sobie przy 
sięgę, że spróbuję tylko z ko­
niakiem, bo to mniejsze ryzy­
ko. Stałem pod sklepem i tak 
w kółko — kupić, nie kupić. 
Dopiero trzeciego dnia się prze 
łamałem. Wyszedłem z butel­
ką radzieckiego koniaku.

Usiadłem w domu przy sto­
le. Otwarłem butelkę, wyją­
łem z barku kieliszek i nala­
łem. Ręce mi drżały, cały by­
łem mokry. Piłem powoli, ły­
czek po łyczku. I tak jeden kie 
liszek i zaraz drugi. I nic się 
me stało. Zrozumiałem, że „an 
ticol” wcale nie szkodzi. Na 
drugi dzień zacząłem z wód­
ką. Potem były dwie „pięcio- 
dniówki”.

*

— „Szczyt” miałem w 1979 
roku. Zacząłem w dwudzieste 
urodziny. To było tak: 14 dni 

bez przerwy, gdzie się dało, po 
czątkowo w „Polonezie”, po­
tem w barach i na melinach, 
aż nie skończyła się forsa. Na 
stępnie gorączkowe jej szuka­
nie. Wszystko było dobre, by 
móc zacząć. Potem przyszedł 
taki mus, żę aby się jeszcze do 
pić sprzedałem dżinsową kurt 
kę i koszulę Do domu do­
wlokłem się tylko w spo­
dniach.

Pracowałem, wówczas w 
WPK. Ludzie chcleli mi po­
móc. Ja przyrzekałem, pisa­
łem zobowiązania. Deklarowa 
li za mnie odbierać wypłatę 
Ale już rano stałem przed ka 
są, a w głowie miałem jeden 
plan — wypić. Koledzy też cze 
kali. Wiedzieli, że będę sta­
wiał.

*

— Serce wysiadło mi. kiedy 
po „dziesięciodniówce” posze­
dłem grać w piłkę. W szpita­
lu diagnoza — uszkodzenie 
m ęśnia sercowego I wtedy za 
cząłem bać się o siebie Czu­
łem, że coś mi „odbiło”. Wmó 

wiłem sobie, że te wódka mnie 
raz dwa wykończy. Postano­
wiłem przestać. W szpitalu w 
sumie byłem pół roku. Po po­
wrocie do domu nie miałem 
odwagi zacząć. Ale jednocze­
śnie chciałem sprawdzić co się 
stanie jak wypiję.

Pragnąłem, aby ktoś się 
mną zajął, pomógł mi. Wie­
działem, że jestem chory i nie 
mogę tek dalej żyć Byłem 
znów po kilku wódkach. Do­
wlokłem się do łóżka Wzią­
łem ze stolika żyletkę, pociąg­
nąłem dwa razy po żyłach 
Znalazłem się w szpitalu psy 
chiatrycznym. Po trzeciej ta­
kiej próbie lekarz stwierdził, 
iż najwyższy czas abym zro­
bił to skutecznie Potem na­
straszyli mnie, że jak nie pój 
dę do poradni odwykowej to 
trafię w końcu do „czubków”

Do> poradni „zapraszano” 
mnie wiele razy Jednak wszy 
stkie te papierki wyrzucałem 
do kosza Dopiero kiedy zagrc 
zili milicją zgłosiłem się.

*
— Ta terapia grupowa to li­

pa. Musimy mówić o naszym 
pijaństwie, a my mamy tego 
naprawdę dość. „Anticol” bra­
ło się pod język i po wyjściu 
wypluwało. Najczęściej w o- 
radni spotykałem kolegę, z któ 
rym zaraz potem szedłem ” a 
wódkę. i 

*

— Od 16 stycznia do 5 mar­
ca ubiegłego roku pracując w 
magazynie — nie piłem. Ci z 
pracy to byli tacy zwykli pija 
cy, jakich pełno. Dla nich to 
była jedyna przyjemność w ży 
ciu Ja wiedziałem, że muszę 
wypowiedzieć sobie walkę.

Moją próbą i szansą były 
Charcice. Pojechałem tam do­
browolnie — jako jeden z nie 
licznych. Tam dopiero zrozu­
miałem, iż jak sam sobie nie 
pomogę to nikt mi nie pomo­
że. To były wczasy, gdzie moż 
na wypocząć i dobrze się na­
pić. Dowoziłem niektórym wód 
kę. Ja trzymałem się aż do 
wyjścia. Na odchodnym lekarz 
mi powiedział, że tu i tak nikt 
się nie wyleczył. Do tego trze 

ba być skałą. Już na dwor­
cu znów „poszedłem w długą”.

«

— Pewna dziewczyna, chcia 
la mi pomóc. Wystarczyło je­
dnak. że jeden dzień jej nie 
widziałem i już się upiłem Po 
tem była inna. Chciała się na­
wet żenić, ale nie mogłem jej 
unieszczęśliwiać, a 20-letniej 
kobiety z dwójką dzieci o po­
dobnych co ja .zainteresowa­
niach” nie chcę.

*

Jest dzisiaj 15 czerwca. Trzy 
mam się od 2 tygodni.

*

Lekarz z poradni przeciwal­
koholowej: — Tylko gdy czło 
wiek uwierzy w swoją silę mo 
że spróbować walki. To jest 
jedyne lekarstwo i nadzieja.

JÓZEF GOŁASZEWSKI
ADAM HENKE
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Religijna sztuka ludowa

Nowe muzeum w Poznaniu
INFORMACJA WŁASNA

Muzeum Archidiecezjalne w 
Poznaniu (od 1964 roku jego 
dyrektorem jest ksiądz Ste­
fan Tomaszkiewicz) ma w 
swych zbiorach przeszło 6 000 
obiektów zabytkowych — ma 
larstwa, rzeźby, wyrobów rze 
miosła artystycznego.

Ostatnio otwarto w Pozna­
niu przy ul. Mieszka I nr 5 
nowy obiekt muzealny. W 
gruntownie odremontowanej 
przez muzeum, a chylącej się 
przedtem ku ruinie XVIII-wie 
cznej starej kanonii, czynny 
jest obecnie oddział sztuki lu 
dowej Muzeum Archidiecezjal 
nego w Poznaniu. Zgromadzo 
no tutaj religijne ludowe ma 
larstwo i rzeźbę oraz obrzędo 
we stroje ludowe, a także — 
niektóre przedmioty codzien­
nego użytku. Szczególne wra­
żenie wywierają świątki lu­
dowe, z których wiele ocalało 
cudem w czasie wojny, w cza 
sie gdy Niemcy niszczyli przy 
drożne kapliczki.

Sala w siedzibie muzeum 
przy ul. Lubrańskiego, w któ 
rej prezentowano dotychczas

Raz się zakazuje
raz zezwala?

ECHA■■■!»••$pJiMlRjcieji.

Kilkakrotnie na łamach „Gło 
su” wracaliśmy do sprawy wą 
tpliwych decyzji Biura Pla­
nowania Przestrzennego oraz 
Zarządu Gospodarki Terena­
mi w Poznaniu, które m. in. 
zezwoliły na budowę przez rze 
komo polonijną spółkę „Revis” 
obiektu produkcyjnego prjy 
ul. Dembowskiego — na tere 
nie przeznaczonym w planach 
rozwoju miasta na inny cel. 
Ostatni tekst na ten temat 
ukazał się 4 czerwca 1981 
(„Wątpliwości były uzasadnić 
ne”); przedstawiliśmy wyniki 
kontroli Delegatury NIK w 
omawianej sprawie. Pismo De 
lega tury kończyło się — przy 
toczonym, w publikacji — zda 
niem, że odstąpiono od szcze­
gółowego badania sprawy rze 
komo polonijnej spółki „Re- 
vis” po stwierdzeniu, iż zna­
lazła ona swój epilog w decy 
zji Urzędu Wojewódzkiego z 
dnia 20 listopada 1980, odma 
wdającej zezwolenia tej fir­
mie na działalność gospodar­
czą-

A więc wszystko zdawało 
się być jasne — firma „Re- 
vis” nie mogła prowadzić dzia 
łalności gospodarczej. I moż­
na było mniemać, że jej w 
Poznańskiem nie prowadzi, 
skoro pismo NIK nosiło datę 
21 maja 1981. Tymczasem jest 
inaczej. 

część zbiorów sztuki ludowej, 
obecnie przeznaczona została 
na ekspozycję pięknych sre­
ber, szkła, mebli, obrazów i 
litografii przekazanych dla mu 
zeum przez poznańską rodzi­
nę Cichowiczów.

Muzeum Archidiecezjalne 
wraz z archiwum mieści się 
w zabytkowej, XVI-wieczinej 
Akademii Lubrańskiego (włas 
ną siedzibę muzeum zniszczyli 
w czasie wojny Niemcy). O- 
becnie trwają przygotowania 
do remontu i adaptacji XIX- 
wiecznego budynku starego wi 
kariatu przy ul. Lubrańskiego 
2. Podobno ma być tam prze 
niesione Muzeum Archidiece­
zjalne, które — jak i archi­
wum zresztą — „gnieździ się” 
w obecnej swej siedzibie. Wy 
daje się jednak, że bardziej 
celowe byłoby przeniesienie 
do wikariatu archiwum. 
Gmach Akademii Lutorańskie- 
go jest sam w sobie obiektem 
zabytkowym, nie wymaga po­
nadto kosztownej adaptacji 
dla celów muzealnych, są w 
nim odpowiednie sale wysta­
wowe. (bran)

Przypadkowo podczas poby 
tu w Tarnowie Podgórnym, a 
więc tuż za granicami Pozna­
nia, natknąłem się na spółkę 
„Revis”. Jest i funkcjo 
n u j e . Ma zezwolenie na 
prowadzenie zakładu produk 
cji odzieży konfekcyjnej dam 
skiej, męskiej i dziecięcej, 
mieszczącego się-w Chybach 
przy ul. Pagórkowej. Decyzja 
w tej sprawie wydana zosta­
ła...13 lutego 1981, a podpisa­
na przez dyrektora Wydziału 
Handlu i Usług Urzędu Woje 
wódzkiego (pełnomocnikiem 
„Revisu” jest Adam Smora­
wiński).

Nie chodzi o negowanie 
współpracy z firmami polonij 
nymi, bo to przecież dla kra­
ju ehSW rjconzyść. Chodzi o 
konsekwencję urzędowych de 
cytziji, a także o niewprowa- 
dzanie w błąd opinii publicz­
nej. Raz nie zezwala się ko­
muś na coś, by — jak można 
przypuszczać —• stworzyć po 
zory zakończenia sprawy, po 
czym znów zezwolenie się wy 
daje. Zastanawiająca to zmia 
na stanowiska i decyzji Wy­
działu Handlu i Usług Urzę­
du Wojewódzkiego, w krót­
kim — bo trzymiesięcznym — 
odstępie czasu.

tzekamy zatem na wyjaś­
nienie tej sprawy przez kom­
petentnego wicewojewodę. 
Znów bowiem rodzą się roz­
maite wątpliwości i domysły.

PIOTR BOROWICZ

Mniej prądu — mniejsza produkcja pnemy^u

Elektrownie potrzebują węgla
(PAP) Zgodnie z przyjętymi' 

wcześniej założeniami, ener­
getyka, otrzymując blisko 60 
min ton węgla, miała dostar­
czyć 128,5 mld kWh energii 
elektrycznej. Wielkości tych 
nie wda się jednak utrzymać. 
Obecnie proponuj*  się ener­
getyce przydział węgla w iloś­
ci ok. 54,5 min ton, co spowo­
duje spadek produkcji prądu 
do 113 mld kWh. Oznaczą to, 
iż cofniemy się w rozwoju e- 
nergetycznym do roku 1977. 
Odpowiednio, na skutek braku 
energii elektrycznej, produk­
cję przemysłową trzeba było­
by zmniejszyć'o ok. 26 proc.

•) Wedle Jana Sandorskiego 
(Poznański Czerwiec 1956, Poznań 

•1981) rodzina R. Strzałkowskiego 
twierdzi, że ponadto usunięto z 
nekrologu dopisek, iż był on ucz­
niem szkoły podstawowej oraz 
zmieniono godzinę pogrzebu. Te 
szczegóły, w imię prawdy hlsto- 
rycanej, kierownictwo redakcji 
„Głosu” stara się jednoznacznie 
Wyświetlić.

Jednym z najważniejszych 
aktualnie zadań jest zgroma­
dzenie niezbędnych zapasów 
węgla potrzebnych na okres 
szczytu jesienno-zimowego. 
Pod tym względem sytuacja 
jest wręcz tragiczna. Zapasy 
węgla w siłowniach, które ob­
niżały się do końca kwietnia, 
nadal utrzymują się na stałym 
oo-ziomie ok. 1,1 nlln ton. Do 
września powinny one wzros­

W Łodzi aleja W, Sikorskiego
(PAP) Rada Narodowa mias 

ta Łodzi podjęła uchwałę o 
nadlaniu nowo powstałej ulicy 
w rozbudowującym się osiedlu 
Radogoszcz nazwy alei gene- 
nała Władysława Sikorskiego.

Gospodarka 
w połowie roku

Dokończenie ze str. 1 
surowcowych, co może pogor 
szyć wyniki w drugiej połowie 
roku.

Brak jest szczegółowych da 
nych, ale wiadomo, że poważ 
ne opóźnienia nastąpiły w 
eksporcie. Po 5 miesiącach wy 
wóz był niższy o blisko 20 
procent w porównaniu z ta­
kim samym okresem w ub 
roku. Dalszemu zawężaniu u- 
legły więc nasze możliwości im 
portowe i płatnicze.

Powiększająca się luka”mię 
dzy podażą a popytem urosła 
już do stanu, który można o- 
kreślić katastrofą Nie nomoga 
tu tylko zmiany cen. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz in­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
zachmurzenie małe 1 umiarkowa­
ne, temperatura maksymalna od 
21 do 23 stopni, minimalna od 14 
do 16 stopni.

wwwwwwwwww
Dzisiejszy serwis informacyjny 

oomcnwcl Józef Gołaszewski. 

nąć do 4 min ton, a w końcu 
roku utrzymać się na pozio­
mie ok. 3 min ton. Spełnienie 
tego celu obecnie wyda je się 
nierealne. W III kw. br. ener­
getyka potrzebuje 14,5 min ton 
węgla, podczas gdy jej przy­
dział wynosi tylko 12 min ton. 
Poza tym, aby do końca wrześ 
nia można było zgromadzić po 
żądany zapas węigla, jego do­
stawy — począwszy od maja 
— powinny bvłv zwiększać się 
o ok. 700—900 tys. ton paliwa 
miesięcznie. Realizacja takie­
go programu przy obecnych 
kłopotach górnictwa jest jed­
nak mało prawdopodobna. W 
tej sytuacji, aby mimo wszy­
stko zgromadzić potrzebne za­
pasy paliwa już teraz, ai do 
grudnia, należałoby wydatnie 
zmniejszyć produkcję energii 
elektrycznej średnio licząc o 
1600 MW na dobę. Aby nie 
dopuścić do tak drastycznych 
ograniczeń, należałoby zwięk­
szyć dostawy węigla do ok. 59 
min ton, co, Jak się okazuje, 
wt aktualnie niemożliwe.

Z wnioskiem tym wystąpił 
Zarząd Oddziału Łódzkiego 
Związku Literatów Polskich, a 
także szereg innych organiza­
cji i środowisk społecznych.

W. Brandt 
opuścił Moskwę

v (PAP) Po zakończeniu wizy­
ty w Moskwie przewodniczą­
cy Socjaldemokratycznej Par­
tii Niemiec, Willy Brandt, o- 
puścił w czwartek stolicę 
ZSRR. Na lotnisku żegnali go 
Leonid Breżniew i inni przy­
wódcy radzieccy.

Drugo książka 
o wydarzeniach 
sprzed 25 laty

INFORMACJA WŁASNA
Po „Poznańskim Czerwcu 

1956” ukazała się druga publi 
kacja książkowa poświęcona 
tragedii poznańskiej sprzed 25 
lat. Jest to książka „Wydarze­
nia czerwcowe w Poznaniu 
1956” — materiały z konferen 
cji, zorganizowanej przez In­
stytut Historii UAM 4 maja 
1981 roku. Redaktorem wydaw 
nictwa jest Edmund Makow­
ski. W publikacji zamieszczo­
no referaty, jak i wypowiedzi 
dyskusyjne na sesji.

Książkę opublikowało Wy­
dawnictwo Naukowe Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu • w nakładzie 3 000 
egzemplarzy, (bram)

Zbezczeszczenie pomnika 
żołnierzy radzieckich w Radomsku
(PAP) Mimo zdecydowanego 

potępieni*  przez społe­
czeństwo haniebnych czynów 
profanacji grobów żołnierzy 
radzieckich i Ich pomników, 
do kolejnego takiego gorszące 
go aktu doszło w nocy z 30 
czerwca na 1 lipea br. na 
cmentarzu komunalnym w 
Radomsku (woj. piotrkowskie). 
Pomnik ten wystawiono dla 
upamiętniania żołnierzy Ar­

Przerwano proces 
byłych wojewodów leszczyńskich

INFORMACJA WŁASNA
We wtorek na wokandzie 

Sądu Wojewódzkiego w Zielo­
nej Górze znalazła się sprawa 
byłych wojewodów leszczyń­
skich — Stanisława Radosza i 
Eugeniusza Paci. Akt oskarże­
nia zarzuca im, ą także kilku 
innym współoskarżonym, wy­
korzystywanie stanowisk dla 
uzyskiwania prywatnych ko­
rzyści. 9 oskarżonych odpowia 
da z „wolnej stopy”, nato­
miast dwaj wojewodowie są 
tymczasowo aresztowani.

Ze względu .na to, iż obroń­
ca E. Paci przedstawił sądowi

TEN NIEZAPOMNIANY CZERWIEC
Dokończenia ze str. 3

stującymi na placu Mickiewi­
cza. Ten wybór dziennikarze 
„Głosu” przyjęli z satysfakcją; 
cztery lata przedtem W. Kraś 
ko był naszym redaktorem na 
czelnym, zyskując uznanie i 
niekłamaną sympatię.

Długo trwało, zanim J. Cy­
rankiewicz zadośćuczynił żą­
daniom załogi Zakładów Prze 
mysłu Metalowego „H. Cegiel­
ski” 1 przybył — 16 lipce 1957 
— do fabryki, by wytłumaczyć 
się z fatalnej „ręki”, co to po 
winna być „odrąbana”. Gwoli 
prawdy trzeba to spotkania 
przypomnieć. Premier oświad­
czył wówczas. wobec trzyty­
sięcznego audytorium, iż utyte 
przez niego ostre sformułowa 
nia miały być ostrzeżeniem 
dla wrogów, zaś robotnicy Po 
znania odnieśli je niesłusznie 
do. siebie.

Gdy zbliżała się pierwsza 
rocznica Czerwca, Władysław 
Gomułka wyraził pogląd, by 
zapuścić na poznański robotni 
czy protest — żałobną kurty­
nę milczenia. Więc jeszcze tyl 
ko 28 i 29 czerwca 1957 pisa­
liśmy o poległych i o kwia­
tach, które złożono na mogi­
łach ofiar wydarzeń sprzed ro 
ku, zamieszczając stosowne 
zdjęcia. Potem narzucono ci­
szę, która legła ciężarem na 
świadomości poznaniaków nie 
mogących się także pogodzić 

mii Radzieckiej poległych w 
trakcie wyzwalania Ziemi Ra 
domszczańsklej zpod okupacji 
hitlerowskiej.

Zanieczyszczony farbą pom 
nik do poprzedniego stanu do 
prowadzili członkowie partii 
i działacze „Solidarności’’ z ra 
domszczańskich zakładów pra 
cy. W sprawie tej prowadzone 
jest dochodzenie.

zaświadczenie lekarskie, z któ 
rego wynika, że oskarżony 
przebywa na leczeniu szpital­
nym, sąd odroczył rozprawę. 
Termin kolejnego posiedzenia 
nie został ustalony.

W pierwszym dniu rozprawy 
obrońcy oskarżonego S. Rado­
sza zgłosili wniosek o uchy­
lenie wobec oskarżonego środ­
ka zapobiegawczego w posta­
ci aresztu. Sąd przychylił się 
do twierdzenia prokuratora, 
iż nie ustały przyczyny dla 
których ów środek zastoso­
wano i utrzymał postanowie­
nie w mocy, (jog)

z lakonicznością historycznych 
wzmianek, operujących na do 
bitek eufemizmami w rodzaju 
„wypadki poznańskie” lub 
„czarny czwartek”. W dziesię­
ciolecie Czerwca cisza nie zo 
stała przerwana. W dwudzie­
stolecie nastąpiły wydarzenia 
w Radomiu i Ursusie. Gorzka 
to była niesłychanie rocznica 
dla poznaniaków, pamiętają­
cych źródła i sens manifesta­
cji z roku 1956.

Zadekretowane w odniesie­
niu do Czerwca milczenia tui 
łowali w minionym ćwierćwie 
ozu przerwać historycy, Hta- 
rad, dziennikarze. To, czego 
nie powiodło się opublikować 
na temat poznańskich wyda­
rzeń zaraz, później z trudem 
torowało sobie drogę.

Niezapomniany Czerwiec 
1956. Pierwszy w kalendarzu 
robotniczych protestów. Tra­
giczna lekcja historii, z której 
jakże długo nie umiano wycią 
gnąć nauk.

WIESŁAW PORZYCKI

Dokończenie ze str. 2 
źliwić wyjście z kryzysu, po­
winniśmy przede wszystkim 
położyć nacisk • na po­
prawę organizacji pracy 
oraz na właściwe wyko­
rzystywanie surowców i mate­
riałów. To są realne rezerwy 
— wystarczy je konsekwentnie 
zagospodarowywać, aby zyski 
stawały się widoczne na każ­
dym kroku.

Nie wszystkie niedostatki 
rynkowe można tłumaczyć je­
dynie brakiem surowców lub 
części' zamiennych do maszyn. 
W niektórych przypadkach ich 
powodem jest nieopłacalność 
produkcji. Nie korzysta się je­
dnak z istniejących możliwo­
ści urealnienia cen wszystko 
składając na karb kryzysu — 
to łatwiej! Trzeba się też obec 
nie dobrze zastanowić jak eli­
minować marnotrawstwo i w 
pełni racjonalnie zużywać su­
rowce. Doceniać trzeba znacze­
nie dobrego wzornictwa odzie­
ży i obuwia bo wytwarzanie 
w obecnej sytuacji artykułów 
nie nadających się dla klien­
tów to prawdziwy skandal.

Czy przedłożenie przez rząd 
projektów zmian w planie i 
budżecie wskazujących na tak 
znaczne obniżenie zadań pro­
dukcyjnych i wpływów budże­
towych spowodowane jest za­
istnieniem nowych okoliczno 
ści, czy dowodzi słabości nasze 
go sposobu planowania społecz 
no-gospodarczego? Oto jedno z 
pytań, które postawił poseł

Poselska dyskusja o rządowym programie
Zbigniew Zieliński (bezpartyj­
ny). W przedłożonych uzasad­
nieniach operuje się argumen­
tem węglowym. Zdaniem re­
sortu górnictwa wydobycie za­
łożone w pierwotnym planie 
nie jest możliwe ze względu na 
skrócenie wymiaru czasu pra­
cy górników Taki jednak ob­
rót sprawy powinien być prze­
widziany od chwili podpisania 
przez rząd umowy z Komite­
tem Strajkowym w Jastrzębiu 
we wrześniu ub.r. Od tamtej 
chwili należało przygotowywać 
rozwiązania zmniejszające skut 
ki ówczesnych decyzji dla gos­
podarki. Przedłożone zmiany 
zadań w zasadzie sprowadzają 
się do proporcjonalnego ich 
zmniejszenia i nie wskazu­
ją na przyjęcie innych założeń 
w polityce gospodarczej. Czy 
więc w takiej sytuacji nie le­
piej pozostać przy planie pier­
wotnym i notowaniu stopnia 
realizacji ustalonych w nim 
zadań. Zmusi to wszystkie ogni 
wa gospodarki narodowej do 
mobilizacji wysiłku, powięk­
szania efektów pracy i analizy 
przyczyn niepowodzeń w reali 
zacji pl"nu

Mówiąc o obowiązkach rzą­
du w dziedzinie kształtowania 
polityki społeczeństwa państwa 
Z. Zieliński zatrzymał się przy 
sprawie zasiłków wychowaw­
czych dla matek nie tylko pra­

cujących zawodowo, ale wszy­
stkich matek polskich wycho­
wujących dzieci. W tej dziedzi 
nie nie może być podziału we­
dług kryterium zatrudnienia 
lecz w oparciu o wysokość do­
chodu na członka rodziny.

Jeżeli przesłanką ogranicza­
jącą możliwość uzyskania za 
siłków przez matki niepracu­
jące jest skromność środków 
finansowych na ten cel w bu­
dżecie państwa to obniżmy 
raczej pułap dochodów na 
członka rodziny upoważniają­
cy do takiego zasiłku. Poseł 
zwrócił się o ponowne rozwa 
zenie podniesionej sprawy 
przed wydaniem przez rząd 
ostatecznych decyzji-

Poseł Jan Janowski (SD) 
stwierdził, iż utrzymywanie 
się i pogłębianie kryzysu jest 
spowodowane nie tylko przy­
czynami gospędarczo-ekonomi- 
cznymi, ale mają na to wpływ 
również takie elementy, jak 
niedostatek jednoznacznych 
ocen i programów, brak rze­
telnej informacji a przede 
wszystkim brak pozytywnych 

faktów politycznych.
Obecny kryzys jest w dużym 

stopniu kryzysem zaufania 
Rząd pragnie je odzyskać, ale 
za mało o to zabiega. Wniosko­
wano np. o powołanie rządo­
wego organu prasowego. W za 
mian — powiedział poseł — do 

czekaliśmy się tygodnika „Rze­
czywistość” o treści bardzo lu­
źno związanej ze swoim tytu­
łem. Jednocześnie brak papie­
ru na prasę opisującą prawdzl 
wą rzeczywistość i nadal nie 
wiemy dla koigo papieru bra­
kuje i kto o tym wszystkim de' 
cyduije.

Przedłożony raport nie od­
powiada na- wszystkie ważne 
pytania.- Są też przesłanki, któ 
re świadczą, że zarówno ra­
port, jak i reforma mogły być 
celowo blokowane przez zacho 
waweze siły w aparacie gospo­
darczym i w administracji. 
Przytoczone okoliczności wiska 
zują, że istota wszelkich roz­
wiązań leży, nie tylko w sfe­
rze ekonomicznej, ale i poli­
tycznej.

Poseł Ignacy Wall (ZSL) skon 
centrował się na sprawach roi 
nictwa, a zwłaszcza gospodar­
ki ogrodniczej, która jego zda­
niem powinna odgrywać szcze­
gólną rolę ■ zarówno w popra­
wie zaopatrzenia rynku w ar­
tykuły żywnościowe jak też 
wzbogaceniu naszej oferty eks 
portowej.

Jednym z najpilniejszych i 
najważniejszych problemów do' 
rozwiązania w tej. dziedzinie 
jest obecnie poprawa zaopa­
trzenia rolnictwa w tym i ogro 
dnictwa w chemiczne i mecha­

niczne środki produkcji. Pod 
tyim względem jesteśmy bo­
wiem opóźnieni o ok. 15 lat w 
porównaniu z naszymi sąsia­
dami.

Mam nadzieję, że w nowej 
strukturze organizacyjnej mi­
nisterstwa rolnictwa znajdzie 
się jednostka, która będzie ko­
ordynować wszystkie poczyna­
nia w zakresie ogrodnictwa. Po 
trzebna nam też stabilna poli­
tyka gospodarcza w stosunku 
do gospodarstw indywidual­
nych i uspołecznionych.

Rządowy projekt wychodze­
nia z kryzysu — stwierdził po 
seł Wojciech Kętrzyński (bez­
partyjny ChSS), został posłom 
dostarczony • dopiero na godzi­
nę przed rozpoczęciem posie­
dzenia. W związku z tym po- 
seł zwrócił się do marszałka 
Sejmu, by tak ważne dokumen 
ty nie były przekazywane po­
słom w ostatniej chwili lub 
też nie figurowały na porząd­
ku dziennym.

W przekonaniu Koła Posel­
skiego ChSS wyprowadzenie 
kraju z kryzysu zależy od speł 
nienia następujących warun­
ków wstępnych; jasnego i kon 
krotnego wskazania narodowi 
proponowanej drogi wyjścia z 
katastrofalnej sytuacji; osiąg­
nięcia niezbędnych uzgodnień 

co do zawartych umów spolecz 
nych; przyspieszenia porządko 
wania podstaw prawno-ustrojo 
wych procesów demokratyza­
cji socjalistycznych struktur 
państwowych. W związku z o- 
statnią kwestią poseł oświad­
czył w imieniu swego koła, ie' 
wysunięta przez SD inicjatywa 
stworzenia Trybunału Stanu, 
Trybunału Konstytucyjnego o- 
raz instytucji prezydenta pań­
stwa wydaje się godna pełne­
go poparcia.

W zakończeniu poseł wystą­
pił z następującą propozycją: 
niech zbiorą się ludzie o róż­
nych światopoglądach i przeko 
naniach, bezpartyjni wraz z 
działaczami partii, ludzie róż­
nych formacji politycznych i 
społecznych. Konfrontując róż 
ne oceny niech służą wspólną 
pracą najbardziej twórczemu 
udziałowi wszystkich Polaków 
w dziele odbudowy zdrowego 
moralnie i gospodarczo orga­
nizmu kraju. Potrzebni są po 
prostu ludzie światli i dobrej 
woli, gotowi współdziałać dla 
dobra Ojczyzny, zachowując 
jednak prawo do realizacji 
własnych idei i programów. Po 
seł zaproponował nazwę takie 
go forum: „Jutro Polski Ludo 
wej”.

W chwili oddawania nume­
ru do druku dyskusja trwała. 
Dalszy ciąg poselskiej debaty 
zamieścimy w następnym wy 
daniu „Głosu”.
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Kaliskie

Pustawa kasa miejska 
więc skromniejsze 700-lecie Kępna

W tym roku Kępnu (Ka­
liskie) stuknie 700 lat. Ten sza 
cowny jubileusz obchodzony 
będzie w mieście z należytym 
pietyzmem. Przeszłość miasta 
zarówno gospodarcza jak i kul 
turalna a także tradycje pa­
triotyczne są nadal bliskie 
mieszkańcom i nadal żywe. W 
mieście pragnie się, aby obcho 
dy nie były jeszcze jedną z 
wielu kosztownych i szumnie 
celebrowanych imprez lecz 
aby trwale zapisały się w ży­
ciu miasta.

A więc głównym akcentem 
obchodów będzie oddanie do 
użytku Osiedla 700-lęcia. Pla­
nowano też zagospodarowanie 
zamku, odnowę infrastruktury 
komunalnej, do tej pory w 
opłakanym stanie, przeprowa­
dzenie regulacji Prosny oraz 
budowę oczyszczalni ścieków. 
Z wielu tych ambitnych zamie­
rzeń z uwagi na znane kłopo­
ty finansowe musiano — nie­
stety — zrezygnować.

Większą szansę powodzenia 
ma natomiast projekt renowa-

Ostatnimi czasy nadszarp­
nięte zostało zaufanie zmotory 
zowanych do placówek „Pol- 
mózbytu”. W Poznańskiem, 
jak i w wielu innych woje­
wództwach, klienci narzekają 
przede'wszystkim na zbyt czę­
sto nierzetelne usługi, a i ich 
terminowość też pozostawia 
niemało do życzenia. Krytyko­
wane jest — jak zwykło się 
mówić — ..odwalanie pańszczy 
zny”; mechanicy mało przej­
mują się powierzonymi do na­
prawy pojazdami. Bywa, że 
tuż za bramą stacji następuje 
awaria dopiero co naprawio­
nego wozu.

Fakt, że „Polmozbytowi” 
jest teraz ciężko jak chyba nig 
dy dotychczas, bo jak tu po­
wiązać koniec z końcem, gdy 
części zamiennych jest zniko­
ma ilość, blachy na drzwi, 
ściany czy błotniki nie ma ora 
wie wcale, a opony sa na ogół 
jedynie marzeniem. Do iakiei 
granicy może wszakże sięgać 
zrozumienie kientów? Oni prze 
cięż odstawiają wóz do stacji 
i chcą mieć usunięte usterki, 
płacąc za to przeważnie dość 

cji starych i często zabytko­
wych kamieniczek usytuowa­
nych n* największym w Wici 
kopoLsce rynku. Dokonano 
już inwentaryzacji obiektów 
wymagających odnowy. Pienia 
dze na ten cel w dużej mie­
rze ' zgromadzili sami miesz­
kańcy. Lecz na całość przed­
sięwzięcia nie starczyło środ­
ków. Na pomoc władz miej­
skich czy wojewódzkich nie

co jednak liczyć. Kasy są 
puste.

Dlatego chyba z planowa­
nych remontów stu budynków 
z uwagi głównie na brak ma- 
teriałów budowlanych i loka­
li zastępczych nie wszystkie 
uda się odświeżyć. Tak więc 
jubileusz grodu niejako z przy­
czyn obiektywnych mieszkań­
cy obchodzić będą znacznie 
skromniej niż to sobie wyma­
rzyli. Zaś stare, wymagające 
remontu kamieniczki (nie mó­
wiąc o innych niezbędnych 
miastu rzeczach) czekać nadal 
będą -na łaskawsze potrakto­
wanie. (jog) 

Poznańskie

Bywa, że naprawione auto 
psuje się już za bramą warsztatu

słono. Więc jeśli „Polmozbyt” 
nie wywiązuje się ze swoich zo 
bowiązań, dochodzi do kon­
fliktów. Czy może być ich 
mniej?

W dyrekcji poznańskiego 
przedsiębiorstwa panuje prze­
konanie. że niebawem odzyska 
ono zaufanie zmotoryzowa­
nych. Czym to się uzasadnia? 
Różnymi przesięwzięciamii or­
ganizacyjnymi, które powinny 
przynieść poprawę funkcjono­
wania firmy. Chodzi głównie 
o wzmożenie kontroli .jakości 
usług i eliminowanie tym sa­
mym rozmaitych niedoróbek. 
Wypowiedziano też.zdecydo­
waną walkę kradzieżom czę­
ści. czynionym przez niektó­
rych pracowników ..Polmozbv 
tu” a rzucającym złe światło 
na całe przedsiębiorstwo.

W radiu I telewizji 
o sprawach 

IX Zjazdu PZPR
W toku dyskusji przedzjaz- 

dowej 3 lipca br. Rozgłośnie 
Wybrzeża Polskiego Radia 
(emitujące swój program rów­
nież dla słuchaczy wojewódz­
twa pilskiego) zaprezentują 
..Trybuną delegatów na IX 
Zjazd”. W audycji wezmą u- 
dział delegaci z Pilskiego. Py­
tania pod ich adresem kiero­
wać można telefonicznie (nr 
37-12 i 27-85 w Pile) w godzi­
nach od 9 do 12 w dniu au­
dycji.

*

Ośrodek Telewizji Polskiej 
w Szczecinie emitujący swój 
program dla odbiorców m. in. 
województwa pilskiego, przed­
stawi 5 lipca o godz. 12.40 w 
programie 2 TP kolejną audy­
cję przed IX Zjazdem PZPR. 
I'ym razem poświęconą prob­
lemom rolnictwa. Wezmą u- 
dział wicewojewodowie i rol­
nicy z województw: pilskiego, 
szczecińskiego, słupskiego i ko 
Szalińskiego. Odpowiadać bę­
dą m. in. na telefoniczne py­
tania słuchaczy programu. W 
tym celu czynna będzie „gorą­
ca” linia telefoniczna z Piły 
na hasło: „Telewizja Szczecin 
nr teł. 23-20-61”. (wis)

Dużo obiecuje się również 
po reorganizacji jego adminis­
tracji. Połączono wiele dzia­
łów. skupiając kompetencje w 
rękach mniejszej liczby urzęd 
ników, a zarazem obniżając 
zatrudnienie zwłaszcza na kie 
rowniczych stanowiskach. Po­
winno to w odczuwalny spo- 
sów usprawnić funkcjonowa­
nie przedsiębiorstwa.

Taki również cel przyświe­
ca i innym poczynaniom jego 
dyrekcji. Oby było to działa­
nie skuteczne j owocujące jak 
najszybciej. By zmotoryzowani 
mieli pełne zaufanie do pla­
cówek z szyldem. „Polmozby- 
tu” Samochodów bowiem orzv 
bywa i solidność ich technicz­
nej obsługi jest w coraz więk 
szej cenie, (bop)

Konińskie

Wyróżnienie 
hotelu górników

W Otwocku zakończył się 
kolejny centralny finał kon­
kursu hoteli pracowniczych 
o puchar „Trybuny Ludu”. 
Podobnie jak w ubiegłym roku 
do finału zakwalifikowano je­
dynie 14 najlepszych domów. 
Najlepszym okazał się hotel 
Przedsiębiorstwa Usług Soc­
jalnych Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal” z Kra­
kowa. Siódme miejsce w tej 
ogólnopolskiej rywalizacji za­
jął obiekt Fabryki Urządzeń 
Górnictwa Odkrywkowego w 
Koninie. Ciekawe, iż w pier­
wszej „siódemce” znalazły się 
aż cztery domy pracownicze 
należące do kopalń węgla ka­
miennego. (ahe)

• W Wągrowcu (Pilskie), „Sy 
■ ena” potrąciła jnotocykl, które­
go kierowca doznał obrażeń.
• W Rawiczu (Leszczyńskie), 

nietrzeźwy motocyklista uderzył w 
słupek kilometrowy 1 przewrócił 
się doznając groźnych obrażeń.
• W miejscowości Wyrębin 

(Kaliskie), ranny został 0-letni 
chłopiec, który wbiegł na jezdnię 
i potrącony został przez „Traban 
ta”.
• W Wletowsl (Kaliskie), ran­

ny został motocyklista, który zje 
chał na pobocze 1 przewrócił się
• W Małych Tyblach (Kaliskie), 

jadący motocyklem bez kasku do­
prowadził do zderzenia z „Fiatem” 
126p. Ranny motocyklista prze­
bywa w szpitalu.

®'W miejscowości Warszty (Ka 
liskie), „Star” wpadł do przydroż 
nego rowu 1 uderzył w drzewo. 
Kierowca doznał niegroźnych ob­
rażeń. Przyczyną wypadku było 
pęknięcie przedniej opony, (jz)

Od kilkunastu dni przymie­
rzano się w województwie po 
znańskim do zmiany sposobu 
sprzedaży papierosów 1 prosz­
ków do prania. Decyzja zosta­
ła podjęta, oto jej szczegóły.

Papierosy sprzedawane będą 
wyłącznie posiadaczom karty 
cukrowej C-2, zamieszkałym w 
Poznańskiem, w ilości 12 pa­
czek (po 20 sztuk) na miesiąc 
bez gwarancji asortymentu. 
Termin zakupu pierwszych 6 
paczek wyznaczono do 15 lip­
ca, a pozostałych do końca 
miesiąca. Odbiór należnego 
przydziału może być opóźnio­
ny. nie dopuszczą się nato­
miast możliwości jego przy-

____

Leszczyńskie

„Rozwój” chce się rozwijać
Spółdzielnia Inwalidów „Rozwój” z Rawicza (Leszczyń­

skie) nie narzeka jak inne na brak roboty. A to dlatego, iż 
chwyta się każdej okazji, by móc rozszerzyć swój produkcyj­
ny asortyment. Początkowo wytwarzano (tylko tam w kraju) 
wagi dziesiętne 300-kilogramowe. Później spróbowano koope­
racji z Zakładem Urządzeń Okrętowych w Barlinku, dla któ­
rego produkuje się elementy aparatury przeciwpożarowej 
statków. Współpraca ta okazała się korzystna dla obu stron. 
A że spółdzielcom z Rawicza nie straszny żaden asortyment 
nawiązano kontakt ze zjednoczeniem „Agromet” i w wyspe­
cjalizowanym oddziale spółdzielni w Piaskach koło Gostynia 
wykonuje się bardzo poszukiwane kosy do maszyn rolni­
czych.

Spółdzielnia „Rozwój” ma jednak ambitniejsze zamierze­
nia, nie chce być tylko kooperantem. Dlatego pod koniec u- 
biegłego roku rozpoczęto produkcję wyłącznie własnego wy­
robu, a mianowicie estetycznych wag łazienkowych. Wagi te. 
do których produkcji przygotowywano ąię przez rok, zaś całość 
prac wykonano własnym sumptem zdobyły III nagrodę na 
konkursie „Nowości roku — Poznań 80”.

Nazwa spółdzielni obliguje, a więc nie zamierza się na tym 
poprzestać. W tym roku na rynek trafią z Rawicza pompki 
do samochodów osobowych, ciągników i maszyn rolniczych. 
Spółdzielnia chciałaby ich wyprodukować 15 000, bo zapotrze 
bowanie na nie jest ogromne, ale zarówno w tym przypadku 
jak 1 przy produkcji wag na przeszkodzie w pełnym zrealizo­
waniu potrzeb rynku stoją kłopoty ze zdobyciem odpowie­
dnich przydziałów metalu i tworzyw sztucznych. A więc do­
bre chęci nie zawsze wystarczą, (jog)

Pilskie

Reglamentacja tytoniu
1 lipca na spotkaniu w Uczę 

dzie Wojewódzkim w Pile — z 
udziałem przedstawicieli służb 
socjalnych większych zakła­
dów pracy, branżowych związ 
ków zawodowych, „Solidar­
ności” oraz handlowców — po 
stanowiono wprowadzić w Pil- 
skiem reglamentację papiero­
sów na miesiąc lipiec. (

W Poznańskiem 
z, kartką po papierosy 
i proszek do prania 

spieszenia. Sprzedawcy odci­
nać będą z karty zaopatrzenio 
wej rezerwowy odcinek za 
każde 6 paczek.

Proszki do prania sprzeda­
wane będą w ilości 400 g na Je 
dnego mieszkańca Poznańskie­
go, na podstawie karty zaopa­
trzenia na wyroby mączne. 
Sprzedawcy — podobnie jak 
w przypadku papierosów — wy

Podstawą do zakupu są kar 
ty zaopatrzenia C-2 (na cukier). 
Jednocześnie postanowiono, że 
posiadacz takiej karty będzie 
mógł wykupić dwie paczki pa­
pierosów tygodniowo (40
sztuk). Ustalono, że pa­
pierosy rozprowadzane bę­
dą różnymi kanałami — m. 
in. poprzez zakłady pracy (tak 
że dla niepracujących człon­
ków rodzin). Emeryci i renciści 
będą zaopatrywani według spe 
cjalnych list imiennych, spo­
rządzonych przez komitety o- 
siedlowe w wytypowanych 
kioskach „Ruchu”. (wis) 

cinać będą rezerwowy odcinek. 
Czas wykupienia należnego 
przydziału — do 15 sierpnia.

Powyższe zasady sprzedaży 
papierosów i proszków obowi ą 
zują w całym województwie 
poznańskim od 2 lipca; Z tego 
sposobu zaopatrzenia mogą ko 
rzystać wyłącznie jego miesz­
kańcy. Sprzedawcy sprawdzać 
będą adres na kartach zaopa­
trzenia. a w wątpliwych sy­
tuacjach prosić o okazanie do 
wodu osobistego.

Tak więc stało się zadość ży 
czeniu społeczeństwa, aby spra 
wiedliwie podzielić tek skrom 
ne obecnie dostawy wymienio 
nych wyrobów, (pik)

LIPIEC Anatola
3 Jacka

Piętek Innocentego

4 Teodora

Soboto Antoniego

5
Karoliny

Niedzielo Słońce: 4.35—21.18

POZNAN
POLSKI — piąt., sob., niedz. g. 

19 „Miłość na budowie zleconej”.

( kima |

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

CHODZIEŻ Noteć: ,,Proces po­
szlakowy” (jap.), „Nie oglądaj się, 
za nami idzie koń” (czech.)

CZEMPIŃ: „Superpotwór” (ja­
poński).

GOSTYŃ: „Żandarm na emery­
turze” (fr.).

JAROCIN: „Saturn 3” (ang.).
KALISZ Kosmos: piąt., sob., 

niedz „Żandarm w Nowym Jor­
ku” (fr.), sob., niedz. „Syrenka 
i książę” (bułg.); Stylowe: piąt., 
sob., niedz. „Zemsta/ różowej pan 
tery” (ang), „Paryż — Warszawa 
bez wizy” (poi.), niedz „Powrót 
Mechagodzilli” (jap.); Syrena: 
„Omen” (ang.), „Cenny depozyt” 
(fr.).

KŁODAWA: „Superpotwór” (ja­
poński).

KONIN Górnik: „Terror Mecha­
godzilli” (jap.), „Ciosy” (poi.).

KROTOSZYN: piąt., sob., niedz. 
„Żandarm w Nowym Jorku” (fr.), 
niedz. „Ameba II”.

KOŚCIAN: sob. „Bobby Deer- 
field” (amer.), niedz. „Przygoda 
arabska” (ang.).

LESZNO: piąt., sob., niedz. „Du­
bler” (fr.), „Powiedz, że ją ko- 

eham” (fr.), niedz. „Superpotwór” 
(jap.).

NOWY TOMYŚL: piąt., sob., 
niedz „Gangsterzy szos” (kanad), 
„Przygody barona Muenchhause- 
na” (fr.), niedz. „Żyrafiątko” (poi 
ski).

OBRZYCKO: „Zamach stanu” 
(poi.)

OSTRZESZÓW: „Żandarm na 
emeryturze” (fr.).

PLESZEW: piąt., sob , niedz. 
„Miś” (poi.), sob., niedz. „Zaklę 
ty zamek” (poi.).

PNIEWY: „Glina czy łajdak” 
(fr.), „Wódz Indian, Tecumseh” 
(NRD).

PIŁA Sokół: piąt., sob., niedz. 
„Superpotwór” (jap.), niedz. „Bkl 
lada o królu Dąsalu Wąsatym” 
(Pol).

SYCÓW: piąt., sob., niedz. „Par 
szywa dwunastka” (amer.), „Kró­
lewicz i gwiazda wieczorna” (cze 
chosłowackl), niedz. „Reksio kom 
pozytor” (poi.).

ŚREM Słonko: „Dzień wesel­
ny” (amer.).

TRZCIANKA: piąt., sob., niedz. 
„Parszywa dwunastka” (amer.), 
sob., niedz. „12 prac Asterixa” 
(fr.).

TUREK: „Jak żyć” (poi.), „We­
ronika w kraju czarów” (rum.).

WAŁCZ Tęcza: „Przygody Ali- 
baby 1 czterdziestu rozbójników” 
(radź.), „Hair” (amer.),; WOK: 
piąt., sob., niedz. „Człowiek kia 
nu” (amer.), sob., niedz. „Pam- 
palini i Yeti”, „Na tropie kłu­
sownika” (czech.).

WIERUSZÓW: „Ojciec Święty 
Jan Paweł II w Polsce” (poi.).

WRONKI: „Gangsterzy szos” 
(kanad.).

WRZEŚNIA: „Coma” (amer), 
„Pan Ta u w obłokach” (czech).

WSCHOWA: piąt., sob., niedz. 
„Indeks” (poi.), niedz. „Adaś 1 
Ola” (czech).

ZŁOTOW: piąt. „Bliskie spot­
kania trzeciego stopnia” (amer.).

RADIO

Spotkanie z folklorem; 12 45 Roi 
nlczy kwadrans; 13.05 Studio „Ga 
ma”; 15.05 Popołudnie dziewcząt 
1 chłopców; 15.35 Kącik Meloma­
na — J. S Bach — III Suita ork. 
D-dur BWV 1Ó68; 16 Muzyka 1
Aktualności; 16.30 Nowości z ra 
dlowych studiów; 17.10 Magazyn 
Związkowy; 17.30 Radlokurler; 
19.25 Warszawskie Ork. Radiowe; 
19.40 „Punkt widzenia”; ?0.05 
Koncert życzeń; 20.30 Ork. w re 
pertuarze popularnym; 21.18 Czy 
znamy wielkiego Polaka 1 arty­
stę? — cz. 2; 22.23 Wybitni so­
liści polscy; 23.15 Aud. publicy­
styczna.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 9, 
10, M, 12.05, 14, 15, KI, 19, 20, 21, 
22, 23.

PROGRAM III: 8.05 Melodia przy 
pomni cl film — „New York, 
New York”; 8.30 Prosto z kra­
ju; 8.45 Mikrorecltal K. Prońko; 
9 ,.Sztukmistrz z Lublina” — ode 
pow.; 9.10 Mała poranna muzyka; 
9.45 Wakacje z przebojem, 10.35 
Wakacje z przebojem; 11 Warlan 
ty reformy cen; 11.30 Wakacje 
ze swingiem; 12.05 Niech gra mu 
zyka; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Twierdza” — ode mw.; 
14 Lato w Filharmonii; 15 05 G1 
tara, kastanlety 1 piosenka; 15.30 
Koncert bez biletu; 16 Posłuchać 
warto...; 16.15 Muzykobranle; 16.40 
Aud. publicystyki zagranicznej; 
17.10 W tonacji Trójki; 18.10 Po 
Utyka dla wszystkich; 18.25 Mu­
zyka na letnie popołudnie; 19 
Pow. w wyd. dźw.: „Srebrne 
orły”; 19.35 Opera J. Haydna: 
„Wierność nagrodzona"; 19.50 
„Sztukmistrz z Lublina” — ode. 
pow.; 20 Interradlo — aktualno­
ści; 20.40 Katalog nagrań; 21.20 
Złoty wiek vloU da gamba; 22.08 
Śpiewa S, Wonder; 22.15 Trzy 
kwadranse Jazzu — dyskografia: 
23 „Moja bohema” — poezja 
Rimbauda; 23 05 Jam session w 
Trójce.

Wiadomości: 7, S, 10.30, 14, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV (aud. lokalne Po- 
snania): 6.50 Radloexpress 1 prze 
gląd prasy; 7 Stereo: Uśmiechem 
przywitaj dzień; 7.30 Magazyn 
motoryzacyjny; 7.45 Stereo: Kwa 

drans muzycznych miniatur; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 16.45 
Aud. sportowa; 16.55 Komunika­
ty; 17 Radloexpress; 17 15 Ste 
reo: Muzyczne penetracje; 17.40 
„Forum — kontra forum”; 18 Po 
znański koncert życzeń.

SOBOTA — PROGRAM I: 6 Sy 
gnały dnia; 9 Lato z Radiem; 
11.05 Poetycki koncert życzeń; ul 30 
Przegląd prasy pollt.-spol.; 11.40 
Tu Radio Kierowców; 12.25 Pol­
skie pieśni historyczne; 12.45 Roi 
nlczy kwadrans; 13.05 Studio „Ga 
ma”; 14.05 Teatr PR: „Tajemnica 
Wulecklch Wzgórz”; 15.05 Dla 
dzieci: „Przygody Remlego”; 15.30 
Studio Relaks; 15.35 Kącik Melo 
mana; 16 Muzyka 1 Aktualności; 
16.30 Kompozytor o sobie — spot 
kanie z J. Komanem; 17.10 Ra­
diowe spotkania; 17.30 Radioku- 
rler oraz transmisja z półfinału 
Pucharu Europy w lekkiej atle­
tyce ze stadionu „Skry” w War­
szawie; 19.25 „Potrafię serce 
wnieść” zespół M. Slejkl; * 19.30 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
21.05 Gwiazdy Jazzu — L. Arm­
strong; 21.35 Przy muzyce o 
sporcie; 22.23 Zielona Góra na 
muzycznej antenie; 23.15 Aud. pu 
bllcystyczna.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 9, 
10, 11, 12.05, 14, 15, 17, 18, 19, 21, 
23.

PROGRAM III: 8.05 Wariacje na 
temat...; 9 .Sztukmistrz z Lu­
blina” — ode. pow.; 9.10 Tańce 
węgierskie Brahmsa; 9.30 Inter­
pelacje Trójki; 9.40 Tańce sło­
wiańskie Dworzaka; 10 Krem — 
znaczy kultura młodzieżowa; 10.35 
Wakacje z przebojem; 11 Pow 
w wyd. dźw.: „Srebrne orły"; 
11.30 Wakacje źe swingiem; 12.05 
W tonacji Trójki; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.50 „Twierdza” — 
ode. pow.; U Lato w Filharmo­
nii; 15.05 Słuchaj razem z nami; 
16 Studio 202 — Wrocławski po­
jemnik rozrywkowy; 17.10 Słu­
chaj razem z nami; 19 Klub 
Światowid — nie tylko o polityce; 
19.20 Mieczysław Mazur gra rag- 
timy; 10.35 Opera J Haydna — 
„Wierność nagrodzona”; 19.50 
„Sztukmistrz z Lublina” — ode. 
pow.; 20 Baw się razem z nami; 

22.08 śpiewa S. Wonder; 22.15 
„Anonim” — słuch.; 22.45 Daw­
nych wspomnień czar; 23 „Moja 
bohema” poezja Artura Rimbau­
da; 23.05 Słuchaj razem z nami.

Wiadomości: T, S, 10.30, 12, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV (aud. lokalne Po­
znania): 6.50 Radioexpress i prze 
gląd prasy; 7 Stereo: Muzyczne 
dzień dobry; 7.15 „Nadal przydać 
ne”; 7.30 Stereo: Muzyczne dzień 
dobry e.d.; 12.05 Czas dobrych go 
spodarzy z Bydgoszczy; 16.45 Fe 
lieton filmowy K. Młynarza; 16.55 
Komunikaty; 17 Radioexpress; 
17.15 Stereo: Popołudnie z mu­
zyką; 17.40 „Lalka Grażynkl” — 
fragm. pow.; 18 Stereo: Grająca 
Szafa.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodią 1 piosen­
ką: 8.20 „Na skraju snów” śpie­
wa R. Jakubczak; 8.25 Muslcon 
z Poznania; 905 Magazyn Woj­
skowy; 10.10 Koncert Ork. PR 1 
TV p.d. J. Pruszaka; 10.30 Ra­
diowy Teatr dla dzieci: „Olchowy 
staw” cz. I; 11 Koncert przed 
hejnałem — na życzenie meloina 
nów; 12.05 W samo południe; 12.45 
Polskie miniatury muzyczne; 14 
Piosenki od ręki; 14 30 „W Je­
zioranach”; 15 Koncert życzeń; 
16.05 Teatr PR: „Powrót mamy”; 
17 Radiowe orkiestry przed mi­
krofonem; 17.30 Studio Młodych; 
18.07 Transm. z półfinałów Pucha 
ru Europy w lekkiej atletyce ze 
stadionu „Skry" w Warszawie; 
19.15 Przy muzyce o sporcie; 20 
Koncert życzeń; 21.05 Biuro Po­
dróży Radioplastyka; 22 Telegra 
my muzyczne ze świata; 22.30 Mo 
Ja audycja muzyczna; 23.15 Re­
wia piosenek; 23.45 Jazz na do­
branoc.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, s, 
6, 7, 8, 9, 10, 16, 19, 2i, 23'

-.oaz wumim

k ai $ W*E,'KOp°LSKr“ redaktorzy w województwach 
KALISZ: Zofio Pocewlcka uf. Kazimierzowsko 4 fet 736-89 
KONIN; Wo|clech Plutowskl, pi PZPR 1, tel 266 67 
LESZNO: Andrzel Ruteckl ul Słowiańsko 38 fet. 61-61, 
PIŁA: Władysław Wrzask ul Okrzei 7o tel. 43-56

PROGRAM III: 8.35 Komu pio- ' 
senką...; 9 „Sztukmistrz z Lu­
blina” — ode. pow.; 9.10 Reci­
tal Zoltana Kocsisa;; 10 60 mi­
nut na godzinę; 11 Przeboje z 
nowych płyt; 11.30 Architekt wśród 
ludzi: 12 Niezapomniane stan­
dardy; 12.30 Od Olszynkl Gro­
chowskiej db Gottysburga — 1 
ode.; 13 Muzyka z sal koncerto­
wych; 14.05 Kontrapunkt; 14.30 
Z nagrań Pr. III; 15 Rep. pt. 
„Urodzeni na początku wieku”; 
15.20 „Trampolina” nowa płyta 
Stevle Wlnwooda; 16 Z kolekcji 
W Sadkowskiego; 18.15 Inspiro­
wane folklorem; 17.10 Soul ze 
swingiem — Jack McDuff; 17.30 
„Berta, Anna, Ątaria”; 18 Inspi­
rowane folklorem; 19 „Sllezna 
Janet” —słuch.; 19.20 „Radost 
blues” — gra Z. Namysłowski; 
19.35 Opera J. Haydna: „Wier­
ność nagrodzona”; 19.50 „Sztuk­
mistrz z Lublina” — ode. pow.; 
20 Jazz piano forte; 20.40 Maury 
cy Mochnacki: „O literaturze pol­
skiej”' 20.50 „Bardzo smutna bos 
sa nova” — gra Z. Namysłowski; 
21 Dzieła O. Messiaena; 22.06 
Śpiewa Stevie Wonder; 22.15 Stu­
dio Teatralne Pr. III — Francis 
Scott Fltzgerald: „Ciepłe kluski”; 
23 Miniatury poetyckie;; 23.15 
Gitara 1 smyczki — Wes Montgo­
mery; 23.30 Tadeusz Breza: „Roz­
ważania o eseju”; 21.40 Między 
dniem a snem — Julian Bream 
solistą 1 kameralista.

Wiadomości: 8.30, 14, 19.30, M.

PROGRAM IV (aud. lokalne Po­
znania): 8.05 Niedzielne Spotkania; 
8.45 Stereo: Poranek muzyczny; 
9 „Odpowiedzialni wobec prawa”; 
16.05 Stereo: Nie tylko przebój; 
17 Spotkanie z bajką; 17.10 Stu 
dio Mono; 22 Wielkopolski Ka­
lejdoskop Sportowy.

MWHBSk araaaa

PIĄTEK — PROGRAM I: 8 Sy­
gnały dnia; 9 Lato z Radiem; 
11.40 Tu Radio Kierowców; 12.25



----------

Przyjmę tylko aolldnych 
pracownik6w do konser­
wacji samochodów. Fa­
bryczna 14, „Auto Smar".

29919g

Tynkarąy, murarzy na 
rtaia #a»jmĘ. Tel. 702-fl 

19758g

Instalatora? ze znajomo! 
clą wentylacji poszuklwa 
nl. Tel. 638-36. 29899g

Sprządam nowy rądiood- 
bióńnfk Merkury. Osiedle 
Kraju Rad 8 m. »8 . 30003g

Kupią nową Juto roczną 
Zastawą llOOp. Tel. 537-95 
lub 137-483 . 29691g

Zbieraczy porzeczek za­
trudnią. Dojazd autobu­
som 111 Garbary, pier­
wszy przystanek Kozie­
głowy. 2T718g

Przyjmę tokarza. Gowa- 
rzewo 89 (dojazd z Ra­
taj autobusem 113). 29976g

(trudni* murarza 1 po- 
bcnlka murarskiego. Po 
lań, Grodziska 135 m. 4. 

29479g

Absolwentki szkoły odzie 
żowej w pracowni Uran 
zatrudnią. Ul. Łąkowa 17. 

39998g

Uwagą ogrodnleyl Ko­
rzystnie sprzedam dużą 
ilość cebul tulipanów 
Apeldorn do pędzenia, 
do dalszej produkcji 1 
siewką. Zenon Pilarski, 
Mosina, ul. Gałćzyńskiego 
15. 29493g

FUski. Tel. 473-83. 294«5g

Zamienią Fiata Ittp, tocz 
nlk 1973 na Zastawą 
llOOp lub Dacią. Tel. 
137-483. 29692g

Kupią Fiata 125p w bar­
dzo dobrym stanie po 
małym przebiegu. Oferty 
..Prasa”, Skrytą 1. dla 
29710g.

Sprzedam nowy dom jed 
norodzlnny, wykończony 
w Czaplinku nad jezio­
rem. Czesław Adaszew- 
ski, 78-400 Czaplinek, ul. 
Mazurska 8, tel. 452-07 po

UWAGA MŁODOCIANI! UWAGA MŁODOCIANI!
godz. 17. 29464g

Sprzedam domek na 
działce rekreacyjnej, je­
zioro. 30 km od Pozna­
nia. W rozliczeniu chęt­
nie Fiat 126p, tel. 33-12-16 

29561g i

Dyrekcja
SZKOŁY PODSTAWOWEJ dla PRACUJĄCYCH

w Poznaniu, ulica Główna 42

Potrzebna pani do szycia 
biustonoszy w domu. O- 
lerty „Praaa”, Skryta 1 
dla 29517g.

• Nauka
Korepetycje z matematy 
ki, lipiec, sierpień. Tel. 
20-24-34 Dudziak 29904g

Przyjmują zamówienia na 
cebulki tulipanów Apel­
dorn 1 Diplomate. Bed- 
norz, Puszczykowo, So­
bieskiego 38. 29535g

Uczciwa panią do arowa 
dzenla domu <bez zaku­
pów) poszukuje chirurg z 
9-letnlą dziewczynką. Wa 
runkl pracy bardzo do­
bre. Wiadomość: telefon 
596-77 po godz. 17. 29530g

• Kupno
Szafą trzydrzwiową po­
wojenną kuplą. Oferty 
..Prasa”, Skryta 1. dla 
29307g.

Kożuch chiński. Tel.
130-496. 29554g

Folią ogrodniczą. Moł­
dawska 36. 29628g

Cegłą kuplą. Oferty ,,Pra 
sa", Skryta 1, dla 29430g.

Talerzówką zaczepiona 
sprzedam Merczyński, Dą 
biec kolo Kórnika, woj. 
poznańskie. 29640g

Nowego stara 29 sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Skryta 1. dla 29716g.

Fiata 125p rocznik 77—78 
może być uskodzony ku­
pią. Tel. 77-84-70. 29610g

Kupią Dacią — do re­
montu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1. dla 
29719g.

Sprzedam Fiata 125 - 1500 
— 1978 r. Tel. 672-807.

29720g

Kupię działkę do 200 m2 
na ciche rzemiosło. Ofer- ! 
ty „Prasa”, Skryta 1, dla . 
29562g.

Działkę budowlaną w Po 
znaniu lub okolicy ku­
plę. Oferty „Prasa”, Skry 
ta 1, dla 29569g.

OGŁASZA
NABÓR UCZNIÓW do

Kuplę duży dom jedno- 
lub dwurodzinny — mo­
że być niewykończony. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1, 
dla 29585g.

Pracowników do kucia 
matrycowego przyjmę na 
dobrych warunkach. Pra 
ca stała. Poznań, Smar­
dzewska 18. 29551g

Pracownika fizycznego 
przyjmę. Knapowskiego 
23A. 29583g

Pomoc do dziecka 1 drób 
nych prac domowych po 
trzebna na stałe lub na 
8 godz. Warunki bardzo 
dobre, tel. 731-05 (Osiedle

Bony PeKaO, tel. 66-53-57.
29552?

Nową cegłę sprzedam. 
Osiedle Rzeczypospolitej 
33 m. 1. 29653g

warzywa

Bony PeKaO kupię. Tel. 
66-59-89. 29586g

Młode — stare lisy nle- 
sakl kuplę lub wezmę na 
wychowanie Oferty ..Pra 
sa". Skryta 1, dla 29399g.

Snopowiązałkę dobrym 
stanie, sprzedam. Czesław 
Gryąka. Wojnowice, gm. 
Opalenica 29694g

Sztruks import sprzedam
Tel. 32-59-13. 29696g

Jasne pianino z metalową 
płytą kupię. Tel. 20-44-93 
po południu. 296l9g

Oddam niedrogo w dzier 
żawę lub sprzedam pawi­
lon handlowy kwiaty —

Butlę gazową kupię. .Ofer 
ty „Prasa”, Skryta 1, dla 
29647g.

owoce. Tel.

Wołgę 21 sprzedam. Lu­
boń, Dzierżyńskiego 77a. 

29722g

Skodę 1000 MB w dob­
rym stanie kupię. Tel. 
530-20. 29726g

Moskwicza 407 na części 
sprzedam. Jankowski. 
62-025 Kostrzyn, ul. Wys­
piańskiego 6 29739g

Warszawskie). 29527g

Stara kupię Tel. 41-16-00
30009g

Zatrudnię zaraz bufetową 
i pomoc kuchenną, tel.

67-97-78 lub oferty „Pra­
sa”, Skryta 1. dla 29699g

452-66. 29596g

Na trzy miesiące zatrud­
nię pracowita, kwalifiko 
waną kucharkę. Praca 8- 
godzinna, przed połud­
niem. Wysokie wynagro­
dzenie, tel. Ż0-44-93, po 
południu. 29620g

Pilnie kupię 3000 szt. ceg 
ły pełnei i 5 ton cemen 
tu Zgłoszenia: Poznań. 
Os. Zwycięstwa 4 m. 48,

Sprzedam Warszawę M-20. 
Tel. 32-20-28 po godz. 15. 

29771 g

m. 3. 29715g

Sprzedam czarny błam ka 
rakułowy. Hetmańska 46

Pomieszczenie z przezna-

przyjmy murarzy, telefon
67-49-55. 29626g

Stolarzy zatrudnię. Praca 
stała. Sady. ul. Ludowa
9. tel. 126-226. 29634g

Krawcowa pot-zebna do 
szycia spodni. Oferty 
..Prasa”. Skryta 1 dla 
29648g.

Restauracja „Turystycz­
na” przyjmle do pracy: 
lęucharzy. pomoce kuchen 
ne. pokojowe. Poznań 
Stary Rynek 91. 29651g

Pottzebny pracownik do 
rolnictwa. Stanisław Frac 
kowiak, Górtatowo, 62-020
Swarzędz. 29682g

Kwiaciarnia „Lewrkonia” 
w Poznaniu poszukuje 
pracowników: sprzedawcę, 
wykwalifikowaną bukle- 
eiarkę z® stażem. Tel. 
587-16. 28274g

Zatrudnię murarzy - tyn 
karzy i pomocników. Pra 
aa stała. Teł. 32-15-11.

29638?

Przyjmę zaraz stolarzy 
meblowych oraz uczniów. 
Swarzędz, ui. Nowowiej-
rtca 20. 29689g

Przyjmę stolarzy na dob 
^ch warunkach. Stolar­
nia Skórzewo, Piaskowa 
ISA (dolazd autobusem 
103 — 77). 29697g

Pracownika do go^pcdar 
atwa rolnego przvjmie 
Franciązek Serba. Tami- 
bórz. 82-05W Tulce k/Po-
ananla. 29700g

Starsza pani poszukuje 
opieki na kilka godzin 
dzleaańie. Kynarzewska 13
m. 8. 29734K

Przyjmę do »r»cy na ca 
ły i pół etatu. Oferty 
„Prasa”, Skryta 1, dla 
29759g.

Przyjmę pracownicę do 
szycia bielizny i odzieży 
dziecięcej Poznań, Cze­
chosłowacka 137. 29770g

Pracownik do prac po­
mocniczych. krawcowe no 
trzebne. Zbaszyńska 18a 
od poniedziałku. 29782g

Jan Przybylski. 29685g Sprzedam meble różne.
Poznań, tel. 614-14. 29761g

Ogródek działkowy ku­
pię. Tel. 66-58-18. 29724g

Kupię cement, wapno, 
cegłę. Tel. 203-233 ’ 29763g

Bony PeKaO kupię. Tel.
77-79-45. 29793g

Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Skryta 1, dla 
29840g.

(8 Sprzedaż 
Sprzedaję sadzonki chry­
zantem wielkokwiatowych 
kolorowych i białych, 
tezerwiec, lipiec Różalska
Luboń Żabi]- iwo, Ul.
Studzienna. Do.(azd ulica 
mi — Armii Czerwonej, 
Traugutta, Nowiny. 26654g

Kurtki skórzane, kożusz­
ki dziecięce. Tel. 676-379. 

29871g

Sprzedam motorower in-
walidzki dwuosobowy,
oraz saksofon niemiec­
ki „ALT”. Poznań, Sza­
marzewskiego 46 m 1, Mi 
chałek. 29721g

Sprzedam snopowiązałkę 
WC-3. Józef Sapor, Łag 
wy, poczta Opalenica.

29742g

Narty compacty, buty
Kastinger (38. 40), kombi
nezon elastyczny, 
dam. Tel. 649-93.

sprze- 
29749g

'Telewizor kolorowy Elek 
* tron. pralkę automat ju­

Sadzonki chryzantem po- ■ gosłowiańską, 
lecamy. Starołęcka 163. . Tel. 649-93 .
Szczepańscy. 28273g1

sprzedam.
29750?

Sadzonki

Kupię dom wykończony i 
lub do wykończenia w | 
okolicy Poznania. Oferty 
„Prasa”, Skryta 1, dla ;
29595g ,

Sprzedam działkę rekre- j 
acyjna z rozpoczętą budo 
wą w Nienawlszczu, kie 
runku Murowana Goślina. 
Oferty „Prasa”. Skryta 1, 
dla 29687g.

Kupię komfortowy domek 
w Poznaniu, Oferty „Pra 
sa”, Skryta 1. dla 29736g

Sprzedam domek letnisko 
wy w surowym stanie o 
dow. 70 m2 w pięknym co 
łożeniu nad - jeziorem 60 
km od •Pozrfenia. Oferty 
„Prasa”, Skryta 1. dla 
29695g.

r

Cebule frezji wielkokwia 
towej Royals sprzedam. 
W. Kowalczyk. Przeżmie 
rowo 62-081, ul. Rynko­
wa 76. 28772g

Sprzedam sypialnię z im
portu mahoń połysk.
Zdzisław Mikołajczyk. Ple 
wiska, Grunwaldzka 52.

29804g

Segmenty kowalskich i 
stół okrągły, rozsuwany 
sprzedam. Tel. 73-1-05 lub
Powidzka 19.

Kożuch damski

asparagusu
sprengeri verticilltug mro 
.zoodporny sprzedam. Tel.
672-749. 29752g

Sprzedam przednie błot 
niki Wołgi M-21 nowe, 
przyczepę towarowa do
Fiata

czeniem na warsztat o po __ ____________ _________  
wierzchni minimum 80 rni Kupię domek lub działkę 

lU^ f rekreacyjna nad jeziorem
9/er™_r^rasa ' Skryta 1, i do 50 km od Poznania. 
dla 2<733g | Oferty ..Prasa”, Skryta 1,

--------- --------------------- - I dla 29709g.
Pilnie poszukuję lokalu : — 8________________________ 
na warsztat stolarski na j | Sprzedam nowy domek 
chętniej w Swarzędzu lub i jednorodzinny wolnostoją 
okolicy Swarzędza. Ofer-1 Cy w Suwałkach. Poważ- 
óaoi-Prasa ’* S^ry^a dla ne oferty Krystyna Dob- 

’ ska, Poznań. Rycerska 26
Dziewczyna pracująca do 
studiach, Doszukuje poko 
ju z używalnością wy­
gód. Oferty ..Prasa”, Skry 
ta 1, dla 29823g.

Kupią kawalerkę. Oferty
„Prasa”, Skryta 
29836g.

dla

Pani z córką poszukuje 
pokoju umeblowanego 
(Swierczewo). Oferty „Pra 
sa”. Skryta 1, dla 29837g.

Zamienię mieszkanie 64 
m2. 3-ookojowe spółdziel 
cze na 2 mniejsze. Ofer­
ty „Prasa”, Skryta 1. dla 
29900g.

Luboń M-4 nowe, 61 m2.
I ptr. zamienię
znań.

Tel. 20-41-03 29765g i
Oferty

na P< 
..Prasa1

Skryta 1, dla 29486£

12, tel. 67-36-05.
29741g

Pilnie kupie parcelę przy 
granicy Poznania. Fabia- 
nowo. Plewiska i okoli­
ce. Tel. 448-36 lub oferty
Prasa”, Skryta 1, dla 

29776g.

Komfortową willę lub 
piętro willi kupię. Możli 
wość zapłaty bonami. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1, 
dla 29826g.

Akordeon 80-basowy no­
wy sprzedam. Ul. Żarno­
wiecka 9 (za ogrodem bo
tanicznym). 29773g

Samochody
29807g. Fiata 127 silnik, skrzynia 

• biegów (używane), tylnąnowy
sprzedam. Tel. 130-849.

29809g
szybę sprzedam. Tel.
704-02. 29650g

Meblościankę „Swar-Kom 
bi” sprzedam. Jerzego

Sprzedam „Foto - tape­
tę”. Tel. 763-52 po godz. 
18. Oferty „Prasa”, Skry 
ta 1, dla M831g.

Suszko .3. 29824g

Sprzedam kombajn Vistu
la z odplewiaczem 1 sno-
powiązałką WC-3. Lud-
wik Nowak, Garby 7. Swa
rzędz. 29825g

rowa 8

Sprzedam białą długą suk 
nię ślubną. Tel. 743-22.

29®33g

Stylowy XIX-wieczny bu 
fet, Tel. Poznań. 32-11-38. 

29839g

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1, 
dla 29841g.

Malarzy 1 uczniów za­
trudnię A. Anioła. 28 
czerwca 1056 nr 164 m. 2 
(dawniejsza Drierżyńskie-

Kożuszki dziecięce. Tel.
652-07. 29870g

go). 29805g
Wyrówniarkę do drewna, 
noże 520 mm sprzedam. 
Sady, ul. Ludowa 9, tel.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe ż-pokojowe z 
wygodami. Oferty .Pra­
sa”, Skryta 1, dla 29508g.

Poszukuję niekrępującego 
pokoju w centrum Po­
znania. Oferty „Prasa”

) Skryta 1, dla’ 29427g

Sprzedam Forda - Transit, 
mikrobus. 1,5 tony. Pi^t 
kowski, Wiry, ul. Koma-

Lokal na rzemiosło od­
dam. Oferty „Prasa” 
Skrytd 1, dla 29466g.

29786g

Sprzedam samochód. Ofer 
ty „Prasa”. Skryta 1, dla 
29744g

Działkę budowlaną przy 
Poznaniu zamienię na 
mieszkanie własnościowe. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1. 
dla 29520g.

Zamienię Fiata 126p na bo 
ny PeKaO. Ul. Bolkowic-
ka 5. 29814g

Mercedesa 280 SE. rocz­
nik 1978 sprzedam. Tel. 
67-92-55. 29820g

Zamienię Fiata 126 rok 
80 na Fiata 125 do 2 lat. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1, 
dla 29829g.

Kupię Fiata 126 nowego. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1, 
dla 29847g.

Kupię Poloneza lub Fia 
ta 125 nowego względnie 
z małym przebiegiem. 
Oferty „Prasa”. Skryta 1. 
dla 29876g

Sprzedam BMW 1602 Tl.

Pracownia krawiectwa lek 
kiego przyjmle do pracy 
na cały i pół etatu. Ofer 
ty „Prasa”, Skryta 1, dla 
29806?.

126-226. 29886g
Tel. 67-31-95. 29879g

Spawacza, szklarza oraz
pracowników przyj-
mie ogrodnictwo. Kaszte­
lańska 69. ’ 29819g

Sprzedam kombajn Vistu 
la ze zbiornikiem i plew 
niklem oraz rozrzutnik 
obornika dwuosiowy. Wa 
cław Nowicki, Chrustowo 
gmina Oborniki Wlkp.

29903g

Sprzedam Fiata 125p. rocz 
nik 1974 Ul. Umińskie­
go 23 m. 2. 29890g

Zatrudnię wmodzlelnego 
blacharza samochodowe­
go. Plewlska, ul. Grun­
waldzka 6. 29857g

Sprzedam wózek dziecię­
cy mało używany pro­
dukcji czechosłowackiej

Kupię nową Dacię lub 
Zastawę. Płatne część w 
bonach PeKaO część w 
gotówce Oferty ..Prasa”. 
Skryta 1, dla 29974g.

Tel. 67-14-50. 29909g

Sprzedam Fiata 126p. rocz 
nik 1978. Marian Kawec­
ki. 65-550 Duszniki. 29980g

Zakład usługowy ślusar­
sko - instalacyjny przyj 
mie srpawacza, montera 
instalacji c.o. oraz ucz­
nia w w/wym. zawodach.

Zestaw wypoczynkowy na 
rożny „Albin” — nowy, 
sprzedam. Tel. 67-31-35 
wieczorem. 29916g

Sprzedam Nysę 501 mikro 
bus w idealnym stanie.
Stefański. Czerlejnko.

Tel. 67-38-96. 29869g
Sprzedam na skwery

poczta Kostrzyn Wlkp
62-025. 29740g

klomby kwitnące turki

Potrzebna pomoc domo­
wa. Warunki bardzo dob 
re. możliwość zamieszka­
nia. Ściegiennego 139. tel.

(VII—XI) tel. 430-88 lub
20-13-55, godz. 8—10.

29983g

67-40-94. 29987g
Nasiona fiołków alpej­
skich sprzedam. Sówka, 
Luboń 3. ul. Żabikowska

Sprzedam VW 1300, rocz 
nik 67. stan bardzo dob 
ry 120.000 km ostatnio nie 
używany (pobyt za gra­
nica). Tel. 41-85-50 lub 
437-03. 28309g

Przyjmę krawcowe do 
szycia kurtek dziecię­
cych. Warunki bardzo 
dobre. Ul. Głogowska 71 
m. 6 w godz> 16 do 19 

29902g

2. • 29482g

Kombajn Vistula sprze­
dam. Sołtysiak, Rumia­
nek, p-ta Tarnowo Pod­
górne, tel. 304. 29477g

Dacię w dobrym stanie, 
względnie do remontu ku 
pię. Óferty „Prasa”, Skry 
ta 1, dla 29?71g.

Forda Taunusa nowego 
sprzedam. Tel. 20-23-34 po

Przyjmę pomocnika mu­
rarza — wynagrodzenie 
dobre, praca stała. Zbig­
niew Bakalarczyk. 62-051
Wiry, Łęczycka 41. 29933g

Obornik, zawory 0 125.
2 t terabony. przyczep- 
kę samochodową, grzej­
niki c.o. 60. Tel. 454-83.

29515,

18. 29602g

Syrenę 105, rocznik 1975 
w dobrym stanie sprze­
dam. Ós. Plewiska. ul.
Bokserska 2. 29683g

© Podstawowego Studium Zawodowego.
© Szkoły Podstawowej dla Pracujących.

NAUKA TEORETYCZNA i PRAKTYCZNA •
trwa 2 lata i odbywać się będzie na terenie Wiel­
kopolskiej Fabryki Maszyn Elektrycznych „EMA- 
Wiefamel” w Poznaniu, ul. Kościelna 37.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
Podstawowe Studium Zawodowe:

1.
2.

2.
3.

Dobry stan zdrowia.
Ukończone 17 lat.
Szkoła Podstawowa dla Pracujących:
Dobry stan zdrowia.
Ukończęne 15 lat.
Ukończone 6 klas szkoły podstawowej.

DOJAZD do WFME „EMA - WIEFAMEL” 
tramwajem 2, 7, 8 lub autobusem 64.

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA: 
SEKRETARIAT SZKOŁY przy ulicy Głównej <2, 
telefon 719-60 lub DZIAŁ SPRAW PRACOWNI­
CZYCH pokój 107 WFME „EMA - WIEFAMEL” 
w Poznaniu przy ul. Kościelnej 37, tel. 456-31 w. 21.

ZAKŁAD — NIE- POSIADA INTERNATU.
1808-K1

Kominki użytkowe, pro- PRACOWNICY POSZUKIWANI 
łazienkach kuchniach’ BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. Oddział

tylko z powierzonego ma w 
teriału. Tel. 67-55-70 Ko- __
czorowski. 29233g :

Wykonuję automaty do Ś 
pochylania oparć siedzeń i

Poznaniu zatrudni zaraz
absolwentów szkół ekonomicznych i ogól­
nokształcących oraz pracowników z wy­
kształceniem średnim na stanowiska
REFERENTÓW.Fiata 126. Przeźmierowo, .

ul. Ogrodowa 80. Tel. Zgłoszenia przyjmuje 
644-03 Poznań. 3oooig ! stanowisko spraw pracowniczych Banku Pol-

i informacji udziela

: Wytnij, zachowaj!
i czenie dywanów i 
dżin u klienta. 
66-02-15, godz. 
Skrzypaczak.

Kto fach.owo 
piwnicę ’ wraz

ka Kasa Opieki S.A. Poznań, ul. Zeylanda 6,
Cz^sz‘' telefon 470-04.wykła

11—18, 
29817g

1917-K1
KOMBINAT BUDOWLANY „REMO-BUD”
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu — zatrudni na-

----; ~ tychmiast:podniesie

Kupie działkę budowla­
ną, lub małą nierucho­
mość Suchy Las. Jelonek.
Złotniki. 
mość, i
m. 10,

i, Morasko. Wiado 
ul. Obornicka 49
Turek., 29838g

Sprzedam dom 7 ogro­
dem 1500 m, lub zamienię 
w rozliczeniu na M-2 
własnościowe. Możliwość 
założenia warsztatu. Ko­
to wo 29A. 29889g

Sprzedam dom z zabudo­
waniami gospodarczymi 
oraz 0,76 ha ziemi. Ćho- 
ciczka 14A k/Wrześnl.

29885g

Sprzedani dom letnisko­
wy. stan surowy zamknię 
ty (szambo, studnia). Po-

c.o. domku
dziwnym. Oferty

piecem । 
idrloro- : 
: termi :

nem „Prasa”, Skryta 1, 
dla 29655g.

Naprawiam telewizory 
mgr Deruckl, tel. 130-813
godz. 9—11. 29662g

Układanie parkietów, cy- 
klinowanie. Michalski, tel.
20-13-04. 29789g

Układanie parkietów, mo 
zaiki, szlifowanie podłóg 
po farbie, lakierowanie. 
Januszewski, tel. 657-03.

29896g

Czyste morze Jurata.

I biedziska — Letnisko 500 .' dia 29915g, 
m do jeziora. Działka 500 I 

domek — segment, wszy­
stkie wygody, sierpień — 
wrzesień do wynajęcia. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1,

m. Oferty „Prasa”, 
ta 1 dla 30039g.

Skry Toczenie w drewnie wy

Kupie 1 M-2 lub M-3 we 
Wrześni. Oferty . Prasa” 
Skryta 1, dla 29802g.

Działkę budowlaną w Po 
znaniu lub okolicy kupię. 
Oferty „Prasa”. Skryta 1, 
dla 29914g.

konuję. 61-330 Daszewice, 
Górna 3. Wożniak. 29779g

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe stare lub nowe bu 
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Skryta 1, dla 29904g.

Pawilon handlowy lub 
sklep do sprzedaży kwla 
tów kuplę. Oferty „Pra­
sa”, Skryta 1, dla 29986g.

Przyjmę akwizycję, posią 
dam samochód osobowy. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1. 
dla 29901g.

Kupie M-2 własnościowe, 
chętnie stare budownic­
two Oferty z ceną „Pra 
sa”. Skryta 1 dla 29553g

Nowoczesny warsztat sa 
m och odo wy 5 stanowisk 
plus mieszkanie sprze­
dam. Tel 20-23-34 DO 18. 

29603g

Sprzedam dom w Łęczy­
cy koło Poznania, ul. 
Dworcowa 5. 2 pokoje, ku 
chntó, łazienka. W rozli­
czeniu pokój z kuchnią 
do I piętra w Poznaniu. 

30102g

Unieważnia się skradzio­
ną legitymację inwalidz­
ką grupy II PZ-ERJ nr 
29/000290. Stefania Zdanow, 
ska, Piła, Kwiatowa.

30025g

Posiadani lokal handlo­
wy, uprawnienia, poszu-

Sprzedam nowy dom ta­
nio z powodu wyjazdu. 
Leszno Wlkp.. ul. Janic­
kiego 17. Po kupnie wol-

ku ję wspólnika. 
„Prasa”, Skryta 
30033g.

Oferty 
1 dla

Mieszkanie dwupokojowe 
umeblowane (Winogrady), 
oddam w dzierżawę na 
kilka miesięcy. Oferty 
..Prasa”, Skryta 1, dla 
29663g.

Pielęgniarka, mężatka za­
opiekuje się starszą oso­
bą w zamian za mieszka­
nie. Oferty „Prasa”, Skry 
ta 1. dla 29745g.

Pomieszczenie na warsz­
tat oddam w dzierżawę
Tel. 20-41-03. 29766g

Kupię suterenę, piwnicę
łub inne 
powyżej 
Łazarz. 
„Prasa”, 
29981g.

30
pomieszczenie

mJ.
Wilda.
Skryta

Jeżyce. 
'Oferty 
1. dla

Wezmę w dzierżawę po­
mieszczenie na warsztat 
stolarski. Poznań — oko­
lice. Ofćrty „Prasa”, Skry 
ta 1. dla 29982g.

Młode małżeństwo z dziec 
kiem, po studiach, człon­
kowie SM wynajmie ka 
walerkę. Płatne rok z gó 
ry. Ofertv „Prasa”. Skry 
ta 1. dla 30016g.

0 Nieruchomości 
Pól domu, ogród sorze- 
dam. Puszczykówko. Ko-
oernika 7. 29658g

Sprzedam dom w Opale­
nicy z wolnym mieszka­
niem od zaraz. Rudniki, 
Stefan Adamczak. 298Mg

ny. 30177g

Kupię na bardzo dobrych

Uwaga! Wszelkie roboty 
ziemne, wykopy pod dom 
kl jednorodzinne wykonu 
ję koparko - spycharką. 
Teł. 67-15-97 Babst. 3OO64g

warunkach 0,2 1,0 ha
ziemi. Skórzewo lub oko­
lice. Oferty „Prasa”. Skry 
ta 1 dla 29944g.

Kupię działkę budowlaną, 
dzielnica Jeżyce. Grun­
wald. Winogrady. Oferty 
..Prasa”, Skryta 1 dla 
30099g.

• Zguhv
Zgubiono pieniądze 27. 6. 
trasa cmentarz Juniko- 
wo tramwaj nr „1” — 
„Sam” ul. Rolna. Znalaz 
cę dobrze wynagrodzę. 
Oferty .Prasa”, Skryta 1, 
dla 29767g.

• Różne
Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Paderewskiego 1. Ciesiel-
ska. 29102g

Anteny telewizyjne insta­
luje USPO tel. 753-34 
godz. 13—15. Anioła.

28696g

Zlecę wykonanie studni 
Oferty „Prasa”, Skryta 1. 
dla 29429g.

Murarzowi zlecę nadbu­
dowę tarasu. Materiał po 
siadam. Tel. 67-41-75.

29537g

ŚLUSARZY REMONTOWYCH 
PORTIERÓW — praca na 3 zmiany 
PŁYTKARZY
MONTERÓW wewnętrznych instalacji bu 
dowlanych

■ CIEŚLI
MURARZY .
ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziel.
D^iał Służb Pracowniczych — Kadry, ul. Wie­
ruszewska 10 w Poznaniu, tel. 672-051 wewn.
81. 1938-K1
ZAKŁADY PIWOWARSKIE w Poznaniu — 
zatrudnią w Browarze Poznań - Kobylepole 
przy ul. Folwarcznej — pracowników na sta­
nowiska:

— MAGAZYNIERA WYROBÓW 
GOTOWYCH i OPAKOWAŃ.

Informacji o warunkach pracy i płacy udzie
la oraz zgłoszenia przyjmuje Dział Służb
Pracowniczych w Poznaniu, ul. Folwarczna,
tel. 77-65-11 wewn. 238. 1893-K1
USŁUGOWA 
w Poznaniu, 
natychmiast 
do pracy w

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
ul. Klasztorna 17/18 — zatrudni 
i n w a 1 i d ów ze wskazaniami 
Spółdzielni Inwalidów, jak rów-

nież osoby w wieku poprodukcyjnym, tj.:
KOBIETY 
MĘŻCZYZN

od 55 lat 
od 65 lat

Poszukuję wykonawcy bu ' — Oddział Poznań 3,

na stanowiska:
— STRAŻNIKÓW.
— PARKINGOWCÓW.
Emeryci i renciści z mo^.Aością zarobku 

do 3,5 tys .zł miesięcznie, bez zawieszenia 
emerytury i renty.

Zainteresowane osoby mogą zgłaszać się do 
Oddziałów wg niżej podanych adresów: 
— Oddział Poznań 1,

ul. Kassyusza 6; tel. 430-17.
— Oddział Poznań 2,

ul. Ściegiennego 132, tel. 675-413.
/iynku jednorodzinnego, w : 
zamian za mieszkanie wła ’ 
snościowe typ M-3 w cen 
trum. Posiadam cegłę, ce 
ment. wapno. Oferty „Pra 
sa”, Skryta 1 ’ dla 29949g.

Przyjmę zlecenie na po- 
smołowanie dachów. Gro
bla 29 m. 29963g

• Matrymonialne
Samotny wysoki, małe 
gospodarstwo pod Pozna 
niem pozna miłą panią 
do lat 50. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”* 
Skryta 1. dla 29828g.

Włoch, 40-1 etnl, wysoki, 
pozna przystojną panią 
do lat 35. zdecydowaną 
na wyjazd. Zdjęcia mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty .,Prasa”, 
Skryta 1. dla 29550g.

Pani, która w niedzielę 
do uroczystościach wypad 
ków czerwca 1956 r„ zja­
dła obiad z mężczyzną.
proszona jest o 
nie w tej samej 
racji w niedzielę, 
o godz. 16.

spotka- 
restau- 
5 lipca

29948g

Malowanie mieszkań. Szy 
pulski, Konopnickiej 15.

2957$g

Przedsiębiorczy 55-letni. 
pozna miłą panią, odpo­
wiednią wiekiem, lubiącą 
turystykę samochodową. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”^ Skryta 1 dla 
30085g.

plac Wielkopolski 7/8, tel. 508-23.
— Oddział Poznań 4,

ul. Hetmańska 104, tel. 331-745.
— Oddział Poznań 5, 

ul. Garbary 47, tel. 585-33.
— Oddział Poznań 6,

Os. Manifestu Lipcowego 52a, tel. 753-12.
— Oddział Poznań 7, 

Rynek Łazarski 16, tel. 665-518.
— Oddział Poznań 8, 

Os. Przyjaźni 12 „Z”, tel. 200-652.
— Oddział Poznań 9, 

Os. Kraju Rad 9 „F”, tel. 202-101.
— Oddział Usług Parkingowych,

Os. Manifestu Lipcowego 79, tel. 732 Cl.
—* Oddział w Gnieźnie, 

ul. Czarnieckiego 18, tel. 33-71.
— Oddział w Obornikach, 

ul. Lipowa 6, tel. 243.
— Oddział w Opalenicy, 

ul. 5 Stycznia 6, tel. 75-11.
— Oddział w Śremie, 

ul. Powst. Wielkopolskich 3, tel. 46-43.
— Oddział w Środzie, 

ul. Berwińskiego 1, tel. 34-71.
— Oddział w Szamotułach, 

ul. Świerczewskiego 21, tel. 200-56.
— Oddział we Wrześni, 

ul. Szopena 6.
względnie
— w Dziale Zatrudnienia Poznań, 

ul. Klasztorna 17/18, tel. 573-91 w. 28 i 20.
1896-Ki



POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH 

„STOMIL"
. Starołęcka 18, 61-361 Poznań

• Sprzedaż
Sprzedana roaana karpy 
ąaparagueu «r«s cebule 
super frezji. Suehy Las. 
ul. łueholewaka t. Wl*7g

Spreedam salon stylowy. 
Poznań, tel. Wl-76 30153g

Skóry nutrii nątlrowych 
na futra spraadam. Sar-

Ciągnik C-3M sprzedam. 
Leszno, tal. M-M wieezo-
ram. IOMSk

RZYJMUJĄ ZAPISY
DO KLASY 1 

3-letniej 
PRZYZAKŁADOWEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

w zawodach: '
• STEROWNICZY 

PROCESÓW CHEMICZNYCH
• Ślusarz - tokarz

ABSOLWENCI naszej szkoły 
mogą podjąć pracą na stanowiskach:

— Laborant.
*— Kontroler produkcji.
~ Konserwator maszyn, urządzeń 

i aparatury kontrolno - pomiarowej.
— Operator urządzeń sterowniczych.
— Operator maszyn konfekcyjnych.
■— . Operator pras wulkanizacyjnych.

CHĘTNYCH DO DALSZEJ NAUKI
kierujemy do Technikum Chemicznego dla Praow 
jących.

INFORMACJI UDZIELA 
i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: 

..DZIAŁ SZKOLENIA 
(biurowiec, pokój nr 3, telefon 787-511). 
Dojazd trSfmwajami linii: 4, 13. 14, 19.

1547-K1

:
:

manka IM. >0W3g

Cebulki tulipanów. Tel.
738-82. . 30094g

SprBadam nowy pl^ do 
pieczenia pizzy flrmy 
IMS Austria MO ▼, «xas 
wyplekif S minut. Oferty 
Prasa”. Skryta 1 cBa 

29961 g.

Kombajn Bizon 1 prasę 
do ałomy aprzedam. Ko­
nieczka, 92-306 KołaczRo-
wo k. Wrześni. 30159g

Heder do Bizona oraż sil 
nlk do remontu sprzę- 
dam. Witko wice 1. 64-530
Kaźmierz. 30078g

Sprzedam ciągnik C-4011 
Chomęcice, ul. Stęszew- 
ska 4, k. Poznania 30098g

Dywany 2,5X3.5 sprzedam 
Winiary, ul. Koronna 3A 
m. 42, Bentkowska

30080g

Betoniarkę 250. taśmociąg 
10 m. dźwig budę wlany 
sprzedam. Tel 32-52-92 po
godz. 18 . 29950g

Cebule tulipanów (Para­
dę) do pędzenia j.oraz 
siewkę sprzedam. Telefon
22'04-02 30090g

Unikatową przedwojenną 
kolekcję imitacji najwięk 
szych brylantów świata 
oraz stary złoty oierśclo- 
nek sprzedam. Oferty 
. Prasa”, Skryta ' 1 dla 
30041g.

Snopowiązałkę sprzedam 
62-070 Dopiewo, ul Młyń
ska 32. 30036g

• Praca
Opiekunka do dziecka do 
trzebna. Norwida 13 m. 4 

30191g

Zatrudnię spawaczy 1 mon 
terów instalacji c.o Po­
znań Kordeckiego 43.

29959g

Poszukuję pilnie korepety 
cji z języka francuskie­
go. Oferty „Prasa" Skry 
ta 1, dla 29635g.

Sadzonki goździków — 
matecznik jesień 1980 — 
sprzeda Ogrodnictwo Ra- 
dzewice, 5 km za Rogall- 
nem, szosa na Śrem 

30042g

Mężczyzną do pracy w 
ogrodnictwie przy im ę na 
stałe Poznań* ul. Smar-
dzawaka >1. 30176g

Krawcowa (skóropodobne) 
potrzebna również pół 
etatu Dobre wynagrodzę 
nie. Oferty ..Prasa” Skry 
ta 1. dla 29364g.

Robotników budowlanych 
. zatrudnię. Tel. 67-15-97.

30063g

Oddam szycie w dom.
Oferty Skryta 1 dla 
292I9g.

© Kupno
Tokarnię rewolwerową 
RVL-63 lub RVL-32 fylko 
w dobrym stanie kuplę 
Teł. 457-07 (oprócz sobót). 

259365

Cement pilnie kupią Tel.

Spawacza gazowego, ślu­
sarza, tokarza zatrudnię 
na stałe. Poznań, Koście!
na 58a. 30045g

Zaopiekuję się dzieckiem 
we własnym domu Tel 
633-76 292565

704-71. 300433

Ucznia przyjmę. Blachar 
stwo samochodowe. Dą­
browskiego 189 30022g

, Pracownika do pleczar-

Potrzebna opieka do dzle 
cl 2—3 lata — 8 godzin 
dziennie. Os. Bolesława 
Chrobrego 16 m. 51.

29368g

Heblarkę walce klejar- 
skie kupię Oferty: Skry 
ta 1 dla 29208g.

Łuszczarkę obwodowa ku 
pię. Oferty: Skryta 1. dla 
29209g

karni przyjmę. Najchęt­
niej emeryta. ...................  
zamieszkania

Możliwość 
Morasko.

Słoneczna 3 (przed Ha-
ejendą). 300213

Przystąpię jako wspólnik, 
wkładem pracy do czyn­
nego ogrodnictwa rolnic 
twa hodowli Oferty Pr a 
sa”; Skrytą 1 dla 29543g

Taksometr nowy kuple 
Oferty ..Prasa". Skryta 1. 
dla 29386?

Rower składak kupię.
Gniezno, tel 10-18—-29534e

Przyjmę malarzy, ul Kio 
nowa 11 m. 11 — Dębiec. 

2997Óg

Przyjmę pilnie dozorstwo
z mieszkaniem 
78-06-30

Tel 
.0 ■ — -

Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty .Prasa”, Skryta 1. dla 
29642g

Wózek Inwalidzki 
Iowy sprzedam. 
„Prasa”, Skryta 
29286g.

poko- 
Oferty
1. dla

Obraz J. Malczewskiego 
sprzedam - Oferty Skryta 
1 dla 29181g.

Wózek inw.alidzki w dob 
rvm stanie sprzedam, Ed 
rnund Paszkiewicz Po­
znań. Jeżycka 7 m 4, 
godz. 8—15. 28300g

Cebulki tulipanów ,Lon 
don” do pędzenia sprze­
dam Tel. 78-06-14 no 
sodz 17. 293285

Telewizor kolor Rubin 
710o sotzedam. Głogow 
sk.a 123 m. 3 po godz 20. 

20385g

Sprzedam skrzynie ble-
gów. blok i Inne części 
do Skody Octawil. Złotni- 
ki I. ul. Obornicka 34.

288G0g

tDnia 30 czerwca 1981 r zakończył swój pra­
cowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
w 93 roku życia, nasz ukochany ojciec, teść, 

dziadziuś 1 pradziadziuś. śp.

IGNACY BRENCZ
Pogi’zeb odbędzie się w poniedziałek, 6 bm. 

o godz. 9.45 na cmentarzu junikowskim.
Pogrążona w smutku 

córka z rodziną
Ul Kościelna 4 m. 9. 30060g

+ Dnia 28 czerwca 1981 r. odeszła od nas na- 
• gle w 70 roku życia nasza kochana mama, 
babcia i siostra, śp

FRANCISZKA POLUS
z domu Ładdiak

Pogrzeb odbędzie sle w poniedziałek . 6 bm, o 
godz. 13.00 na cmentarzu na Junikowie

W smutku DOgrążęnl 
córka, wnuk i rodzina

Poznań, ul. Hetmańska 58A m. 106. 30138g

+ Dnia 1 lipca 1981 r 
• pełen radości życia, 
kich mąż’, ojciec, zięć, 
orzeżywszy lat 53, śp.

odszedł od nas nagle 
kochany przez wszyst- 
braL szwagier, wujek,

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy; że dnia 
1 1 lipca 1981 r zmarł nagle, namaszczony 
Olejami św.-, nasz ukochany syn, brat, szwagier 
1 wujek przeżywszy 32 lata śp.

mgr JERZY SKOWRON
Pogrzeb odbędzie się 4 lipca o godz. 10.30 na 

cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi 1 rodzina
Poznań ul. Rutkowskiego 15a m 5. 30103g

Dnia 2 I^ca 1981 r zmarł w wieku 79 lat, 
nasz nnidroższy mąż, ojciec, teść, dziadek i, 
nradzladpk, śp. <

CZESŁAW PRZYBYLSKI
Pogrzeb odbędzie się 6 lipca o godz. 11 na 

cmenfarzu na Miłostowle.
W smutku Dogrążona

rodzina
Poznań Główna 31 m. 5 30105?

tDnia 2 lipca 1981 r. zmarł po ciężkich clćr- 
tńełilach, opatrzony Sakramentami św prze- 
• żywszy lat 74. nasz naldroższy mąż. oiclec. teść 

l dziadek, śn.

JAN DUTKOWSKI
• Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm o godz.

11.00 na cmentarzu górczyńsklm.
W amutku pogra tona 

tona z rodzina
Poznań Pogodna 84 m. 2. 30130g

W dniu 28 czerwca 1981 r. zmarł

MIECZYSŁAW PACZKIEWICZ
długoletni, ofiarny 1 sumienny pracownik Za­
rządu naszego Przedsiębiorstwa, odznaczony 
medalem ..Zasłużony Na Polu Chwały”, „Zwy­
cięstwa i Wolności 1945” oraz odznakami Grun­

waldzka i Honorowa m. Poznania.

Matce 1 pozostałej Rodzinie Zmarłego wyra­
zy serdecznego współczucia składała

Dyrekcja, Komisja Zakładowa NSZZ 
„Solidarność”. POP oraz współpracownicy 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Nasiennego 
„Centrala Nasienna” w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 lipca 1961 r 
o godz. 13 ńa cmentarzu komunalnym na Ju- 
nlkowle. 1205 K3

OS

RYSZARD MARCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie sle w poniedziałek. 6 bm. 

o godz. 13.46 z kaplicy cmentarne! na Junlkowle.
W amutku pogrążona

rodzina
Poznań ul. Marcelińska 83B m 3. S0061g

+ Dnia 30 czerwca 1981 r imarł mój najuko- 
I chańszv mat 1 tatuś

BOGDAN PRZEDWOJSKI

Pogrzeb odbędzie
14.00 na cmentarzu 

W

ogrodnik
sle w nlatek, 3 bm. o godz. 
n» Mlłostowle.
Kłeboklm talu oosrażona

łona z synkiem
Prószę o nleskładanle kondolencll.

Poznań, ul Sowlce 32 30031g

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 
30 czerwca 1981 r. zmarła w wieku 76 lat, na­
sza najdroższa tona matka 1 babcia

8.tp.
ANIELA TOMASZEWSKA

■ domu Koby Hi*

Msza żałobna zoetanle odorawtona w ponie­
działek 6 bm. o godz 12.00 w kościele św. Japa 
Bosko w Luboniu po ctym odbędzie się po­
grzeb o godz. 14.00 na cmentarzu na Mlłostowle

W smutku pogrążony

maf z rodziną

Luboń 1, Kolonia PZNF nr 6. 30054g

Z żalem zawiadamiamy że dnia 30 czerwca 
1981 r. zasnęła w Bcgu, w wl^ku 74 lat. po pra­
cowitym 1 pełnym poświęcenie życiu

WŁADYSŁAWA KUBACKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 6 bm 

o godz. 12.00 na cmentarzu na Mlłostowle.

W amuiTcu pogrążony

br*t a *obr ! rodzlnl
Poinań Maląęhęwsjęjeao 1 K- KllOg

POSIADACZY

uwiwwnwwi

1013-K2

M*HH***HM«**HMH**H«MWMH*H*M

PEW „PE W EX" 
UPRZEJMIE ZAWIADAMIA

Gabinet stomatologiczny 
sprzedam. Teł. 67-42-34.

29946g

Sprzedam oscyloskop, tel.' 
619-71 po godz. 16. 30049g

Słomę żytnią prasowaną 
15 ton sprzedam. Sitek 
64-500 Sźamotuły, Chro-
brego 33. 30052g

Tuczniki cena przystępna 
sprzedam. Dopiewo k. Po 
znania, ul. Południowa 6. 

30067g

Ładną mieszankę tulipa­
nów, duże cebule, średnie 
oraz ,iewkę — większą 1- 
lość sprzedam. Oferty 
„Prasa", Skryta 1 dla 
30073g.

# Samochody
Sprzedam Fiata 126p (1977)
stan bardzo dobry. Su­
chy Las. ul. Sucholeska
1. 30128g

Kupię nowego Fiata 125, 
Ładę. Oferty „Prasa” 
Skryta 1 dla 30079g.

Kupię Mercedesa Diesel.
tel. 77-88-70. 30178g

Samochód Wołga, rocznik 
1978 stan idealny sprze­
dam. Kościan, tel. 790.

I 3010?g

Fiata 127p silnik
części i zawieszenia sprze 
dam Suchy Las, ul. Bo-
rówkowa 32. 30028g

Tarpana pilnie sprzedam.
Tel. 67-61-44. 30096g

Sprzedam Ziła samowyła 
dowczego oraz nowy sil­
nik Ursus C-360, Suchy 
Las. ul. Szkółkarska 29.

29968g

Mercedesa 180 Diesel sprze 
dam. Luboń, Podgórna 10. 

30037g

Syrenkę 104 sprzedam tel. 
476-72 do godz 15. 30046g

Syrenę 105 sprzedam
Środa Wlkp., ul Przecz­
nica 1. po godz. 16.

3007Og

Poloneza na bony PKO 
zamienię. Oferty , Prasa” 
Skryta 1 dla 3Ó020g.

© Lokale
Zamienię M-4 Grunwald 
na dwa mieszkania. Tel 
32-58-87^^.. 283915

WALUT WYMIENIALNYCH 
i BONÓW TOWAROWYCH BANKU PKO SA, 

że od dnia 11 czerwca bieżącego reku
UDZIELA 

KLIENTOM SWOICH SKLEPÓW 
lO9/* BONIFIKATY 

OD CEN ZAKUPIONYCH TOWARÓW 
z wyłączeniem alkoholi krajowych.

Zapraszamy
•warunków zakupu 

P E W E X-u

do skorzystania z tych korzystnych 
we wszystkich sklepach 1 kioskach 

1865-KI

MEDYCZNE STUDIUM ZAWODOWE 
Wydział Pielęgniarstwa Ogólnego 

w Śremie, ul. Świerczewskiego 2, tel. 43-08

PRZYJMUJE 
ZGŁOSZENIA KANDYDATEK 

na rok szkolny 1981/82
O przyjęcie ubiegać się mogą osoby posiadające śwladec 

twe dojrzałości lub świadectwo ukończenia liceum ogólno 
kształcącego.

Studium zapewnia internat i stypendium.

Zamienię mieszkanie wla 
snościowe M-6 z telefo­
nem, Rataje na 2 mniej­
sze z telefonem w nowym 
budownictwie (własnośclo 

,we). Oferty „Prasa”, Skry 
ta 1 dla 29947g.

MałteAstwo bezdzietne ora 
Bulące, poszukuje pokotu 
od zaraz, teł 79-10-88

299S8-?

M-2 w Warszawie tele­
fon. nowe budownictwo, 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty ..Pra­
sa”, Skryta 1 dla 29940g.

Poszukuję mieszkania do 
wynajęcia. Oferty Skryta 
1 dla 28380g.

Zamienię kawalerkę w 
centrum (piece) na wlęk 
sze Ofertv ..Prasa” Skry 
ta 1 dla 30104g.

Poszukuję pomieszczenia 
na sklep w Poznaniu. O- 
fertv .Prasa”, Skryta 1 
dla 30106g

+ Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia. 
• 1 lipca 1981 roku zmarł opatrzony Sakra­

mentami św., naldrotszy oiclec teść, dziadek 
i pradziadek, nrzetywszy lat 82 śp.

JÓZEF PUROL 
powstaniec wielkopolski 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­

rodzenia Polski.

Pogrzeb odbedzle sle w poniedziałek 6 Upca 
o KOdz. 9 na cmentarzu na Junlkowle

W smutku pogrążeni 
córka, synowie, zięć, synowe

I rodzina
Poznań, Michałowska 13 m. 8, 
dawniei: Engla 28 m 22. - 30152?

TZ głębokim żalem zawiadamiamy* żę dnia
30 czerwca 1981 r. zmarła nasza kochana 

mama, siostra, teściowa, babcia 1 szwagierka, 
przeżywszy lat 76. śp.

ANNA HEYMANN
i domu Kopydłowskt

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu lunlkowskim.

W amutku pogratona
rodzina

Prosimy o nleskładanle kondolencU
Poznań Os Rzeczypospolite! 96 m. S 29999g

+ Dnia 1'lipca 1981 r. odeszła od nas opatrzo- 
' na Sakramentami św w 77 roku tycia na­
sza naldroższa. pełna poświecenia 1 dobroci 
mamusia teściowa babcia

ŁUCJA BUDZYŃSKA
x domu Bisior

Wyprowadzenie zwłok 
św. Józefa na mszęUw. 
4 bm. o godz.' 14.30, po 
sc o Wy m cmentarzu.

z kostnicy do kościoła 
odbędzie się w sobotę; 

czym pogrzeb na mlej-

Pogrążeni w smutku
■ córka I syn s rodzina 

Oborniki Wlkt>.> Ul. Młrńska 2 m 14. 30147g

Dnia 1 lipca 1981 r. zmarł nagła1

mgr JERZY SKOWRON
były długoletni dyrektor Spółdzielczego Banku 
Ludowego w Poznaniu. Zmarły odznaczony był 
Srebrnym Krzyżem Zasługi Odznaka Honoro 
wą ..Za zasługi w rozwoju województwa poz- . 
pańskiego” Honorowa Srebrną Odznaka PKPS.

Odznaka Zasłużony Pracownik Rolnictwa”

Żegnamy Go z*głębokim żalem, składając Ro­
dzinie wyrazy szczerego współczucia.

Pogrzeb odbedzle sle w sobotę, dnia 4 Upca
1981 r. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim

Cześć Jego oamlecll

Rada, Zarząd, Dyrekcja i pracownicy 
Spółdzielczego Banku Ludowego w Poznaniu 

300885

Pilnie 1 zdecydowanie Tcu | 
ulę własnościowe M-S w 1 
Poznaniu Oferty .Prasa” 
Skryta 1 dla 30107g.

Własnościowe M-2 lub
M-3 zdecydowanie kupię.
Oferty Skryta 
28377g.

dla

Poszukuję M-2. M-3 na o- 
kres roku. Oferty „Pra­
sa’’ Skryta 1 dla 30077g.

Nauczycielka poszukuje 
samodzielnego pokoju. 
Oferty Skryta 1 dla 28555g

Cudzoziemcy małżeń-
stwo (bezdzietne) poszuku 
ją mieszkania 2-, 3-pokojo 
wego z telefonem. Oferty 
.Prasa”, Skryta 1 dla 

30097g.

Bezpłatny pokój oddam 
młodszej emerytce, ren­
cistce za pomoc starsze 
mu małżeństwu prowin­
cja mile widziana Ofer­
ty Skryta 1 dla 284.07R

Dwie pracujące panie po 
szukują pokoju. Płatne 
miesięcznie Oferty Skry 
ta 1 dla 28409g.

Zamienię mieszkanie ,spół 
dzlelcze M-5 w dzielnicy 
Winiary na lokatorskie ty 
pu M-2' -“'-■wożę być w 
ętarym ■ budownictwie. Wa-_ 
runkl do uzgodnienia. Ó- 
ferty Skryta 1 dla 28437g.

Poszukuję pomieszczenia 
na działalność handlową 
w centrum Poznania (su­
terena niewykluczona).
Oferty Skryta 1 dla 28773g

Zamienię samodzielne 
mieszkanie 3,5-pokojowe 
80 m! stare budownictwo 
kwaterunkowe na 2-poko 
1owe w nowym budow­
nictwie. Oferty Skryta 1 
dla 28803g

Poszukuję M-2 zapłacę za 
rok z góry Oferty Skry­
ta 1, dla 28702g

Kulturalny pan poszuku 
te nokoju chętnie z c.o. 
lub kawalerki (członek 
SM). Oferty Skryta 1 dla 
28704g.

Środa Wlkp. spółdzielcze 
M-4 zamienię na Gniezno. 
Poznań Oferty Skryta 1, 
dla 28723g

© Nieruchomości 
Dom lednorodżfnny sprze 
darń. Gniezno, Pustachow
ska 9. 29849g

Kupię działkę budowlana 
powyżej 1.000 mt w Kos­
trzynie. Oferty ..P.rasa”. 
Skryta 1, dla 300Ó8g.

•/

Zakład Wyrobów 
z Metali Szlachetnych 
„POLSREBRO” 
w Poznaniu, 
ulica Mielżyńskiego 22

WYDZIERŻAWI:
POMIESZCZENIA UŻYTKOWE

z przeznaczeniem
na cichą produkcję 
o powierzchni 100 — 1.000 m*. 
Proponujemy dobre warunkiznajmu.

Zgłoszenia prosimy kierować 
do Działu Administracyjno > Gospo­
darczego tel. 595-11 lub 529-81, oraz
pisemne na adres Dyrekcji ulica
Mielżyńskiego 22, 61-725-Poznań.

1912-K1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KMB „ZREMB”
nych

Zakład Maszyn Budowla­
Zakład Wiodący, Poznań, ul. Bałtyc-

ka nr 52 — przyj mie: ।
— 2 ELEKTRYKÓW.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia

w Dziale Kadr. 1361 -KI
Usługowa Spółdzielnia Inwalidów w Poznaniu 
'atrudni natychmiast

INWALIDÓW oraz osoby w wieku 
poprodukcyjnym:

— Kobiety — od 55 lat
— Mężczyźni — od 65 lat
na stanowiska:

PARKINGOWCÓW.
Emeryci i renciści mogą zarobić do 3,5 tys. zł 

miesięcznie bez zawieszenia renty lub emery­
tury

Informacji udziela: Oddział Usług Parklngo 
wycb Poznań, Osiedle Manifestu Lipcowego 79
telefon 732-64 1380-K1

tDnia 30 czerwca 1981 r. odeszła od nas na­
sza kochana mama teściową I babcia

MAGDALENA WOJTASZ
z domu Szafrańska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4- bm, o godz,
11.00 na cmentarzu w Skórzewie. /

W smutku pogrążona
rodzina

EJB! ■IM&



itr. ’0 oto? WIRKOFOŁSKl Piętek/sobota/niedziela, 3/4/5 VII 1981

Piątek 3 VII

Sobota 4 VII
PROGRAM 1

9.00 — Kino Teleferii: „Dzieci 
spod 47a” — „Nowa sąsiad­
ka’*;

9.30 — „Miłośnicy dawnej barwy 
i broni’* — wojskowy film do 
kumentalny;

10.00 — „Łańcut 81” — koncert 
Polskiej Orkiestry Kameralnej 
pod dyr. Jerzego Maksymiu­
ka;

11.05 — „Siedem anten”;
12.25 — „Gwiazdozbiór” — Ry­

szarda Hanln;
13.15 — Klub Sześciu Kontynen­

tów: „Pod żaglami do Antark­
tydy”;

Niedziela 5 VII
PROGRAM 1

7^5 — „Nowoczesność w domu 
i zagrodzie”;

7.55 — „Tydzień** — Magazyn 
Redakcji Rolnej;

9.00 — Telewizjada;
9.30 — Dla Młodych Widzów — 

Kino Teleranka: „Kłusownik” 
(3);

10.30 — „Antena”’;
li.00 — „Wielkie miasta świata” 

„Montreal*;
12.00 — Dziennik;
12.45 — Koncert WOSPR 1T — Igor 

Strawiński — „Święto wios­
ny”;

13.30 — „Kraj za miastem” — pro 
gram rolny;

Poniedziałek 6 VII
PROGRAM 1

17.00 —• Dziennik;
17.30 — „Droga” (2) 

próbny”;
16.30 — „Dom i- my” 

nik”;

Wtorek f VII
PROGRAM 1

9.00 — Teleferie Telewizji Dziew 
ćzą i Chłopców — „Dzieci spod 
47a” — „Nowa sąsiadka”;

17.00 — Dziennik;
17.30 — Polska Kronika Filmowa;

Środa 0 VII \
PROGRAM 1

9.00 — Kino Teleferii: „Dzieci 
spod 47a", ode • pt. „Nowe 
szaleństwo BInny”;

17.00 - Dziennik;
17.30 — Losowanie Małego Lotka 

1 Express Lotka;

Czwartek 9 VII
PROGRAM 1

9.00 — Kino Teleferii: „Dzieci 
spod 47a”, ode. pt. „Nieudany 
interes”;

17.00 — Dziennik;
17.60 — „Impulsy”;

W poniedziałek muzea — nie­
czynne

ARCHEOLOGICZNE (ul Woźna 
27) - codziennie g 10 16. wy­
stawa. ..Białystok dawny i dzislej 
9zy' oraz „Tatarlana w zbiorach 
historycznych Muzeum Okręgowe 
go w Białymstoku”.

HISTORII M POZNANIA (St 
Rynek) - g. 10—15, śr. 1 pląt. 12- 
19, sob. i dn' przedśw — zamkn., 
wt. i caw. 9—15.

PROGRAM 1

9,Q0 — Teleferie Najmłodszych, 
w programie m. In. film fabu­
larny prod. angielskiej „Dale 
ci apod 47a”;

17.00 — Dziennik;
17.30 — „W kręgu rodziny”',
10.00 — „Wesołe melodie" — film 

animowany;
10.25 — „Skarbiec”;
18.50 — Dobranoc;
19.00 — „Monitor rządowy”;

14.05 — „Arsene Łupin” — „Ta­
jemnica rodu Gesures” — Iran 
cuska komedia kryminalna;

15.05 — „Z Polski rodem’*;
15.35 — „Odrobinka optymizmu”;
16.00 — Dziennik; x
16.30 — „Monitor sejmowy”;
17.00 — „Szlakiem polskiej sza­

bli”;
17.15 — Puchar Europy w lek­

kiej atletyce;
18.50 — Dobranoc;
19.00 — Telewizja Młodych;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Ach te moje żony” — 

komedia prod. fra-nc.;
22.10 — Ignacy Paderewski w 

Krakowie;
22.45 Dziennik;

14.00 — „Piórkiem i węglem” — 
Lublin;

14.30 — „Eleni” — program tez 
rywkowy z udziałem greckiej 
piosenkarki Eleni i zespołu 
„Prometheus”;

14.55 — Losowanie Dużego Lotka;
15.10 — „Jestem w Palmie między 

palmami’* — reportaż obrazu­
jący pobyt Fryderyka Chopi­
na na Majorce;

15.55 — „Trinita i Sartana” — ko­
media produkcji włoskiej;

116.55 — Blisko i daleko;
17.25 — Półfinał Pucharu Europy 

w lekkiej atletyce;
19.00 — Wieczorynka;
If 30 — Dziennik;
20.00 — „Buddenbrookowie” (11 — 

ostatni);
21.00 — Sportowa niedziela;

18 50 — Dobranoc;
19.00 - Echa stadionów;
19.30 — Dziennik;
20.00 — Rolnicze rozmowy;
20 10 - Teatr Telewizji — Calde- 

Tnn~.de la Barca: „Księżnicz 
ką na opak wywrócona*’;

Porad- ■ 21.45 — Program publicystyczny;
22 45 — . Dziennik.

17.40 — „Krok po kroku” pu­
blicystyka społeczna;

18.10 — Telewizja Młodych;
18.50 — Dobranoc;
19.00 — „Klinika zdrowego "zło- 

wieka”;
19.30 — Dziennik;
20.15 — „Cudowny zapach forsy” 

— franc. komedia kryminalna;

17.45 — XV Festiwal Piosenki Żoł 
nierskiej „Kołobrzeg 81”

18.50 — Dobranoc;
19.00 — „Wyspy Hiszpanii” — 

Fuerte Ventura;
•19.30 — Dziennik;
20.00 — „Karol Marks — lata mlo 

dości” (3) — film biograficz­
ny;

21.25 — „Przed IX Zjazdem par- 
*W” — program publlc.;

17.50 — XV Festiwal Piosenki Żoł 
nierskiej — „Kołobrzeg 81”;

18 50 — Dobranoc;
19.00 — Sonda: „Gdzie diabeł nie 

może”;
19.30 — Dziennik;
20 00 — „Aniołki Charliego" — 

„Ładne* aniołki na konkursie';
20.55 — „Przed IX Zjazdem par­

tii” — program publlc.;
21.55 - XV Fastiwal Piosenki Żoł

HISTORII RUCHU 
CZEGO (St Rynek) 
nledz l św (0—16

ROBOTNI- 
- g. 9—17,

MUZEUM FORTU VII - g. 9—15 
nledz i św g. 10—16

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St Rynek) - g. 9—18, śr. 
15—18, wolne sob 9—18, nledz. 1 
św g 10—18

NARODOWE (al . Marcinkowskie 
go 91 - Galeria Malarstwa Obie 
go Sztuki Średniowiecznej g 
9—10, nledz l św. g. 10—15, wt. 
g, 15—18, śr. g. 9—15, wolne sob. 
g. 9—18 Grafika Pabla Picassa ze 
zbiorów prof Petera Ludwiga z 
Akwizgranu (do 2 VIII) I „Pla­
katy I fotomontaże” B. Cieśle- 
wloaa (od ML VI. do 2. VUX).

10.30 — Dziennik;
20.15 — Rolnicze rozmowy;
20.25 — „w niewoli nocą" —film 

science flction prod. USA;
21.40 — Liety o gospodarce;
22 25 — Dziennik;
22.40 — Teatr TV — Scena Mono­

dram — Antoni Słonimski; 
„Jak to było naprawdę".

PROGRAM 2

8 55 — Transmisja z obrad Sej­

23.00 — „ByŁ tu Salvaje” — we­
stern amerykański.

PROGRAM 2

12.50 — Teleturniej: „Co to jest” 
■ (6-latki);

13.10 — Teleturniej muzyczny — 
„Muzyka polska”;

13.30 — „Po prostu fach” — re­
portaż;

13.45 — „Łagodny Zachód” — 
film dok. prod. RFN;

14.10 — „Że stopką w tytule”;
16.10 — „Wielka forsa” — repor­

taż;
15.30 — Klub Studia 2;
16.00 — „Pamięć** — film doku­

mentalny;
16.20 — Rozmowa w Studiu ze 

znanymi alpinistami;
16.40 — Program publicystyczny;

21.30 — XIX Festiwal Piosenki 
Polskie: „Opole 81” — maraton 
kabaretowy.

PROGRAM 2

10.30 — „Na bałtyckiej wachcie” 
— program wojskowy;-

1’1.00 — Przeboje tygodnia;
12.00 — „Szanujmy wspomnienia” 

— piosenki Arno Babadżania- 
na. Wyst.: Halina Kunicka, 
Irena Santor, Lucjan Kydryń­
ski, Bogdan Łazuka i In.;

12 50 — „Skojarzenia”* —■ teletur 
niej;

13.10 — „Gdy nad Anną gorzało 
niebo” — polski film fabular- 
no-dokumentalny, poświecony 
przygotowaniom i operacjom 
wojskowym III Powstania 
Śląskiego;

PROGRAM 2

18.45 — Teleskop;
19.30 — Dziennik; /

WIECZÓR MONGOLII W 1?, 
w tym: x _

20.00 — „Obyczaje, obyczaje” — 
o dawnych i dzisiejszych zwy 
czajach;

22.00 — „Przed IX Zjazdem par­
tii” — program publlc.;

23.00 — Dziennik;
23.15 — Rozmowy literackie;
23.15 L. Telewizja w sprawie mi­

liardów.
PROGRAM 2

17.45 — Film dok „Poznań 1956” 
M. Kwiecińskiego i T. Litow- 
częnki;

18.45 — Teleskop;

22.25 — XV Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej — „Kołobrzeg 81” — 
przeboje XV Festiwalu;

23.25 — Dziennik;
23.40 — Telewizja w sprawie mi­

liardów;

PROGRAM t

18.45 — Teleskop;

nierskiej — „Kołobrzeg 81” — 
przeboje widowisk;

22.55 — Dziennik;
23.10 — Telewizja w sprawie mi­

liardów.

PROGRAM 2

18.45 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— czw. i pląt. 9—15, Śr. 12—16, 
nledz. 1 św. 10—15, wt. zamkn.

WYZWOLENIA M POZNANIA 
(Cytadela) - a 9—16, nledz I św 
g. 10-16

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St Rynek) - g 
9—18, nledz 1 św 10—16, wolne 
sob 9—18 — wystawa „W 100 rocz 
nlcę urodzin Władysława Sikor­
skiego”

MUZEUM 0 obozu karno-śled 
czego 1943 1945 w Żabtkowle (u) 
Niezłomnych 2) - g 9—16. nledz 
« tO—16

MUZEUM ŁOWIECTWA W1E1. 
KOPOLSK1EGO (Uzarzewo) - g 
tO—17

MUZEUM A MICKIEWICZA 
(Smiełów) — g 19—15 nledz. g 
10—18

MUZEUM W KORNIKU - g 
»-lł. 

mu PRL; w w przerwie obrad 
„Teleskop" — po zakończeniu 
transmisji Dziennik;

20.00 r- Teatr Wspomnień — Mi­
ron Białoszewski: „Zegar cię 
woła”;

20.35 — „Mój koncert” — Edmund 
, Męclewśkl;
21.30 — 24 godziny;
21.40 — Rewia pod „Złotym lwem" 

— program rozrywk. CSRS;
22.40 — Człowiek — środowisko: 

Edukacja ekologiczna.

17.10 — „Nimfa wodna” — film 
telewizyjny prod. NRD;

18.25 — „Muppet Show — Twiggy;
18.50 — Przemówienie ambasado 

ra Wenezueli;
19.00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Skrzek i kwadrat” — pro 

gram muzyczny;
20 35 — „Kiedy patrzę na to, to” 

— program N. Terentiew;
21.00 „Dom mężczyzn” — film 

sensacyjny prod. angielskiej;
21.55 — „Alergia** — rozmowa z 

doc. dr. Zawiszą;
22.00 — Korepetycje z ekonomii 

— Afeltowicz;
22.15 — Studio Sport;
22.25 — Klub 13 — program Stefa 

na Truszczyńskiego;
22.55 — 24 godziny;
23.10 — „Zatopione miasta” — ju­

gosłowiański film dok. (1 ode.).

14.30 — „Ziemia odrodzona” — 
film dokumentalny;

15.36 — Teatr Telewizji — August 
Strindberg: „Burza” (powt.);

16.55 — Charles Jancks o archi­
tekturze współczesnej;

17.10 — „Popołudnie fauny i flo­
ry” — w programie: „Jak śpią

. rośliny?”, „Zielnik” (4), „Cho 
mik jak chomik” — film pro­
dukcji węg.;

18.00 — „Stereo 1 w kolorze” — 
recital wokalny Olgi Szwaj- 
gier;

19.30 — Dziennik;
20.00 — Telewizyjny Music-Hall;
21.00 — „Spotkanie z pisarzem” 

— Tadeusz Kotarbiński;
21.45 — „Sól ziemi czarnej” — dra 

mat historyczny prod. polskiej

20.20 — „SześćdzieSlęciolecie” — 
— prezentacje rozwoju gospo­
darki 1 kultury mongolskiej;

20.35 — „Spotkanie z Mongolią”;
21.35 — „Garragcz* — pierwszy 

kosmonauta”;
31.45 — 24 godziny;
21.55 — Przewodnik po Mongolii;
2210 — Fllna fabularny.

19.30 — Dziennik; *
20.00 — Antyczny świat profesora 

Krawczuka: „Między Renem a 
Odrą”;

20.30 — Wtorek Melomana — wie­
czór brahmsowski;

21.30 — 24 godziny;
21.40 — W Starym Kinie — mi­

strzowie komedii filmowej — 
Kino Miniatur — przegląd fil 
mów węgierskich.

19.30 — Dziennik;

20.00 — Ekran reporterów — „Ka 
lifornljakls szlaki”;

20.40 — „Helski tryptyk” — pro­
gram morski;

21.10 — 24 godziny;

21.20 — „Godzina miłości” — włos 
M film fabularny.

20.00 — NURT — Pedagogika: 
Zmiany w systemie doskonale 
nia zawodowego nauczycieli;

20.30 — NURT — Porozmawiajmy;
21.00 „Wieczorne rozmowy w 

kręgu rodziny’;
21.30 — 24 godziny;
21.40 — Magazyn motoryzacyjny;
21,56 — „Z muzyką przez łydę”;
22.26 — NURT — Porozmawiajmy.

MUZEUM ZIEMI KALISKIEJ 
(Kościuszki 12) - g. 10—15, śr 
1 pląt g 12—18.

IZBA M. KONOPNICKIEJ (Ki 
lińskiego 4) - śr I pląt g 11—14

MUZEUM M. DĄBROWSKIE.) 
(Russów - g. 12—17, śr. 1 pląt 
g 12—18

BWA „Arsenał" (St. Rynek) - 
Malarstwo Władysława Lama 
(Gdańsk) - od 25 VI do 28 VII), 
g. 11—18, nledz. 1 św g. 10—15; 
grafika polska „Skąd — dokąd” 
(od 6 do 22. VII.).

PTF (Paderewskiego 7) —. „Po 
znań - czerwiec 1956 do 1981" - 
g 10—19, wołne sob. ) nledz g 
10-15 (do 12 VII) f

"PAŁAC KULTURY (hall parte 
rowy) „Ceramika Stefana Jarosa" 
g. 10—18 (do 22. VII).

KLUB MPIK (Os. Piasowskie 25) 
— Jlrl Necas — grafika g. 10—20 
(de 2* vu).

Efektowne zwycięstwo żużlowców Startu 
nad angielskim Eastbourne

W towarzyskim, międzynaro 
wym spotkaniu rozegranym 
na torze w Gnieźnie, miejsco­
wy Start wysoko pokonał I-li- 
gowy zespół angielski East­
bourne 55:35. Wyspiarze, pod­
czas tygodniowego tournee po 
Polsce, ponieśli już trzecią po 
rażkę.

Anglicy pojedynek z zespo­
łem trenera Andrzeja Pogo­
rzelskiego rozpoczęli nawet 
obiecująco, prowadzać po IV 
wyścigu 13:11 i do IX pojedyn 
ku nawiązywali z bojowo jeż 
dżącymi gospodarzami - równo­
rzędną walkę. O efektownym 
zwycięstwie, powracających do 
ubiegłorocznej formy zawodni 
ków Startu, zadecydowała sku 
teczna taktyka w końcówce me 
czu, gdy goście zdradzali już 
oznaki zmęczenia. Zawodnicy 
angielscy rozczarowali, szybko 
zniechęcali się niepowodzenia 
mi na pierwszym wirażu, bra­
kowało im waleczności i dyna 
miki. Tylko były wicemistrz, 
świata — Gordon Kennett za 
prezentował poprawny styl, na 
'omiast wrocławianin Robert 
Słaboń jeżdżący w Eastbourne, 
zawiódł na całej linii. Fmocjo 
nującymi fragmentami meczu 
były wyścigi z udziałem filigra 
nowego Amerykanina Kelly 
Morana. Młody reprezentant 
USA imponował swobodną,

W finale Wimbhdonu 
Mandlikova - Lloyd
(PAP) Już wyłonione zostały 

unalistki tenisowego turnieju 
wimbledońskiego. Zostały nimi 
Hana Mandlikova oraz Chris 
l'vert-Lloyd.

Półfinały singla kobiet przy 
niosły wiele emocji miłośni­
kom tenisa. W pierwszej grze 
półfinałowej Hana Mandliko- 
va. rozstawiona w tym turnie 
ju z nr 2, zwyciężyła Martinę 
Mavratilovą (rfr 4) w trzech 
setach 7:5. 4:6, 6:1.

W drugim półfinale rozsta­
wiona z nr 1 Chris Evert- 
Lloyd wygrała z Pam Shrivęr 
6:3, 6:1. Tym samym Evert- 
Lloyd po raz siódmy awanso­
wała do finału turnieju wim­
bledońskiego.

W gimnastyce artystycznej
Polki za Bułgarkami

(PAP) W stolicy Bułgarii zakoń 
czył się międzypaństwowy trój- 
mecz w gimnastyce artystycznej. 
Zwyciężyła reprezentacja Bułga­
rii przed Polską oraz Holandią 
Indywidualnie pierwsze miejsce 
zajęła Galina Rangełowa (Bułga­
ria) wyprzedzając swą rodaczkę 
Dianę Tabakową. Trzecie miejsce 
zajęła reprezentantka Polski - 
Joanna Białowąs, a szósta była 
Anna Bednarska.

Pierwsza porażka 
„Kaczki"

W środę, w Środzie drużyna 
piłkarska dziennikarskiej 
..Kaczki” doznała pierwszej w 
tym sezonie porażki. Sprawca 
mi tego nieszczęścia był zespól 
tamtejszego „Stomiła”, który 
pokonał „Kaczkę” 3:1 (2:0). Ho 
norowego gola udało nam się 
zdobyć dopiero w ostatniej mi 
nucie meczu ze strzału J. Bu- 
szy.

Wyjeżdżaliśmy jednak ze 
Środy — o dziwo — w do- 
brycn, humorach. Nareszcie 
mamy w czym grać. Gdy w 
ubiegłym sezonie goszczono 
nas w Środzie otrzymaliśmy w 
upominku piłkarskie spoden­
ki. Tym razem skonipleto- 
wano nam stroje dorzucając 
koszulki. Tak więc dzięki Sto 
milowi nie musimy więcej wy 
stępować w pożyczonych, ubio­
rach jak to bywało dotych­
czas. Stajemy się z wolna za 
wodowcami.

Następny mecz „Kaczki” już 
w sobotę o godz 13, tym ra­
zem na zaproszenie piłkarzy 
z Galowa koło Szamotuł, (leg) 

płynną i efektowną jazdą, choć 
walczył ze imiennym szczę­
ściem.

Wśród gospodarzy prym wie 
dli: powracający po kontuzji 
obojczyka do wysokiej formy 
lider drużyny — Eugeniusz 
Blaszak, młody lecz skutecznie 
walczący Piotr Podrzycki (w 
niedzielę będzie bronił barw 
narodowych w półfinale ME ju 
niorów) i rutynowany dobry 
strateg — Wojciech Kaczma­
rek.

Punkty dla zwycięzców zdo 
byli: Błaszak 14, Kaczmarek 
11, Podrzycki 10, Mierkiewicz 
7, Wójcik 5, Kujawski 4, Brll- 
lowski i Puk po 2; dla poko­
nanych: Moran 13, G. Kennett 
10, Woods 7, Słaboń 2, Geer, 
Tyrvainen i D. Kennett po 1. 
Najlepszy czas 70 sek. uzyskał 
w XII wyścigu Es Błaszak.

☆

W sobotę 11 bm., w- Lenin­
gradzie, rozegrany zostanie fi­
nał kontynentalny DMS z u- 
działem zespołów narodowych: 
CSRS. Polski, RFN i ZSRR. 
Dwie najlepsze drużyny awan 
sują do finału światowego. Do 
Leningradu Polacy wyjeżdża­
ją w składzie: R. Jankowski, 
E. Jancarz, J, Rembas, M. Kę 
pa i Z. Piech, (jp)

Młodźi kolarze 
na podpoznańskich szosach
. Na podpoznańskich szosach 
rozegrane zostały, kolarskie mi 
strzostwa okręgu młodzików. 
W wyścigu parami na trasie 
10 km zwyciężyła dwójka ze 
Stomila Puszczykowo: R. Woś 
— R. Linkowski wyprzedzając 
J. Odolińskiego — R. Jądera 
(Wielkopolska) i W. Golaka — 
G Szopińskiego (Borant Po­
znań).

Wyścig indywidualnej jazdy 
na czas wygrał R. Woś, wy­
przedzając J. Pełczyńskiego 
(Stomil Kórnik) i W. Golaka. 
_____________ (leg)

Szczypiornistki 
pokonały Bułgarię

(PAP) W Warnie rozpoczął 
się międzynarodowy turniej 
piłki ręcznej kobiet, w którym 
startuje również reprezentacja 
Polski. W pierwszym swym me 
czu Polki pokonały reprezen­
tację Bułgarii 21:18 (9:10).

J. Kuczyńska idzie 
śladami W. Fibaka

(PAP) Nasza młoda tenisist 
ka — Iwona Kuczyńska — po 
dobnie jak przed laty Woj­
ciech Fibak — z/prywatnym 
paszportem w kieszeni wyru­
szyła w świat i z powodzeniem 
startuje w międzynarodowych 
turniejach. Po udanym wy­
stępie w międzynarodowych 
mistrzostwach Francji na kor­
tach Roland Garros, wzięła u- 
dział w dwóch turniejach na 
terenie Francji. W Metzu wy 
stąpiła w półfinale debla i w 
ćwierćfinale singla, a następ­
nie w Marsylii razem z Ru­
munką Mihai wygrała turniej 
deblowy.

Start w Wimbledonie — mi 
mo zapowiedzi — nie doszedł 
do skutku, ponieważ PZT nie 
załatwił wszystkich formalno­
ści związanych z występem 
najlepszej naszej zawodniczki.

Zmiana lidera
w Tour de France
(PAP) Kolarski wyścig Tour de 

France ma znów nowego lidera. 
Został nim francuski kolarz Ber­
nard Hinault, który już dwukrot­
nie wygrywał tę Imprezę. Hinault 
triumfował na 7 etapie — w jeź- 
dzle indywidualnej na czas.

Po 7 etapach Hinault wyprzedza 
Phillppa Andersona (Australia) o 
13 sek, swego rodaka Michela Lau 
renta o 4.30 min. oraz Ronny 
Claasa (Balgla) • 4.52 min.


